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In w e s ty c je  w  W ie lk o p o ls c e
Poznań, 11. 3,

Generalna linia polityki inwesty ­

cyjnej Państwa nastawiona jest obec­

nie przede wszystkim w kierunku  

rozbudowy Centralnego Okręgu Prze 

myślowego. Nie znaczy to jednak, a- 

by całkowitemu zaniedbaniu ulec 

miały pozostałe połacie kraju, a m. 

in. i województwo  poznańskie. W łaś­

nie i teraz W ielkopolska ze wzglę­

dów, które już wszechstronnie na­

świetlano, wymaga szczególnie pie­

czołowitej opieki.

Na tle konieczności tej zwrócić  

musi bacznę uwagę zainteresowa ­
nych publikacja W ielkopolskiej Ra- 

Gospodarczej p. t. „Program in- 

v^estycyj w W ielkopolsce“ . Publika­

cja ta wskazuje najniezbędniejsze i 

najpilniejsze dla naszej dzielnicy in ­

westycje, któreby wyrównały spusto­

szenia kryzysowe w dziedzinie urzę- 

dzeń kapitałowych i usprawniły  

pełne wykorzystanie istniejęcego a- 

paratu wytwórczego.

Podkreśla się w pierwszym rzę­

dzie, iż zdecydowanie przeważać bę­

dę inw restycie o bezpośredniej ren­

towności. W ielkopolsce —  w jej do­

tychczasowych granicach —  nie po­

trzeba właściwie nowyh dróg żelaz- 

trzeba właściwie nowych dróg żelaz- 

tw ie, przemyśle, handlu, rzemiośle  

niezbędne sę takie inwestycje; któ ­

reby podniosły bezpośrednio zdol­

ność wytwórczę tutejszej dzielnicy, 

uszlachetniły i zracjonalizowały 

produkcję, poprawiły warunki zbytu  

na rynkach krajowych i zagranicz­

nych, a dzięki temu zwiększyły siłę 

płatniczą  naszego społeczeństwa. Jest 

to pożądane ze względów  ogólnopań-  

stwowych zwłaszcza teraz, gdyż roz­

budowa C. O. P. wymaga olbrzymie­

go dopływu środków ’- X okręgów fi­

nansowo czynnych.

W  prelim inarzu na rok 1938-39 i 

lata najbliższe wskazano dość szcze­

gółowo inwestycje, które leżą w za­

kresie dysnozycji czynników  prawno- 

publicznych, przedstawiając zara­

zem ich kosztorys. I tak budowa ka­

nału Gopło-W arta pochłonie około  

9,8 miln. zł, budowa Centralnej Hali 

Targowej w Poznaniu 1,2 miln. zł, 

potrzeby szkolnictwa (zawodowego) 

8 miln. zł, stworzenie politechniki w  

Poznaniu (wydatki wstępne) 200 tys. 

zł, poszukiwania geologiczne 500 tys. 

zł, renowacja zużytych systemów  dre  

narskich (narazie) 300 tys. zł, elektry ­

fikacja (rozwój elektrowni w Kaliszu  

i Poznaniu) 19 miln. zł. Łącznie wy­

niesie wszystko kilkadziesiąt milio­

nów złotych.

P. dyr. Stefan Ropp ciekawie przed 

stawia sprawę inwestycyj, mających  

na celu zaspokojenie potrzeb socjal­

nych. Otóż mobilizowane na te po­

trzeby środki są zgoła niedostateczne. 

Posiadając 12,3 proc, ogólnej liczby  

bezrobotnych, woj. poznańskie uzy­

skało zaledwie 7,9 proc, środków fi­

nansowych na walkę z bezrobociem. 

A podczas, gdy zatrudnienie prze­

ciętne bezrobotnych w Państwie wy­

nosi 31 proc., w W ielkopolsce już  

27 proc.

Z reguły ogólny plan inwesty­

cyj dopasowany być winien w Pol­

sce do przyrostu ludności. W edług  

opinii dyr. Roppa inwestycje, związa­

ne z powiększeniem produkcji, wy­

nieść by miały dla całej Rzeczypo-

spolitej mniej więcej 300 milionów  

złotych. Cyfra dla W ielkopolski —  

posiada ona coprawda pewne inwe­

stycje oraz migracje stanu trzeciego  

—  wynosiłaby nie mniej niż 21 mil. zł 

rocznie. W obliczeniu owym przyję­

to, że należy corocznie stworzyć 

zatrudnienie dla 14.000 żywicieli, pod  

czas gdy istotna cyfra wyniosłaby o- 

koło 15.500 osób więcej. Przyjmuje 

się wszakoż, że około 1.500 lu ­

dzi osiedlać się będzie w  innych dziel 

nicach.

Dodać wreszcie wypada, że t. zw. 

„koła gospodarcze 11 W ielkopolski da- 

ję, wyraz głębokiemu przekonaniu, 

iż czynniki rzędowe przeznaczę (po­

za wydatkami na inwestycje prawno- 

publiczne) pewnę sumę na pomoc 

kredytowę dla produkcyjnych inwe- 

stycyj prywatnych nrzez banki pań­

stwowe i prywatne. Chodzi tu o kwo  

tę do 12,5 miln. złotych.

Tak przedstawia się minimalny  

program inwestycyj w W ielkopolsce. 

W  tych granicach odpowiada on je­

Austria na przełomie;

P le b is c y t w  s p r a w ie  „ A n s c h lu s s u ”
Z d e n e rw o w a n ie  z a s k o c z o n e g o  B e r l in a

(Radio) W iedeń, 11. 3.

Kancleiw Schuschnigg wygłosił w Ins- 

brucku w otoczeniu przywódców Frontu  

Patriotycznego, ochotników  i chłopów  całe 

go Tyrolu płomienną mowę na rzecz obrony  

niezawisłości AustriL

W śród wielkiego aplauzu Schuschnigg 

proklamował referendum ludowe na dzień  

13 bm,, w którym  ludność Austrii wypowie 

sk? czy jest za, czy przeciw. „Anschlusso- 

wi“ . Plebiscyt odbędzie się na podstawie

P r o c e s  m o s k ie w s k i p r z e r w a n y
D a ls z a  l is ta  „ s z p ie g ó w * *

M oskwa, 11. 3. (PAT).

, Jak wynika z zeznań Jagody, ko­

misarz bezpieczeństwa pierwszej ran  

gi Prokopjew, zastępca komisarza  

ludowego spraw wewnętrznych, był 

szpiegiem. Szpiegami okazali się rów  

nież-: Gajj —  szef oddziału specjalne­

go, M ołczanow  —  szef oddziału tajno  

politycznego, M ironow — szef od­

działu ekonomicznego, Pauker —  szef 

oddziału operacyjnego (szpiegowsko- 

politycznego), Szanin —  szef oddzia­

łu transportowego, Peterson —  ko­

mendant Kremla, W ołowicz — za­

stępca rzefa oddziału operacyjnego.  

W iniecki —  szef łączności komisaria  

tu spr. wewn. inspektor łączności w  

ludowym  komisariacie łączności. Nie 

A k c e s  d o  0 . 7 . N .

(tel. wł.) Warszawa, 11. 3.

Do koła parlamentarnego O. Z. N. 

zgłosił swój akces poseł Olszewski z 

ziemi ciechanowskiej.

0  o c h r o n ę  c z c i M a r s z a łk a

i (tel. wł.) Warszawa, 11. 3.

Jak sie dowiadujemy, dziś wnie­

siony ma być do laski marszałkow ­

skiej projekt ustawy o ochronie czci 

M arszałka Józefa Piłsudskiego.

W  o b r o n ie  W ie lk o p o ls k i

(tel. wł.) Warszawa, 11. 3.

Na dzisiejszym posiedzeniu Sena­

tu odbywa się debata nad budżetem  

M in. Przemysłu i Handlu.

Po referacie sen. Karszo  - Siedlec­

kiego przemawiał sen. Hejman Jarec 

ki, który m. in. ubolewał, iż przy o- 

gólnym ożywieniu w przemyśle, 

W ielkopolska wykazuje zacofanie.

art. 93 konstytucji związkowej i będzie pier 

wszym  w  historii Austrii.

W  odezwie skierowanej do „Narodu  

Austriackiego ” a zatytułowanej „Za  

wolną niemiecką Austrię” , Schusch­

nigg domaga się od ludności „jawnego  

przyznaniasię do ojczyzny” w  

formie oddania kartek plebiscyto ­

wych ze słowem  „Tak“ .

Kartki do głosowania posiada’a  

napis: „M it Schuschnigg fur OeSter- 

dwied —  szef wydziału komisariatu  

spr. wewn. w Leningradzie i jego za­

stępca Zaporożec.

Zaznaczyć należy, że wszyscy wy­

żej wymienieni zostali mianowani de­

kretem centralnego komitetu wyko ­

nawczego i rady komisarzy ludowych 

Z. S. R. R. dn. 26 listopada 1935 r. Na 

mocy tego samego dekretu Jagoda 

mianowany został generalnym ko­

misarzem bezpieczeństwa państwa, 

co odpowiada randze marszałka.

W czoraj proces Bucharina, Byko ­

wa i tow. został przerwany, aby dać 

możność prokuratorowi przygotowa­

nia mowy oskarżycielskiej.

Rozprawa podjęta ma być w pią­

tek.

Sen. Jarecki uważa to za bardzo nie­

bezpieczny objaw.

K a ta s t ro fa  k o le jo w a

(tel. wł.) Warszawa, 11. 3.

Dziś na linii kolejowej Zdołbunów-  

Kowel wydarzyła się. katastrofa ko­

lejowa, w wyniku której dwie osoby  

zostały zabite, pięć odniosło ciężkie 

rany i kilka osób lżejsze. W edług  

pogłosek powodem katastrofy miało  

być rozkręcenie szyn.

H u r a g a n  n a d  F o r m o z ą

Taihoku, 11. 3. (PAT).

W czoraj przeszedł nad Formozą niezwy­

kle silny huragan. W  północnej części wys­

py uległo doszczętnemu zniszczeniu 27 do­

mów, a przeszło 100 doznało poważnych u- 

szkodzeń. Burza uniosła na pełne morze 

trzy czółna rybackie wraz z liczącą 20 osób  

załogą. ’ 

dynie najprymitywniejszym wynnr- 

gom rozwoju gospodarczego naszej 

dziedziny. Dlatego właśnie winien  

być realizowany w całej rozciągłości, ’ 

jeśli Poznańskie nie ma dalej cofać 

się, miast być równolegle z innymi 

regionami podcięgane wzwyż.

Nie ulega wętpliwości, że tutejsze 

władze okręgowe i lokalne Obozu  

Zjednoczenia Narodowego użyję 

wszelkich środków dla przeprowa­

dzenia postulatów inwestycyjnych  

W ielkopolski. (b )

।  reich“ (z Schuschnigglem dla Au­

strii), oraz napis „Ja“ (tak). Jeśli ktoś 

głosować zechce przeciw, musi przy­

nieść ze sobą własną, oporządzoną  

samodzielnie kartkę odpowiedniego  

formatu z napisem  „nie”.

Z a  p o r a d ą  M u s s o l in ie g o ?
(tel. wł.) Berlin, 11. 3.

Błyskawiczne zarządzenie plebiscytu  

w sprawie „Anschlussu” , uznane zostało  

w Berlinie za poważne ugodzenie w na­

dzieje Niemiec, wiązane z konsekwencja­

mi rozmowy w Berchtesgaden. Zdają so  

hie tutaj sprawę, że obwieszczenie w tej 

chwili plebiscytu, skierowane jest prze­

ciw Rzeszy. Uważa się, że ton mowy 

Schuschnigga był „ostry i bezczelny’1 o  

raz przypuszcza, że po głosowaniu nie­

dzielnym Schuschnigg ogłosi się samo­

władnym  „Fuhrerem ’‘ niezależnej Austrii

Z pewnym rozdrażnieniem przyjęto  

tutaj wiadomość, że przyspieszenie daty  

głosowania w Austrii nastąpić miało za 

radą M ussoliniego.

P o w o ła n ie  r e z e r w is tó w

W iedeń, 11. 3. (PAT).

Dziś o godz. 10 rano, zostało drogą ra­

diową ogłoszone rozporządzenie rządowe o  

niezwłocznym powołaniu z dniem dzisiej­

szym do służby wojskowej rezerwistów ro­

cznika 1915, Zarządzenie to dotyczyć ma 

jedynie kawalerów i tych, którzy mają za 

sobą 10 miesięcy służby.

Rozporządzenie to motywowane jest po­

trzebą wzmocnienia wojska austriackiego  

i zapewnienia spokoju i porządku w czasie 

plebiscytu.

W  kołach politycznych rozporządzenie  

to komentują w ten sposób, że ma ono na  

celu wyłączenie tych kilkunastu ty­

sięcy zmobilizowanych z szeregów młodo­

cianych narodowych socjalistów, którzy, 

jak się tu spodziewają, będą usiłowali w  

ciągu tych paru dni czynić wszelkiego ro­

dzaju zamieszki i demonstracje.

W ciągu dzisiejszej nocy, w związku z 

demonstracjami w W iedniu, ranionych zo­

stało 3 policjantów  i około 10 demonstran­

tów. Policja aresztowała 50 osób.

K r a  u n io s ła  1 3  r y b a k ó w

Talin, 11. 3. (PAT).

W  czasie burzy, która szalała wczoraj u  

brzegów Estonii w okolicy Port Parno, 13 

rybaków zostało uniesionych w morze na 

krach lodowych i prawdopodobnie poniosło  

śmierć. Huragan poczynił też duże spusto­

szenia na lądzie, zrywając przewody telefo­

niczne, dachy na budynkach itdk



m r. I Sobota, dnia m arca 1938 r. N r. 58

Żydzi muszą emigrować
Sen. Jeszke o położeniu Polaków w Niemczech

W arszaw a, 11. 3.

W  PONMLKJIHGFEDCBAdyskusji nad budżetem M in. Spraw  
W ewnętrznych w Senacie sen. Lechnicki 
poruszył problem  żydowski. Przypomniał on  
fakty świadczące o wrogim  stosunku żydów  
do Polski. Emigraqa żydów  jest konieczno­
ścią gospodarczą i amograficzną. Takie sa­
me stanowisko zajęli inni senatorowie pol­
scy, polemizujący z przedstawicielami ży­
dów.

Sen. W . Jeszke, odpowiadając na wystą­
pienie sen. W iesnera stwierdził, że położe­
nie ludności niemieckiej w  Polsce jest o wie 
le lepsze, niż ludności polskiej w Niem ­
czech.

W  niedzielę ludność  polska w  Niemczech 
po raz pierwszy mogła jako zbiorowość za­
brać głos. Stało  się to  na pierwszym  kongre­
sie mniejszości polskiej w  Berlinie. Tam  nie 
słyszano tych utyskiwań i zażaleń w spra­
wach szczegółowych, jakie to roztaczają pp. 
W iesner i Hasbach.

Kongres polski w Berlinie zjednoczył 5 
tysięcy delegatów ludności polskiej. Obra­
dował on w poczuciu, źe broni zasadniczej 
sprawy ludności, która w Niemczech siedzi 
na własnej ziemi odziedziczonej z dziada 
pradziada. Dwie rzeczy niepokoiły ten kon­
gres. Pierwszą jest definicja tego, czym jest 
mniejszość narodowa. Ze strony niemieckiej 
padło takie określenie: mniejszością jest 
ten, kto chce. Tymczasem Polacy się na to  
nie godzą (sen. W iesner: M y także nie). Na 
kongresie silnie podkreślano, źe nie pomo­
gą żadne zakusy, któreby dhciały, aby pol­
skie matki rodziły małych Niemców. Druga 
rzecz, którą interesował się kongres, było  
to, jakie skutki da deklaraqa z 5 listopada. 
I powiedziano tam: Czekamy. Czekamy na 
zmianę kursu. W  sprawach istotnych, do­
tychczas takiej zmiany  nie widać. Coprawda 
samo odbycie się tego kongresu i przyjęcie 
delegacji polskiej przez kanclerza Hitlera  
już jest pewnym  skutkiem. Ale czekamy na 
całokształt uregulowania sprawy mniejszo­
ści polskiej w Niemczech.

Są pewne kwestie, o których nie mówio­
no  na kongresie, a to dlatego, że są to takie 
rzeczy, o których Polak w Niemczech na­
wet marzyć nie może. Pan Hasbach żalił się, 
źe robi to trudności Niemcom w uzyskiwa­
niu pozwolenia na broń. Ludność polska w  
Niemczech nie myśli o polowaniu. To są ro­
botnicy, mali gospodarze i rzemieślnicy. W ie 
le rzeczy, na które żalą się Niemcy dotyczą 
także ludności polskiej w  naszym państwie. 
Panowie żalą się na reformę rolną. Te za­
rzuty są absolutnie nieuzasadnione. Nie mo­
żna każdego parcelowanego majątku trak­
tować jako krzywdy. W ielka własność na te 
renie ziem  zachodnich jest c:ągle jeszcze nie 
stosunkowo liczna. W  woj. poznańskim w  
roku 1919 własność niemiecka stanowiła 36 
proc., a w 1937 r. spadła zaledwie o 2 proc. 
Na Pomorzu w roku 1919 było 60 proc., a 
obecnie jest jeszcze 55 proc, własności nie­
mieckiej. Czyż jest rzeczą normalną, żeby  
tak znikoma ilość ludności niemieckiej na 
Pomorzu posiadała więcej niż połowę zie­

mi?
W iemy, źe oprócz parcelacji przymuso­

wej istnieje dobrowolna. Tymczasem  właści 
ciele niemieccy tego obowiązku obywtelskie  
go zupełnie nie spełniają. (Sen. W iesner: 
Chcemy). Na to czekamy.

Następnie mówca przytoczył t. zw. „pięć 
prawd", uchwalonych na kongresie Polaków  
w Niemczech i stwierdził, że są to zasady, 
które nie tylko mogą przyświecać wszyst­
kim mniejszościom narodowym gdziekol­
wiek się znajdują, ale powinny też być przy  
kładem dla nas wszystkich. Z tego miejsca 
—  zakończył sen. Jeszke —  wyrażam na­
szym  braciom  w  Niemczech hołd. (Oklaski).

R E FO R M A  R O LN A .

W ożywionej dyskusji nad budżetem  
M in. Rolnictwa sen. M alinowski bronił po­
lityki min. Poniatowskiego. Polemizując z 
sen. Bnińskim , mówca oświadcza:

Zarzuca się M inisterstwu, źe zakłada 
drobne gospodarstwa. W  oczach Fryderyka 
W ielkiego, który tylu Niemców w Poznań­
skim  osadził —  najzajadlejsi członkowie nie 
mieckiej komisji kolonizacyjnej przyszli do 
przekonania, źe lepiej zakładać gospodar­
stwa mniejsze, od 13 do 7 ha. W ykaz urzę­
dowy M inisterstwa stwierdza, źe przecięt­
nie gospodarstwa tworzone w Pomorskim  
obejmują 13,4 ha, w Poznańskim  —  12. Nie 

jest więc tak  źle z tym  rozdrobnieniem. Czy  
więc prawdą jest twierdzeme „nie jesteśmy 
przeciwni reformie rolnej’1, czy też inne 
przyczyny każą występować przeciw mini­
strowi rolnictwa.

Sen. M alski z przykrością stwierdza ist­
nienie wspólnego frontu konserwatystów z 
Niemcami i Ukraińcami.

Blum tworzy nowy rząd 
bez udziału komunistów

Paryż* 3. (PAT ).

O godz. 9,40 Herriot otworzył posiedze­
nie Izby w obecności około 400 deputowa­
nych. Premier Chautemps wszedł niezwło­
cznie na trybunę i wygłosił dłuższe przemó­
wienie, w którym stwierdził, źe zaledwie 
przed 4 dniami zwracał się dwukrotnie o  
votum  zaufania i zarówno Izba, jak senat u- 
chwaliły je jednogłośnie.

Po zobrazowaniu ogólnej sytuaq ’i kraju, 
z podkreśleniem osiągnięć rządu w  dziedzi­
nie finansowej, socjalnej i obrony kraju, o- 
mówił premier Chautemps usiłowania w 
kierunku stworzenia atmosfery uspokojenia 
społecznego.

Odwołałem  się do tych —  mówił premier 
—  którzy mają bliski kontakt z klasą robo­
tniczą, podkreślając, że ze strajkami trzeba 
skończyć. Uzbrojonej Europie należy wyka­
zać, źe Francja pragnie zwiększyć swą ener 
gię i potęgę. W e wszystkich mych wymaga­
niach nie było nic takiego, co mogłoby na­
razić na szwank doktryny niektórych stron­
nictw. Dlatego też zwracam się do Izby z 
ostatnim apelem. Jeśli moi przyjaciele w  
większości nie będą w możności odpowie­
dzieć na apel, wyciągną z tego konsekwen­
cje polityczne w sposób najbardziej jasny. 
Jeżeli chcecie panowie rozszerzyć podsta­
wy pracy narodowej, to ustąpię miejsca z 
całą radością.

R ZĄ D PO DA JE SIĘ D O D Y M ISJL

Schodząc z trybun, Chautemps nie. po­
wrócił na ławy rządowe, lecz opuścił salę 
posiedzeń, czyniąc kolegom znak, aby po­
szli za nim. Śladem  premiera poszli niezwło­
cznie wszyscy ministrowie. Przewodniczący  
Herriot zamknął posiedzenie. Członkowie 
rządu z premierem na czele udali się bez­
pośrednio z Izby do  Pałacu Elizejskiego, ce­
lem złożenia Prezydentowi Republiki zbio­
rowej dymisji gabinetu.

Opuszczając Pałac Elizejski, Chautemps 
oświadczył dziennikarz., iż „odchodzę i nie 
myśli o powrocie".

K am il C hautem ps w  karykaturze.

0 godz. 11,35 prezydent Lebrun przyjął 
przewodniczącego Senatu Jeanneney, któ­
ry, opuszczając pałac o godz. 12 odmówił 
wszelkich informacyj. Następnie prezydent 
Lebrun przyjął przewodniczącego Izby de­
putowanych Herriota, który opuścił pałac 
o godz. 13 i również uchylił się od wszelkich 
oświadczeń.

B um nastęncą Chautenws
M isję tworzenia gabinetu otrzymał Blum. 

Grupa parlamentarna lewicy radykalnej wy  
powiedziała się na rzecz utworzenia rządu  
o szerokiej podstawie parlamentarnej, je­
dnak bez udziału komunistów.

Blum  postał wezwany do prezydenta Le- 
bruna o godz. 15. Opuszczając Pałac Elizej­
ski o godz. 15,15, Blum oświadczył, źe po-

O bóz zachow aw czy od 1926 m a w yjąt­

kow ą  pozycję polityczną, a  zatem  ponosi w y  

jątkow ą  odpow iedzialność. Jest pewna men­
talność w  naszym społeczeństwie, wśród u- 

rzędników, starostów i wojewodów, pewne 
szlacheckie pochodzenie do załatw iania  

spraw. Jeżeli chodzi o sam  obóz zachowaw ­
czy, to od roku 1935 stanow isko jego prze­

L eon B lum  w  karykaturze.

wierzono mu misję tworzenia gabinetu, któ­
rą zamierza doprowadzić do końca, formu­
jąc trwały rząd. Z Pałacu Blum udał się ko  
lejno do przewodniczących: senatu —  Jean­
neney i Izby deputowanych —  Herriot. Na­
stępnie Blum odbył rozmowy z Deladier, 
Chautemos, Duclos, Thorezem i Gittonem.

Po odbyciu szeregu konferencyj Blum

Obrady Rady Ministrów
Ulgi inwestycyjne podatkowe i oddłużeniowe

W arszaw a, 11. 3. (PA T).

W  dniu 10 bm. odbyło się pod  
przewodnictwem premiera gen. Sła­
woja Składkowsikiego posiedzenie ra­
dy ministrów.

Rada ministrów przyjęła projekt 
ustawy o ulgach inwestycyjnych. 
Projekt przewiduje ulgi podatkowe i 
inne dla inwestycyj w Centralnym  
Okręgu Przemysłowym, na obszarze  
województw wschodnich i na całym  
obszarze państwa.

W dalszym ciągu posiedzenia ra­
da ministrów przyjęła projekt ustawy  
o algach podatkowych dla akcyj Ban  
ku Polskiego. Akcje te oraz wypła­
cana od nich dywidenda i superdy- 
widenda mają, być wolne od podat­
ków i innych danin publicznych pań­
stwowych i samorządowych.

Następnie przyjęto projekt usta­
wy o parcelacji zadłużonych nieru­
chomości ziemskich. Projekt dotyczy 
przede wszystkim tych gospodarstw, 
które są zadłużone powyżej 100 pro­

M a w idnokręgu  

politycznym

Jedna z agencyj podała tciadomość o 
rzekomym przyjeździe do Polski Ignace­
go Paderewskiego. Jak się okazuje, spra 
rva przyjazdu nie jest aktualna. Plotka 
ta zaś powstała stąd, że w tych dniach ba 
wił w Polsce sekretarz osobisty Paderew­
skiego,

• * •
Ministerstwa i podległe im urzędy o- 

trzymaly okólnik, w którym zaleca się, 
by zbadano, czy wśród zatrudnionego 
personelu nie ma osób, karanych sądow­
nie za nadużycia. Osoby karane w tego 
rodzaju sprawach, mają być zwalniane 
natychmiast bez wymówienia i odszkodo­
wania. Do rozpatrywania tych spraw 
mała być powołane specjalne komisje: dy­

sunęło się z czysto politycznego na pewną 
pozycję społeczną, co  ujawniło  się przy  two­
rzeniu pierwszych Izb Rolniczych i przy uni­
fikacji organizacji rolniczych. Często wbrew  
woli rolnictwa drobnego pod naciskiem  apa 
ratu administracyjnego, wysuwana była rola 
obozu zachowawczego. To wszystko jednak  
niedoprowadziło do pożądanej zmiany w  
stanowisku tego obozu. Każdy hektar, któ­
ry przechodzi z rąk wielkiej własności do 
drobnej własności, wywołuje zastrzeżenia, 
zupełnie niezgodne z teoretycznymi dekla­
racjami o pozytywnym swym stosunku do  
reformy rolnej.

wrócił do swego mieszkania o godz. 21,10. 
Na kilka minut przedtem  przybył tam Vin­
cent Auriol.

W  dniu jutrzejszym  Blum  odpowie na pi­
śmie na pytanie radykałów  co do programu 
finansowego w dziedzinie polityki zagra­
nicznej. Dla wysłuchania tej odpowiedzi 
zbiorą się o godz. 11 rano deputowani i se­
natorowie radykalni.

Koła polityczne sądzą na ogół, źe Blum  
w ciągu dnia dzisiejszego doprowadzi swą 
misję do pomyślnego końca.

Hoover w Krakow’e
K raków , 11. 3. (PA T).

Dziś o godz. 7,45 przybył do Krakowa b. 
prezydent Stanów Zjednoczonych Herbert 
Hoover. Na dworcu kolejowym, ozdobionym  
flagami o  barwach amerykańskich i polskich  
powitali prez. Hoovera przy dźwiękach or­
kiestry harcerskiej przedstawiciele władz, 
wojska, społeczeństwa, młodzież oraz tłu­
my publiczności.

W śród entuzjastycznych owacyj zgroma­
dzonych przed dworcem tłumów b. prezy­
dent Hoover wraz z towarzyszącymi mu o- 
sobami odjechał do przygotowanych aparta­
mentów w Grand Hotelu.

cent wartości szacunkowej i których  
właściciele nie wywiązują się z zobo­
wiązań płatniczych.

Z kolei rada ministrów przyjęła 
projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej w sprawie tymczasowego wy 
prowadzenia w życie postanowieniem  
protokułu taryfowego między Polską 
a Estonią z lutego 1938 r.

Ponadto rada ministrów uchwali­
ła szereg rozporządzeń o zmianie gra  
nic poszczególnych powiatów w wo­
jewództwach białostockim, warszaw ­
skim , łódzkim  i poznańskim.

Ustąpienie Lorda Swlntona
L ondyn, 11. 3. (A T E ).

Organ konserwatystów „Daily Tele­
graph" zapowiada rychłe ustąpienie angiel­
skiego ministra lotnictwa lorda Swintona. 
W edług informacyj dziennika decyzja mini­
stra lotnictwa spowodowana została wiado­
mościami o złym stanie angielskiego lotni­

ctwa prywatnego.

scyplinarne.
♦ ♦

Bawi w Warszawie wiceprezydent se 
natu gdańskiego Wilhelm Huth. Na za­
proszenie izby handlowo - przemysłowej 
wygłosi odczyt o znaczeniu techniki dla 
rozwoju państwa. Pod abstrakcyjnym 
tytułem prelegent wygłosił hymn nacjo- 
nal - socjalistyczny na cześć ekonomii na 
zistowśkiej. Jakie wywarł wrażenie, ino- 
żna sobie wywnioskować, skoro w końco­
wym przemówieniu gospodarz, prezes iz­
by min. Klamer zwrócił dyskretnie uwa­
gę, że wołałby widzieć p. Hutha w roli 
wiceprezydenta senatu gdańskiego, a nie 
w charakterze przedstawiciela propagan­
dy nazistawskiej.

* ♦

Projekt ordynacji wyborczej wniesio­
ny przez Rząd przyjęty został przez Sej­
mową Komisję Samorządową. Upadł 
koątrprojekt posła Ducha, który dążył do 
zniesienia wyborów w kuriach*
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Entuzjaści sportu
Niezmordowani w szukaniu dowcip-SRQPONMLKJIHGFEDCBA 

flpęJi sposobów uzyskania jakichkolwiek 

korzyści są zaprawdę synowie Izraela. 
Chytry ten ludek potrafi nielada wyczy­
niać kombinacje, byle tylko coś zarobić. 
Najskwapliwiej zaś' kręci się dokoła 

wszelkich państwowych koncesyj, ulg, zni 
żek, mętnych zysków. Świadczyć o 

tym może niedość poważny, ale jakże 

charakterystyczny wynadek, opisany o- 

statnio na lamach prasy.
Konduktorzy pociągów, zdążających 

do Wilna, lub z Wilna wychodzących, by 

li mocno zdziwieni, gdy nagle rozwinął 
się ponad normę ruch pasażerów, korzy­
stających ze zniżek sportowych. Nie tyle 

sam fakt widocznego rozwoju życia spor­
towego, w ten sposób się uwidoczniający, 
ich dziwił, boć w epoce uwielbienia pow­
szechnego Nur mich. Kusocińskich, czy Ję 

drzejowskich, nie byłoby w tym nic dziw­
nego. Ale sportowcy, legitymujący się 

prawem zniżek,, dziwili ich bardzo. Po- 

prostu. wyglądali podejrzanie. Byli to bo­
wiem poważni, brodaci panowie, w dłu­
gich anglezach i w przepisowych, czar­
nych, okrągłych czapeczkach, na bujnych 

niestarannie uczesanych czuprynach. Je­
dynym sprzętem sportowym, jaki ze sobą 

wozili, były parasole. A poza tym wido­
czne było, że jeśli brali kiedykolwiek w 

życiu udział w jakichś biegach, to wtedy 

tylko, gdy byli do tego zmuszeni, n. p. 
przez jakiegoś groźnego, krwawymi śle­
piami toczącego buldoga.

. Kontrola biletów postanowiła się za­
interesować bliżej tym nagłym zamiłowa 

niem do sportów, wykazywanym przez 

licznych przedstawicieli życia handlowe­
go naszych kresów.

Szydło z worka wylazło odrazu. Oka­
zało się, że w wileńskiej komendzie obwo 
dowej P. W. i W . F. pracował niejaki p. 
Włodzimierz Iwanow. Wystawiał on 

członkom organizacyj sportowych za­
świadczenia na uzyskanie zniżek kolejo­
wych. Lubił przylym bardzo pieniądze. 
A pieniędzmi znowu naród wybrany po­
trafi się po mistrzowsku posługiwać.

Stąd właśnie co drugi kupiec żydow­
ski z Wilna poczuł się nagle takim No- 

jim w kieszonkowym wydaniu.
Okazuje się, że chytry ludek przechy­

trzył. W takich warunkach wsypa była 
przecież nieunikniona.

Zgrzyt.

W poszukiwaniu 
nowych dochodów...

R z ą d  w ło s k i p o d w y ż s z y ł w  ty c h  d n ia c h  

p o d a te k  p o b ie ra n y  o d  z u ż y c ia  g a z u  ś w ie t l­

n e g o  z  2 ,5  c . n a  6  c . o d  m e tra  s z e ś c ie n n e g o .  

R ó w n o c z e ś n ie p o d w y ż sz o n o  c e n y  p a p ie ro ­

s ó w  m o n o p o lo w y c h  o ra z .. . s o li!

Konstanty Tro^nińikt

W sprawie pomnika dla H. Sienkiewicza
Z  p o m n ik a m i n ie  m a m y  ja k o ś  s z c z ę ś c ia . 

N a jle p s z y  a r ty s ty c z n ie  p o m n ik  d la  M ic k ie ­

w ic z a  s to i w  P a ry ż u  i je s t d z ie łe m  F ra n c u ­

z a . W  K ra k o w ie  —  m ie śc ie p o m n ik ó w  —  

re k o rd  b rz y d o ty  m ia ł d o  n ie d a w n a  p o m n ik  

J a g ie ł ły  (d z iś p rz e śc ig n ię ty  z o s ta ł p rz e z  je ­

d n o  m ia s to  n ie b a rd z o  p o d łe ) . C h o p in  S z y ­

m a n o w s k ie g o  s tra sz y  w  W a rs z a w ie w  ła ­

z ie n k o w s k im  p a rk u . W ła śc iw ie  z e  w s z y s t­

k ic h  p o m n ik ó w , s to ją c y c h  n a  z ie m ia c h  p o l­

s k ic h  ty lk o  d w a ic h n ie o s z p e c a ją , M o r-  

w a ld se n o w s k i K s ią ż ę J ó z e f i K o p e rn ik .  

W ła ś c iw ie , g d y  s ię ro z g lą d a m y  w  p o m n i-  

k a rs tw ie  p o lsk im , d z iw im y  s ię , ż e  n ie  z o s ta ł  

z re a l iz o w a n y s ły n n y  „ P o c h ó d  n a  W a w e l" . 

B y ło b y  to  w  h a rm o n ii z  t r a d y c ją  i p ra k ty ­

k ą .

G d y  ta k  s ię  w  P o lsc e  p rz e d s ta w ia  s p ra ­

w a  p o m n ik ó w , n ic d z iw n e g o , ż e lę k  o g a r ­

n ia c z y te ln ik a k a ż d e j n o w e j o d e z w y , w z y ­

w a ją c y d o o f ia rn o śc i p u b lic z n e j n a rz e c z  

n o w e g o  p o m n ik a .

Z  ’p o m n ik ie m  d la p o ls k ic h  p o e tó w  je s t  

ź le , b a rd z o  ź le . J e s z c z e  n ie  je s t  z a k o ń c z o n a  

w ie lo le tn ia s p ra w a p o m n ik a M ic k ie w ic z a  

w  W iln ie . P ie rw sz y k o n k u rs , w  k tó ry m  

p ie rw sz ą  n a g ro d ę z d o b y ł S ta c h S z u k a ls k i ,  

u n ie w a ż n io n o . W  n a s tę p n y m  z a k w a lif ik o ­

w a n o  d o  p o s ta w ie n ia  rz e ź b y  K u n y . O s ta tn io  

p ra sa  w y s tą p iła  z d e c y d o w a n ie  p rz e c iw  te ­

m u  p o m n ik o w i,-z e s ta w ia ją c  p o m y s ł p la s ty ­

c z n y  p o m n ik a  z  je d n ą  z e z n a n y c h rz e ź b

Od Polski rolniczej do rolniczo
Poznań, 11. 3.

P o w s z e c h n ie  p a n u je p rz e k o n a n ie ,  
ż e  k ra je  ro ln ic z e s ą , k ra ja m i n a  o g ó ł  
u b o g im i. W  d z is ie js z y c h  w a ru n k a c h  
g o s p o d a rk i ś w ia to w e j —  d o  b o g a ­
ty c h p a ń s tw z a lic z a ją , s ię p rz e d e  
w s z y s tk im k ra je u p rz e m y s ło w io n e . 
R o z w ó j p rz e m y s łu  w p ły w a  n ie w ą tp li­
w ie n a  z w ię k s z e n ie s i ły n a b y w c z e j 
s p o łe c z e ń s tw a , a  je d n o c z e ś n ie  z w ię k ­
s z e n ie je g o  p o trz e b . P a ń s tw a  u p rz e ­
m y s ło w io n e  p o s ia d a ją , ró w n ie ż  le p ­
s z y  b ila n s p ła tn ic z y . J e s t to  o c z y w i ­
s te , je ż e l i s ię z w a ż y , iż  .w a r to ś ć w y ­
w o ż o n y c h to w a ró w p rz e m y s ło w y c h  
je s t w ię k s z a , a n iż e l i w y w o ż o n e g o  s u ­
ro w c a , p o n ie w a ż  w  w y ro b a c h w y p ro ­
d u k o w a n y c h  w  k ra ju  m ie śc i s ię , p o z a  
s u ro w c e m , ró w n ie ż  i p ra c a .

P o ls k a , je s t , ja k t d o ty c h c z a s , k ra -

GŁOSY I ODGŁOSY
Po oświadczeniu senatora 

Dąbkowskiego

P ra s a  o m a w ia o ś w ia d c z e n ie s e n a to ra  

D ą b k o w s k ie g o , p re z e sa k o ła p a r la m e n ta r­

n e g o  O b o z u  Z je d n o c z e n ia  N a ro d o w e g o , z ło ­

ż o n e  w  S e n a c ie . Z d a n ie m  „ K u r ie ra  P o ra n ­

n e g o * ’ :

„ P rz e m ó w ie n ie s e n , D ą b k o w s k ie g o d a ło  

z w ię z ły p rz e k ró j fa k ty c z n e j s y tu a c ji w  n a ­

s z y m  k ra ju  i n a k re ś l i ło  p o d s ta w o w e z a s a d y  

n a jb liż s z e j p o ls k ie j p rz y s z ło ś c i .

S e n . D ą b k o w s k i n a js łu s z n ie j p rz y p o m ­

n ia ł , ż e  h a s ło  o b ro n y  P o ls k i a n i n ie  o z n a c z a  

b ie rn e j p o s ta w y , a n i n ie o g ra n ic z a s ię  ty lk o  

d o  d z ie d z in y  w o js k o w e j g o to w o ś c i p a ń s tw a .  
P rz y p o m n ie n ie  to  p a d ło  z  t ry b u n y  p a r la m e n ­

tu  w  n a jb a rd z ie j w ła ś c iw y m  m o m e n c ie .

H a s ło  b o w ie m  o b ro n y  je s t i m u s i b y ć w  
s y tu a c ji p o ls k ie j z a w o ła n ie m  ż y w e j a k ty w ­

n o ś c i i z d o b y w c z e g o d u c h a . B ro n ić P o ls k i  

—  z n a c z y z d o b y w a ć je j w ie lk o ś ć . B ro n ić  
—  n ie  z n a c z y  t rw a ć w  m ie js c u . P o ls k a , k tó ­
ra  b ro n i s w o je j n ie p o d le g ło ś c i , m u s i b y ć w  
o fe n s y w ie , a b y w z m o c n ić s i łę , p o m n o ż y ć  

w ie lo k ro tn ie  b o g a c tw o , ro z s z e rz y ć  w p ły w y ."  

„ K u r ie r P o ra n n y ’ ’ p o d k re ś la fa k t , ż e w  

d e k la ra c ji k o ła p a r la m e n ta rn e g o O . Z , N . 

s z c z e g ó ln ie js z y n a c is k p o ło ż o n y z o s ta ł n a  

z a g a d n ie n ia  s p o łe c z n e .

„ R o z s trz y g n ą ć je m u s im y m ą d rz e i m o ­
ż liw ie s z y b k o , „ b e z w s trz ą s ó w  i g w a łtó w " . 

O ś w ia d c z e n ie  s e n . D ą b k o w sk ie g o  w  te j s p ra ­

w ie  d a je  g w a ra n c ję , ż e  d z ie d z in a  s p ra w  s p o ­

łe c z n y c h  z n a jd u je  s ię  n a  g łó w n y m  p la n ie  n a j­

b liż s z y c h z a d a ń re a liz a c y jn y c h . O b o k n ie ­

p o d le g ło ś c i , je j u trz y m a n ia  i o b ro n y  —  p ro ­
b le m  s p o łe c z n y  je s t n a jw a ż n ie js z y i n a jp il­

n ie js z y . P o ls k a s p ra w ie d liw a b ę d z ie P o ls k ą  

s i ln ą  i p o tę ż n ą ."

T y lk o  ta k a  P o lsk a  b ę d z ie  s i ln ą  i p o tę ż ­

n ą . T y lk o  ta k a  s ię  o s ta n ie . T o  te ż  n a jw ię k ­

s z y  c z a s z a c z ą ć  re a l iz o w a ć  p o s tu la ty  s p ra ­

w ie d liw o ś c i s p o łe c z n e j .

B o u rd e lle ’a . Z  z e s ta w ie n ia  te g o  o k a z u je  s ię , 

ż e p o ls k i rz e ź b ia rz z b y t n ie w o ln ic z o t r z y ­

m a ł s ię  w  p la s ty c e  s w e g o  p o m n ik a f ra n c u ­

s k ie g o  w z o ru .. . J e s z c z e  w ię c  n ie  z a ła tw io n o  

te j p iln e j s p ra w y  —  g d z ie  ja k  g d z ie , a le w  

W iln ie  p o w in ie n  p rz e c ie ż  b y ć  p o m n ik  M ic ­

k ie w ic z a , a  ju ż m a m y n o w ą s p ra w ę p o m ­

n ik o w ą , ty m  ra z e m  d la  H e n ry k a  S ie n k ie w i­

c z a .

N ie m o ż n a  m ie ć  ż a d n y c h  z a s trz e ż e ń  c o  

d o  z a sa d n o ś c i i s łu sz n o ś c i s a m e j m y ś l* .  

I s to tn ie S ie n k ie w ic z o w i n a le ż y  s ię  p o m n ik ,  

ja k o  W ie lk ie m u  P o la k o w i, n a  k tó re g o  d z ie ­

ła c h c a łe p o k o le n ie u c z y ło s ię c z y ta ć p o  

p o ls k u , a  i d łu g * e  je s z c z e  la ta  c z y n ić  to  b ę ­

d ą  p rz y s z łe  p o k o le n ia . T ru d n o  o  le p sz ą  „ b i­

b lię  p o lsk o ś c i” , a n iż e l i d z ie ła  H e n ry k a  M ic ­

k ie w ic z a .

M y ś l z a te m  p ię k n a  1 s łu s z n a , z a m ia r g o ­

d z ie n  n a jw y ż s z e j p o c h w a ły  i n a jg o rę ts z e g o  

p o p a rc ia . A le  —  i je s t ju ż  z a ra z  p ie rw s z e  

a le  w  p ie rw s z y m  o d ra z u  p u b lic z n y m  a k c ie  

k o m ite tu  B u d o w y  P o m n ik a H e n ry k a S ie n ­

k ie w ic z a w  W a rs z a w ie . T y m  a k te m  je s t  

„ O d e z w a  d o  s p o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o ” , w y ­

d a n a  n a  d z ie ń  2 7  lu te g o  b . r . J e s t o n a  n a p * *  

s a n a  w  s p o s ó b  k o m p ro m itu ją c y . R o z u m ie m y  

d o b rz e , ż e s ty l o d e z w y , ja k  s ty l a f is z u  m a  

s w o je  p ra w a , ż e  p e w n e  n a d u ż y c ie  „ p e d a łu ”  

u c z u c io w e g o  i k o m u n a łó w  u  w z n io ś le js z y c h  

je s t d o p u s z c z a ln e , c h o ć  w s z e lk ie  n a d u ż y c ie  

ra z i n a s z e p o c z u c ie s m a k u . T o  je d n a k , c o

J e m  w y b itn ie ro ln ic z y m , e k s p o r tu ją ­
c y m  p rz e w a ż n ie  s u ro w c e  i p ó łfa b ry ­
k a ty . W ś ró d 1 3 - tu p a ń s tw  e u ro p e j­
s k ic h  P o ls k a  z n a jd u je s i / 4 n a  t r z e c im  
m ie js c u  —  p o  R o s ji S o w ie c k ie j i B u ł­
g a r i i —  p o d  w z g lę d e m  i lo ś c i z a tru d ­
n io n y c h  z a w o d o w o  w  ro ln ic tw ie , k tó ­
ry c h  m a m y  6 0 ,9  p ro c . P rz e w y ż s z a m y  
w ię c  p o d  ty m  w z g lę d e m  F in la n d ię , E -  
s to n ię , W ę g ry , N o rw e g ię , S z w e c ję , 
C z e c h o s ło w a c ję , D a n ię , A u s tr ię , 
S z w a jc a r ię  i N ie m c y .

T a  s tru k tu ra  P o lsk i i je j s ła b e  u -  
p rz e m y s ło w ie n ie s ą  je d n y m  z g łó w ­
n y c h  p o w o d ó w , d la  k tó ry c h  d o c h ó d  
s p o łe c z n y  b y ł u  n a s d o ty c h c z a s ta k  

n is k i .
D a n e s ta ty s ty c z n e w y k a z u ją , ż e  

d o c h ó d s p o łe c z n y  w  P o ls c e , p rz y p a ­
d a ją c y  n a  g ło w ę  je d n e g o  m ie s z k a ń c a

Polacy są dla Polski

,Z a c z y n '‘ p is z e :

„ T a z a s a d a , ż e „ P o la c y s ą d la P o ls k i" ,  

a  n ie  „ P o ls k a  d la  P o la k ó w " s ta n o w iła  is to tę  
m is ji p o li ty c z n e j te g o  o b o z u , k tó ry ’ z re a l iz o ­
w a w s z y n ie p o d le g ło ś ć s ta n ą ł n a p la tfo rm ie  

id e o lo g ii p a ń s tw o w e j. D z iś z a ś , g d y ś m y  m u -  

s ie l i z a m k n ą ć o k re s b e z p o ś re d n ic h rz ą d ó w  

M a rs z a łk a P iłs u d s k ie g o s ta je s ię c o ra z ja ś ­

n ie js z y m , ż e  M a rsz a łe k  R y d z -Ś m ig ły w c ie la  

tę s a m ą z a s a d ę w  tę fo rm a c ję p o li ty c z n ą ,  

k tó ra  m a  ja k o  te n  k o n s tru k ty w n y p io n  p o l­

s k ie g o  ż y c ia p o li ty c z n e g o , p rz e k a z a ć  tę  n ie ­
z ło m n ą l in ię n ie p o d le g ło ś c io w c ó w  - p a ń -  

s tw o w c ó w .

J a s n y m  je s t w ię c  i o c z y w is ty m , ż e  w s z y ­

s tk ie w y s iłk i n ie ty lk o id e o w e , a le n a w e t  

ta k ty c z n e O . Z . N ., m u s z ą iś ć w  ty m  k ie ­
ru n k u  ,b y  k o ło  te g o  p io n u  k o n s tru k ty w n e g o  

o b e c n e j i p rz y s z łe j P o ls k i s k u p iło ja k n a j­

w ię c e j n ie  ty lk o  d a w n y c h , a le c o  w a ż n ie js z e  

n o w y c h s i ł i je d n o s te k . D la te g o te ż ra m y  

m o ż liw o ś c i c z y ja k  s ię to  d z is ia j m ó w i p o ­

to c z n ie , te n „ w a c h la rz ro z p ię to ś c i" w  s to ­

s u n k u  d o  lu d z i i e le m e n tó w , k tó re  m a ją  b y ć  

w c ią g n ię te  d o  te j k o n s tru k ty w n e j p ra c y , m u ­

s i b y ć ja k n a js z e rs z y i u p rz y s tę p n io n y b e z  
ż a d n y c h ja k ic h ś a n ty k w a ry c z n y c h s p o ró w ,  

z a w iś c i , ró ż n ic c z y p re te n s j i . T e n z a s ię g  
i ja k o ś ć  m a te r ia łu  lu d z k ie g o  s k u p ia n e g o  w ła ­

ś n ie  d la  c e ló w  k o n s tru k ty w n e g o , b o  p a ń s tw u  

s łu ż ą c e g o , n a c jo n a liz m u  p o ls k ie g o , m u s i b y ć  

o c z y w iś c ie  n o w y m  i c o ra z  s z e rsz y m , a le  p la t ­

fo rm a id e o lo g ic z n a s k u p ia n ia , p o s tu la ty  
tw a rd e j , z d y s c y p lin o w a n e j s łu ż b y  d la P o ls k i  

i ty lk o  d la P o ls k i , z a s a d a p o d p o rz ą d k o w a ­

n ia s ie b ie p o trz e b o m  w ie lk o ś c i P o ls k i, m u s i  

p o z o s ta ć  n ie z m ie n io n a " .

T a k  —  „ P o la c y  s ą  d la  P o ls k i” , a le  „ P o l­

s k a  je s t d la  P o la k ó w " . T e  d w ie  z a s a d y  —  

n a s z y m  z d a n ie m  —  b y n a jm n ie j n ie  s ą  p rz e ­

c iw s ta w n e , c h y b a , ż e u z n a je  s ię ty lk o  je d ­

n ą , p rz e c iw s ta w ia ją c ją  d ru g ie j , c z e g o  c z y ­

n ić  n ie  n a le ż y .

c z y ta m y  w  p o m ie n io n e j o d e z w ie , k łó c i s ię  

ju ż  z e  z d ro w y m  ro z są d k * e m . C y tu je m y  d o ­

s ło w n ie : „ s e rc e m  p rz e o ra ł z ie m ię p o ls k ą , 

a b y  w  je j c z e lu śc i o d n a le ź ć s ło w a ś w ie tn e ,  

a  z a p o m n ia n e " . R o z u m ie m  o s ta te c z n ie d z i­

w o lą g „ s e rc e m  p rz e o ra ć " —  a le d la c z e g o  

z ie m ię ? C h y b a le p ie j „ d u s z e ” . W ó w c z a s  

b ę d z ie  p o p ra w n ie j i m n ie j b ę d z ie  to  w s z y ­

s tk o z a la ty w a ło te c h n ik ą k a ry k a tu ra ln ie  

fa n ta s ty c z n ą (p łu g —  s e rc e ) . A  te ra z  —  

„ s ło w a w  z ie m i" ? W  z ie m i p o ls k ie j s a d z i  

s ię  k a r to f le , c h y b a  s ię  o  n ic h  n ie  z a p o m in a .  

C z a s a m i o s ta te c z n ie m o ż n a w y k o p a ć z a ­

p o m n ia n e  z  c z a só w  w o je n  s z w e d z k ic h  d u k a ­

ty , u k ry te  w  z ie m i p rz e d  in w a z ją  n ie p rz y ja ­

c ie lsk ą . A le  p o c o  s z la c h e tn y  t ru d  p is a rz a  

p rz e d rz e ź n ia ć w  s p o só b  ta k  m a ło  lo g ic z n y  

i h u m o ry s ty c z n y  m im o w o ln ie ? *

O d e z w a  u trz y m a n a  w  ty m  s ty lu  n a d a je  

s ię  ra c z e j n a  m a te r ia ł  d o  „ C a m e ry  o b s c u ry "  

p e w n e g o  w a rs z a w s k ie g o  ty g o d n ik a  l i te ra c ­

k ie g o , a n iż e li n a  u lo tk ę  p ro p a g a n d o w ą  s łu ­

s z n e j s p ra w y .

M a ją c  w  p a m ię c i i n a  w id o k u  te d z ie ­

s ią tk i „ s z p e c ą c y c h  n a s z ą  p o ls k ą  z ie m ię  p o ­

m n ik ó w " —  n ie  m o ż e m y  m ie ć  z a u fa n ia  d o  

K o m ite tu , k tó ry  o d  p o c z ą tk u  w y k a z u je  ta k i  

s m a k  e s te ty c z n y .

S łu s z n ie —  s ta w ia jm y  p o m n ik  S ie n k ie ­

w ic z o w i A le n ie s ta w ia jm y  g o  w c a le , je ­

ż e li m a  b y ć  je sz c z e je d n y m  p o tw o rk ie m  z  

b ro n z u  i m a rm u ru .

- przemysłowej
w y n o s ił w  1 9 2 9  r . —  9 0 0  z ł . , p o d c z a s  
g d y  w  A n g li i —  4 .2 0 0  z ł . , w  D a n ii —  
2 .5 0 0 , w e F ra n c ji —  2 .1 0 0 , w  N ie m ­
c z e c h  —  2 .5 0 0 i w  S ta n a c h  Z je d n o ­

c z o n y c h  —  5 .8 0 0  z ł .
P re z e s K la rn e r  c a ły d o c h ó d  s p o ­

łe c z n y  P o ls k i w  1 9 3 6 r . o c e n ia  n a  1 3  
m ilia rd ó w  z ło ty c h , z c z e g o  5  m ilia r ­
d ó w  p rz y p a d a  n a  lu d n o ś ć  ro ln ic z ą ,, a  
8 m ilia rd ó w  n a lu d n o ś ć  n ie ro ln ic z a *

N a le ż y p o d k re ś lić , ż e z s u m y  5  
m ilia rd ó w  z ł , d o c h o d ó w  w s i o k o ło  4  
m ilia rd ó w  z ło ty c h  s ta n o w i je j n a tu ­
ra ln y  d o c h ó d , z a ś  n a  w y d a tk i i z a k u ­
p y  p ie n ię ż n e  lu d n o ś ć  w ie js k a  p o s ia d a  
z a le d w ie 1 m ilia rd , c o  c z y n i n ie sp e ł ­
n a  5 0  z ł . n a  o s o b ę  w  s to s u n k u  ro c z ­
n y m .

W  ś w ie t le ty c h c y f r p o ró w n a w ­
c z y c h , ła tw o  w y o b ra z ić  s o b ie , ja k  n i-  
,s k a  je s t z d o ln o ś ć n a b y w c z a p o ls k ie ­
g o  s p o łe c z e ń s tw a , a  z w ła s z c z a  lu d n o ­
ś c i w ie jsk ie j , ja k  n ik łe  s ą , je j p o trz e ­
b y  k o n su m c y jn e .

N is k a s to p a ż y c io w a p o c ią g a za 
s o b ą  w  k o n s e k w e n c ji s ła b ą  k o n s u m -  
c ję  n a s z y c h  w y ro b ó w  p rz e m y s ło w y c h  
ja k  c u k ru , ty to n iu , z a p a łe k  i td . P rz e ­
m y s ł n ie  m o ż e  p ro d u k o w a ć  w ię c e j to ­
w a ró w , n iż n a  to  p o z w a la z a p o trz e ­
b o w a n ie z e  s tro n y  k o n s u m e n tó w .

J e ś l i w ię c c h c e m y p o d n ie ś ć d o ­
c h ó d s p o łe c z n y  w  k ra ju  o ra z p o g łę ­
b ić c h ło n n o ś ć ry n k u , to  p o w in n iśm y  
d ą ż y ć z  je d n e j s tro n y  d o  je g o  u p rz e ­
m y s ło w ie n ia . z  d ru g ie j z a ś  d o  p o d n ie ­
s ie n ia g o s p o d a rs tw  ro ln y c h  w  d z ie l­
n ic a c h  z a n ie d b a n y c h .

Z m ia n y , ja k ie  z a s z ły  o s ta tn io  w  
k u ltu rz e  lu d n o ś c i , z m u s z a ją  n a s d o  
ro z b u d o w y  p rz e m y s łu , a b y  w  te n  s p o ­
s ó b z a p e w n ić ź ró d ła d o c h o d ó w  lu d ­
n o ś c i ro ln ic z e j , e m ig ru ją c e j d o  z a ję ć  
n ie ro ln ic z y c h .

Z  ty c h  p rz e s ła n e k  w y c h o d z ą c , w i­
c e p re m ie r K w ia tk o w s k i rz u c ił o s ta t­
n io  h a s ło : „ O d P o ls k i ro ln ic z e j d o  
ro ln ic z o  - p rz e m y s ło w e j" . H a s ło  to  
p a ń s tw o p o s ta n o w iło re a l iz o w a ć , 
s tw a rz a ją c  n a  p ie rw sz y m  p la n ie  C e n ­
t r a ln y  O k rę g  P rz e m y s ło w y . K . N .

Sprostowanie
T y tu ł w c z o ra js z e g o a r ty k u łu z a m ie s z ­

c z o n e g o n a t r z e c ie j s tro n ie p o w in ie n  

b rz m ie ć : „ D e fe n sy w n a k o n tra p re m ie ra  

H o d ź y ” »

Wzrost emigracji 
polskiej do Kanady

Im ig ra c ja  d o  K a n a d y  w  ro k u  u -  
b ie g ły m  w y n io s ła o g ó łe m 1 5 .1 0 1 o -  
s ó b , w y k a z u ją c w z ro s t w  s to s u n k u  
d o  p o p rz e d n ie g o  ro k u  o  2 9 .7  p ro c .

L ic z b a e m ig ra n tó w  z P o lsk i w y ­
n io s ła  łą c z n ie 1 .8 3 8  o s ó b , z c z e g o  n a  
e m ig ra n tó w n a ro d o w o ś c i p o ls k ie j  
p rz y p a d a  6 3 2  o s o b y , z a ś  n a  e m ig ra n ­
tó w  n a ro d o w o ś c i ru s k ie j 1 .2 0 6 o s ó b .  
W  ro k u  1 9 3 6 p rz y b y ło  z P o lsk i d o  
K a n a d y  1 .1 7 9  o s ó b , z  c z e ? o  3 7 8 o s ó b  
n a ro d o w o śc i p o ls k ie j i 8 0 1  n a ro d o w o ­
ś c i ru s k ie j . W z ro s t im ig ra c j i z  P o ls k i  
w y n o s ił z a te m  w  ro k u  u b ie g ły m  3 3 .3  
p ro c e n t .

Stan pryszczycy 
w Polsce

O d  2 7  lu te g o  d o  5  m a rc a  r . b . is t­
n ia ły  n a  te re n ie P o ls k i 6 3 z a g ro d y ,  
o b ję te  p ry s z c z y c ą . W  w o je w ó d z tw ie  
k ra k o w s k im  —  3  z a g ro d y , w  w o j. łó d ź  
k im  —  1 6 , w  w o j. p o m o rs k im  —  1 , w  
w o j. p o z n a ń s k im  —  2 9  i w  w o j. ś lą ­
s k im  —  1 4 z a g ró d .

W  o k re s ie  ty m  z lik w id o w a n o  p rz e z  
w y b ic ie  z w ie rz ą t 1 7  o g n is k  p ry s z c z y ­
c y : w  w o j. k ie le c k im  —  1 , w  w o j. łó d ź  
k im  —  1 1 , w  w o j. p o z n a ń s k im  —  1  
o ra z  w  w o j. ś lą s k im  —  / o g n is k a .

S a m o rz u tn ie w y g a s ła p ry s z c z y c a  
w  5  o g n is k a c h  z a ra z y :  w  w o j. u o z n a ń -  
s k im  w  c z te re c h  z a g ro d a c h  i w  w o j. 
ś lą s k im  —  w  je d n e j z a g ro d z ie .

Pociągi popularne 
do stolicy

J a k  c o ro k u , o rg a n iz o w a n e  b ę d ą  n a  d z k  i  

1 9  m a rc a , ja k o  d z ie ń  im ie n in  M a rsz a łk a  Jó t  

z e fa  P iłs u d s k ie g o , p o c ią g i p o p u la rn e z e  

w s z y s tk ic h  w ię k sz y c h  o ś ro d k ó w  P o lsk i d *  

stolicy.
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„CUD DUCHA POLSKIEGO”
Pierwszy Kongres Polaków w Niemezeek

. , Berlin, w marcu.

„Cud ducha polskiego, woli pol­
skiej naszych rodaków!‘‘ Tak określił 
ks. dr. B. Domański, prezes Związku 
Polaków w Niemczech, ten pierwszy 
w dziejach polskości w Niemczech 
kongres Polaków, który został prze­
zeń uroczyście zagajony w dniu 6-go 
marca r. b.

Pięć tysięcy delegatów zajęło miej 
see w największej w Berlinie sali te­
atralnej! Dla paru tysięcy Polaków 
zamieszkujących Berlin i okolice już 
nie starczyło miejsca. Zaiste impo­
nujący widok. Szczególnie, gdy się 
weźmie pod uwagę, że ci delegaci nie 
byli tu sprowadzeni na rozkaz, nie 
byli zwiezieni specjalnymi pociągami 
lecz że przyjechali z różnych stron 
za własne ciężko zapracowane pie­
niądze, bo Związek Polaków w Niem­
czech nie zwracał uczestnikom kosz­
tów, że ci delegaci nie mogli nawet 
korzystać z żadnych zniżek kolejo­
wych i z płatnych krótkich urlopów. 
A przyjechali ze wszystkich dzielnic, 
gdzie polskość jest w Niemczech licz­
nie reprezentowana: ze Śląska, z Na­
drenii i Westfalii, z Kaszubów i z 
Prus Wschodnich. Przyjechali, aby tu 
razem powtórzyć braterskie hasło:

„A ojce nasi to Piasta synowie! 
„To lud od sochy i pola, 
„Co w polskim zwyczaju i w

polskim słowie.
„Tak twardy, jak jego dola!“
Bo że ta dola jego jest twarda, 

przekonaliśmy się z niektórych prze­
mówień, a przede wszystkim z pry­
watnych rozmów z niektórymi wybit­
niejszymi uczestnikami kongresu. 0- 
kazuje się, że od momentu „porozu­
mienia*4, jakie miało miejsce między 
rządem polskim i niemieckim dnia 5 
listopada 1937 r., które, zdawało się, 
otwierało dla mniejszości narodowych
obu krajów nowe lepsze horyzonty, w  
doli Polaków przynajmniej nic nie 
zmieniło się na lepsze. Może nawet 
przeciwnie. Zwraca na to uwagę jed­
na z rezolucji Rady Naczelnej, ujęta 
w te słowa: „Deklaracja z dnia 5 li­
stopada 1937 jeszcze nie znalazła na­
leżytego zrozumienia, echa i zastoso­
wania w odnoszeniu , się władz do 
ludności polskiej w Niemczech. Poło­
żenie ludu polskiego w Niemczech 
nie uległo żadnej zmianie na lepsze.

Przeciwnie ludności, polskiej w  
Niemczech grozi obecnie poważne 
niebezpieczeństwo w postaci nowej 
„ustawy o przeprowadzeniu spisu 
ludności, zawodów i przedsiębiorstw**, 
który ma być przeprowadzony w dniu 
17 maja r. b. Niebezpieczeństwo to 
inna uchwała kongresu określa w  
ten sposób:

„Ustawa o spisie ludności z dnia 
4 października grozi ludności Dol­
skiej w Niemczech wprowadzeniem  
przymusowego katastru narodowego. 
Wskutek bowiem przymusu oficjal­
nego oświadczenia przynależności na
rodowej spis ten stanie się urzędo­
wym imiennym wykazem ludności 
polskiej w Niemczech**.

Czy zarządowi Związku Polaków 
w Nieczech uda się drogą urzędową 
uzyskać u władz niemieckich uchro­
nienia polskości od tego niebezpie­
czeństwa, jest rzeczą bardzo wątpli­
wą. Niewątpliwym natomiast jest 
fakt, że „oficjalna** cyfra ludności 
polskiej w Niemczech z półtora mi­
liona zostanie zredukowana do paru- 
set, a może nawet mniej tysięcy. Bę­
dzie to tak znikoma cyfra, że w ogóle 
„nie będzie o czym mówić!** Chyba, 
że tej znikomej cyfrze zaprzeczą inne 
bardziej imponujące cyfry, stanowią­
ce obraz 15-letniej działalności Związ­
ku Polaków w Niemczech, a miano­
wicie: 1) w zakresie obrony prawnej: 
ponad 20.000 interwencji prawnych, 
procesów i porad prawnych; 2) w za­
kresie szkolnictwa: około 200 studen­
tów na wyższych uczelniach, 58 wła­
snych szkół, 2 gimnazja polskie, 145 
kursów języka; 3) w zakresie opieki
Jjpołecznej; 28 ochronek dla dzWjźkdał najnowsze typy samolotów pościgo­

4) tr zakresie gospodarczym: Zwią­
zek Rewizyjny, Centralny Bank Sło­
wiański z 19 i pół milionem  obrotu w  
1937 r., wybitna pomoc dla wielu ban­
ków ludowych polskich oraz placó­
wek gospodarczych; 5) w zakresie 
piśmiennictwa: 5 polskich dzienni­
ków, kilkaset książek, broszur, me­
moriałów i innych druków.

Takie to szczegóły usłyszeli ze­
brani z ust nieustraszonego i niestru­
dzonego bojownika o sprawy polskie 
w Niemczech, dr Jana Kaczmarka

Kongres zrobił imponujące wraże­

Oryginatnyi wyścig

Corocznie odbywa się w Paryżu oryginalny wyścig pojazdów mechanicznych, w których 
biorą udział naj starsze modele.

Częściowa realizacja żądań 

mniejszości polskiej
Praga, 11. 3. (Centropress).

Zgodnie z deklaracją rządu w spra­
wach mniejszościowych z 18 lutego 
1937, ministerstwo kolei oraz mini­
sterstwo poczt i telegrafów wydaje w  
tych dniach rozporządzenia, regulu­
jące prawa językowe mniejszości poi 
skiej w dziedzinie administracji ko­
lejowej i pocztowej. Według tych 
rozporządzeń uregulowane mają być 
napisy na dworcach kolejowych i 
budynkach urzędów pocztowych, jak 
również obwieszczenia orientacyjne, 
przeznaczone dla informacji stron. 
Napisy umieszczone będą w języku 
czeskim i polskim. Również druki ko 
lejowe i pocztowe, przeznaczone dla 
użytku obywateli wydawane będą w 
przyszłości w języku czeskim i pol­
skim.

Godzinny lot min. Becka 
samolotem pilotowanym przez Mussoliniego

Rzym, 11. 3. (PAT.)
Min. Beck zwiedził miasto lotnicze Gui- 

dania, będące centrum doświadczeń lotni­
czych. W Guidonii pdwitał ministra Becka 
minister lotnictwa gen. Valle, oraz podse­
kretarz stanu w min. spr. zagr. Bastanini i 
dyrektor ośrodka lotniczego Ferrari, który 
oprowadzał gości. Najpierw zwiedził min. 
Beck warsztaty i pracownie aeronautyczne, 
potem halę wzorów i modelów samoloto­
wych i obecny był przy próbnych lotach 
małego hydroplanu na sztucznym kanale 
długości 500 mtr. Następnie minister zwie­
dził kolejno salę badań stratosferycznych, 
po czym udał się na lotnisko, gdzie był o- 
becny przy popisach aparatów bombardo- 
wych i akrobatycznych. Po wylądowaniu 
lotnicy włoscy m. in. Bruno Mussolini i in­
ni uczestnicy lotu przez Atlantyk, przed­
stawieni byli Beckowi, który gratulował im  
pięknych sukcesów. Następnie minister o-

nie. Nie tyle może liczbą, bo tu w  
Niemczech przyzwyczajeni jesteśmy 
od kolosalnych zbiorowisk ludzkich. 
Ale nastrojem i porządkiem. W prze­
ciwieństwie właśnie do tego, czego je­
steśmy tutaj zwykle świadkami, całe 
to zebranie, ten wielotysięczny tłum, 
nie był pod wpływem osoby, ale idei. 
Nie był zapatrzony w postać, ale w  
myśl, będącą jego wyznaniem wiary. 
Było to jakby uroczyste nabożeństwo  
odprawione na cześć własnej, tak bli­
skiej, a jednak tak odległej ojczyzny.

T. M. S.

Zarządzenia powyższe dotyczą 
wszystkich gmin, w których żyje kwa 
lifikowana mniejszość polska (20 
proc.).

Organ stronnictwa agrariuszy 
„Venkov“ oznajmiając powyższe za­
rządzenia władz podnosi, że rozporzą 
dzenia te oznaczają dalszy - etap w 
spełnianiu żądań, jakie w jesieni ub. 
roku przedłożył rządowi Komitet Po­
rozumiewawczy Stronnictw Pol­
skich w Cz. Cieszynie. Pismo oznaj­
mia dalej, że czynniki rządowe roz­
patrują jeszcze dalsze żądania przed 
łożone przez wspomniany Komitet 
Porozumiewawczy, przede wszyst­
kim w dziedzinie szkolnictwa, spraw 
kulturalnych jakoteż gospodarczych 
i administracyjnych.

wych, stratosferycznych i bombardowych. 
O godz. 13,30 gen. Valle podejmował min. 
Becka śniadaniem.

O godz. 14,10 przybył do Guidonii szef 
rządu Benito Mussolini i zaprosił gości do 
swego samolotu pasażerskiego typu Savoia 
marchetti S. 73. W  mgnieniu oka szef rządu 
przywdział ubiór pilota, po czym w samolo­
cie jego zajęli kolejno miejsca min. Beck, 
wicemin. Bastianini, gen. Valle, wicedyr. 
Potocki, mjr. Niewęgłowski. O godz. 14,18 
samolot, pilotowany osobiście przez Musso- 
liniego, wyruszył z lotniska i skierował się 
ku górom Sabińskim, okrążywszy je w kie­
runku południowym i znikł z horyzontu. 
Lot trwał godzinę i 8 min, Samolot, kiero­
wany przez Mussoliniego, okrążył Błota 
Pontyjskie, przelatując kolejno nad wszyst­
kimi miastami, zbudowanymi na osuszonym  
terenie błotnistym, po czym skierował się 
ku wybrzeżom morskim na Ostię i okrą­
żywszy Rzym, powrócił do Guidonii.
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Świat Pracy na FON
Nadzwyczaj przykładnie odnieśli się do 

Funduszu Obrony Narodowej pracownicy 
Polskich Zakładów Przemysłu Cynkowego 
Spółka Akcyjna w  Będzinie.

Oto pracownicy Dyrekcji opodatkowali 
swoje pobory na przeciąg 6 miesięcy, w  wy­
sokości 3 proc, poborów, pracownicy umy­
słowi 1 proc, poborów i pracownicy fizy­
czni pół proc, poborów.

Zrozumienie dozbrojenia naszej Armii i 
wysiłek ludzi pracy tą tym znamienniejsze, 
że zdobyli się na to ludzie bardzo słabo 
sytuowani.

Niezależnie od powyższego Polskie Za­
kłady Przemysłu Cynkowego Sp. Akc. w  
Będzinie wpłaciły na F. O. N. kwotę 10.000 
złotych.

Czyn godny naśladowania.

Ile pochłanlałą 

zbrojenia angielskie 
Budżet wydatków Wielkiej Brytanii ob­

ciążony jest z roku na rok coraz więk­
szymi pozycjami na armię i zbrojenia. Uch­
walony obecnie budżet na następny rok 
przewiduje 102.720,000 funtów (2,7 miliar­
dów zł.) na lotnictwo wobec tylko 82 i pół 
miln. funtów w roku poprzednim.

Na armię lądową przeznaczono 106 i 
pół miln. funtów (2,8 miliardów zł.) wobec 
82,1 miln. w r. ub., wreszcie na flotę morską 
— 123,7 miln. funtów (3,2 miliardów zł.) 
wobec tylko 105 miln. funtów w r. ub. Łą­
cznie wydatki angielskie na armię i zbroje­
nia wyniosą obecnie blisko 333 miln. fun­
tów (8,65 miliardów zł), a więc o 63 miln. 
funtów więcej, niż przed rokiem.

i' "

Generał Kata, samuraj
Gen. Hata ma zastąpić w rejonie rzeM  

Jang-Tse gen. Matsui, odwołanego do Ja­
ponii. Widzą w tym tendencję złagodzenia 
stosunku wojsk japońskich do mocarstw. —  
Gen. Hata, wychowaniec uniwersytetu pa­
ryskiego, jest popularny na Zachodzie i 
mniej nieprzejednany.

Jest to samuraj starego rodu, o wyso­
kim poczuciu szlacheckiej godności. Kiedyś, 
jako student, poszedł z kolegami na bal ko­
stiumowy. Przybrał się przy tym w strój 
samuraja, który miał z sobą.

Jury balowe, uważając to za przebranie, 
orzyznało mu pierwszą nagrodę. Młody 
Japończyk jej nie przyjął.

— Samuraje — oświadczył — dają na­
grody, ale ich nie biorą.

Zam?k z XVI wieku
w sk’adt'e na przechowaniu

Amerykański magnat prasowy, R. 
Hearst, sprzedaje swoje wspaniałe 
shiory dzieł sztuki. Wartość tvch 
’hiorów oceniają na 15 milionów do­
larów. Przeważna ilość dzieł i zabyt­
ków znajduje się w pałacach Hearst‘a 
w Kalifornii, New Yorku i w Szkocji. 
Sporo z nich spoczywa leszcze w  
skrzyniach, nie wypakowanych.

Jako osobliwość cytują pisma no­
wojorskie fakt, iż zamek XVI wie­
ku, który Hearst nabył swego czasu 
w Hiszpanii i ikazał rozebrać od fun­
damentów aż pod dach i w skrzy­
niach przewieźć do New Yorku, znaj­
duje się wciąż jeszcze na przechowa­
niu w składach nowojorskiej firmy 
spedycyjnej. _____

Nowe un’formy 

w armii brytyjskiej
Żołnierze armii angielskiej Otrzy­

mali nowe umundurowanie, oparte na 
szeregu doświadczeń podczas ćwi­
czeń w polu. Mundur zapinany na gu­
ziki został zastąpiony przez bluzę z 
odwijanym kołnierzem^ spodnie ob­
cisłe przez t. zw. pumpy —  wszystko 
zapinane na zamki błyskawiczne. U- 
niform sporządzony jest z materiału 
nieprzemakalnego^ i posiada osiem  
kieszeni. Aczkolwiek motoryzacja w 
armii angielskiej czyni duże postępy, 
ministerstwo wojny zakupiło dużą i- 
lość koni i wyznaczyło subwencję na 
hodowlę ich dla armiL
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Co kraj, to obyczaj 
Dobr y żart słynnego amergkańskiego aktora

J Jeszcze w  1 8 7 5 ro k u w E u ro p ie  

w ie lu  lu d z i m y ślało , iż A m ery k a  je st 

d z ik im  k ra jem  In d ian , co w b o y ‘ó w  i 

b aw o łó w , ch o ć w  rzeczyw isto śc i N ew  

Y o rk b y ł ju ż w ó w czas w ie lk im  m ia ­

stem . N a p rzek o n an iu ty m  o p arty  

b y ł jed en z n a jlep szy ch żartó w  jak ie  

k ied y k o lw iek k to u rząd z ił. A u to rem  

jeg o  b y ł E d w ard  S o th ern , sły n n y  ak ­

to r am ery k ań sk i. W  czasie sw o ich  

w izy t w  A n g lii o p o w iad a ł o n zw y k le  

sw em u p rzy jac ie lo w i. P h ilip o w i L ee  

o zw y cza jach am ery k ań sk ich , m alu ­

jąc  je  u m y śln ie  w  św ie tle  n ieeo  p rze ­

sad n y m .
G d y w reszc ie P h ilip L ee p rzy b y ł 

d o N ew  Y o rk u , zo sta ł o n  zap ro szo n y  

p rzez sw ego p rzy jacie la n a b an k ie t, 

w  k tó ry m  m ieli w ziąć u d z ia ł n a jw y ­

b itn ie js i o b y w atele m iasta i d y g n ita ­

rze. B an k ie t o d b y ł się rzeczy w iśc ie , 

a le b y ł o n d o b rze za in scen izo w an y  

p rzez S o th er ‘a , k tó ry zeb ra ł g ru p ę  

zn a jo m y ch d la o d eg ran ia p rzed an ­

g ie lsk im  g o śc iem  scen y „p raw d ziw e­

g o am ery k ań sk ieg o b an k ie tu 1 '.

K ażd y  z  g o śc i p o ło ży ł p rzy  ta le rzu  

sw o im  o g ro m n y rew o lw er. Z an iep o ­

k o iło to n ieco an g ie lsk ieg o g en tle ­

m an i, k tó ry  sp y tał sw eg o  p rzy jac ie la  

co to zn aczy . „T aki ju ż je s t tu taj  

zw y cza j" —  o d p o w iedz ia ł n a jp ow aż ­

n ie j w  św iec ie S o th ern —  „ jesteśm y  

n aro d em  b ard zo  h o n o ro w y m  i n ie  ro z  

sta jem y się z b ro n ią* '. G d y w czasie  

b an k ie tu  jed en  z  g o śc i ro z lał zu p ę  n a  

o b ru sie , sied zący n ap rzeciw k o n ieg o  

g u b ern a to r N ew  Y o rk u n ie m ó g ł p o ­

w strzy m ać  u śm iech u . N a  to n iezręcz ­

n y  b iesiad n ik ch w y cił za rew o lw er i 

zasy p a ł g o strza łę  m i. G u b ern a to r 

d o b y ł n o ża m y śliw sk ieg o i ru szy ł n a  

p rzec iw n ik a . .N a szczęśc ie „d ro b n e  

n iep o ro zu m ien ie" u d a ło się za łag o ­

d z ić . N ie p o trzeb a d o d aw ać , że g o ść  

an g ie lsk i zo rien to w aw szy się w  „p ra ­

w d ziw y ch am ery kań sk ich zw y cza-
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W berlińskim Zoa

R zad k i g a tu n ek m ałp o b ia ły m  o w ło sien iu , 
zak u p ił o sta tn io b erliń sk i o g ró d  zo o lo g iczn y

Si vis pacem...
W  czasie d y sk u sji n a p o sied zen iu  

sen ack ie j k o m isji w o jslk o w ej m in i­

ster o b ro n y  n aro d ow ej —  D elad ier  —  

p rzed staw ia szczeg ó ło w o p ro g ram  

zb ro jeń  F ran c ji. W  zak o ń czen iu  sw e ­

g o b lisk o g o d z in n eg o p rzem ó w ien ia  

m in iste r u zasadn ia k o n ieczn o ść n ad ­

zw y cza jn y ch k red y tó w , sięg a jący ch  

su m y 1 5 m iliu rd ó w  fran k ó w . W  to k u  

d y sk u sjL jed en  z  p o słó w , p rzy tak u jąc  

w y w o d o m  sw eg o p rzed m ó w cy , rzu c ił 

sen ten c jo n a ln e „si v is p acem , p ara  

b e llu m “ .

— - W łaśn ie , w łaśn ie —  o d p arł n a  

to g en . H irsęh h au er  —  w  k o ń cu  zaw ­

sze w y lez ie „p arab e llu m ". I to je st 

n a jg orsze .
Jak w iad o m o , „p arab e llu m " je st 

to ty p n iem ieck ieg o p isto letu au to ­

m aty czn eg o .

jach " czu ł się ju ż tro ch ę n iesw o jo .

W k ró tce w y n ik ła n o w a b ó jk a n a  

n o że i rew o lw ery ; b ard zo rea listy cz ­

n ie o d eg ran a . A n g lik p ro p o n o w ał a-  

b y w ezw ać p o lic ję , lecz o d p o w ied z ia­

n o m u że teg o się n ie ro b i, a tru p y  

m o że u su n ąć słu żb a. B an k ie t to czy ł 

się d a lej, zaś P h ilip  L ee m iał ju ż zu ­

p e łn ie  w y rob io n ą  o p in ię  o  o b y cza jach  

am ery k ań sk ich . W k o ń cu p rzy sz ła  

k o le j to astó w . G o ść an g ie lsk i w y g ło ­

sił m o w ę, w  k tó re j p o d n o sił za lety  A - 

m ery k i, lecz w  jed ny m  z je j u stęp ó w  

p ew ien sen a to r d o p a trzy ł się a lu zji 

d o sw o je j o so b y i w y zw ał m ó w cę n a

Proces hr. Wielopolskiej 
o eksmisje z mieszkania

W czo ra j o d b y ła się p rzed sąd em  

g ro d zk im  w  W arszaw ie sen sacy jn a  

ro zp raw a o ek sm isję z m ieszk an ia  

p rzy  u l. S zu stra  3 . h r. O k taw ii W ielo ­

p o lsk ie j, p rzeb y w ające j o d szereg u  

m iesięcy w  w ięz ien iu  w  M o ab ic ie .

P ełn o m o cn ik aresz to w an ej ad w . 

R am b ach  p ro sił sąd  o  o d ro czen ie  ek s ­

m isji i ro z ło żen ie za leg łeg o k o m o rn e ­

g o  n a  szereg  ra t, p o d n o sząc w y jątk o ­

w a  o k o liczn o ść , iż z p o w o d u  u w ięz ie­

n ia h r. O k taw ii W ielo p o lsk ie j n ie  

m o żna b y ło  je j d o ręczy ć w ezw an ia.

S ąd u w zg lęd n ił w n io sek o b ro n y , 

o d racza jąc  w y k o n an ie  ek sm isji i ro z ­

k ład ając n a leżn o ść zg o d n ie z w n io -

0 wizycie znoneso lekorzo no Kremlu
Prof. Wenkenbaeh E pięć sobowtórów Stalina

B u d ap eszteń sk i d z ien n ik „U j M a-  

g y arsag " zam ieśc ił o so b liw ą  h isto rię  

p o d ró ży p ro feso ra W ek en b ach a d o  

M o sk w y , d o k ąd  w ezw an o sw ego cza ­

su zn ak o m itego in te rn is tę w iedeń ­

sk ieg o d la zb ad an ia stan u zd ro w ia  

S ta lin a . N ag ab yw an y k ilk ak ro tn ie  

p rzez d y p lo m ató w  so w ieck ich , p ro fe ­

so r W en k enb aeh o c iąg a ł się jed n ak  

z  ja?d ą  d o  M o sk w y , aż w reszcie  u stą ­

p ił i u d a ł się sam olo tem  d o  sto licy  Z . 

S . R . R .
W  jak iś czas p o p o w ro c ie p ro fe ­

so ra zaczęto  o p o w iad ać so b ie w k o ­

łach  lek arsk ich W ied n ia  o so b liw ą  h i­

sto rię w izy ty p ro f. W en k en b aeh a w  

K rem lu . O tó ż p o  p rzy b y c iu p ro feso ra  

d o  M o sk w y zak o m u n ik o w an o m u , że  

ch o d zi o  zb ad an ie p ięc iu  o só b . W en - 

k en b ach zd u m io n y zau w aży ł, że m o ­

w a  b y ła  p rzecież  ty lk o  o S ta lin ie . N a  

to  o d p o w ied zian o m u , k ład ąc n ac isk  

n a  d y sk rec ję , iż  m ięd zy  ty m i p ięcio m a

Ilu iest żydów w Rumunii
W  zw iązk u z p rzy c ich ający m  o - 

b ecn ie ru ch em  an ty sem ick im  w  R u ­

m u n ii, jed n o z ży d o w sk ich b iu r sta ­

ty sty czny ch o p raco w ało szczegó ło w ą  

sta ty sty k ę szk ó d , w y rząd zo n y ch g o ­

sp o d arce ru m u ń sk ie j p rzez fa lę an ­

ty sem ityzm u .

W ed łu g ty ch o b liczeń , w arto ść  

ty ch  zn iszczo n y ch w arsz ta tó w  p racy , 

.zap asó w  to w aró w  i t. p . w y n o si O k o ło  

1 5 m ilio n ó w  le jó w . T o sam o  b iu ro  

p o d a je liczb ę ży d ó w  w  R u m u nii i ich  

p o d z ia ł n a p o szczeg ó lne zaw o d y . N a  

1 9 m ilio n ó w  lu d n ośc i ilo ść ży d ó w  w  

R u m un ii w y n o si p ó łto ra , m ilio n a , z  

czeg o 8 0 p ro c , ży je w  m iastach ru ­

m u ńsk ich , zw łaszcza n a B u k o w in ie

Złote koszule
BTrzenfe rewolucyjne u j  Meksyku

W  M ek sy ku je s t w rzen ie rew o lu ­

cy jn e . T y m  razem  w y ch o d z i o n o z  

szereg ó w  „z ło ty ch k o szu l" , to je s t 

faszy stó w  m ek sy k ań sk ich , k tó rzy  ju ż  

w  lu ty m  p ro jek to w ali w y w o łan ie ru ­

ch u  rew o lu cy jn eg o  w  sto licy  k ra ju  i 

p o jed y n ek  n a  n o że . In n i stanę li w  je ­

g o  o b ro n ie , p o czem  w y w iąza ła się o -  

g ó ln a  b itw a . K to ś śc iąg n ą ł ca ły  o b ru s  

z n ak ry c iem  n a  z iem ię, k to ś ro zb ił 

lam p y , zaś w śró d  c iem n o śc i ro z leg a ły  

się strzały i o k rzy k i „śm ietan k i to ­

w arzy stw a n o w o jo rsk ieg o " .

G d y zap a lo n o  św ia tło , o k aza ło  się , 

że g o ść z A n g lii sied zi p o d sto łem  

trząsąc się ze strach u . D o p iero w te ­

d y w y jaśn io n o m u sy tu ac ję, zaś p o ­

p rzed n io  w y n iesio n e  tru p y  w ró ciły  n a  

sa lę . C ały N ew  Y o rk śm iał się z teg o  

k aw ału p rzez k iłk a la t, zaś P h ilip  

L ee d o w ied zia ł się czeg o ś o  A m ery ce .

sik iem  o b ro n y , n a szereg  ra t.

Jak  in fo rm u ją z B erlin a , śled z tw o  

p rzec iw k o h r. W ielo p o lsk ie j, k tó re  

b y ło  ju ż n a  u k o ń czen iu , zo staje u zu ­

p e łn io n e p rzez p rzesłu ch an ie k ilk u  

n o w y ch św iad k ó w . S p o w o d u je to o -  

p ó źn ien ie w y zn aczen ia ro zp raw y , 

k tó ra w b rew  zap o w ied z io m  o d b ęd z ie  

się n ie  w  m arcu , lecz o d p ie ro  w  k o ń ­

cu  k w ietn ia . Z g o d n ie  z  p rzep isam i  są ­

d o w n ic tw a  n iem ieck ieg o , h r. O k taw ia  

W ielo p o lsk a sąd zo n a b ęd z ie p rzez  

sąd sp ecja ln y —  w y ją tk o w y .

O b ro n y je j p rzed sąd em  n iem iec­

k im  p o d jąć się m ają d w ai ad w o k ac i 

b erlińscy .

o so b am i, k tó re zb ada , b ęd z ie się zn a j 

d o w ał S ta lin , p ro feso r zaś p ro szo n y  

je st o w y d an ie p iśm ien n eg o  zaśw iad ­

czen ia  o stan ie zd ro w ia k ażd ej z p ię ­

c iu zb ad an y ch  o só b .

P ro feso r n ie b ard zo  ro zu m ia ł o  co  

ch o d zi w łaśc iw ie , a le —  rad  n ie rad  

—  m u sia ł zasto so w ać się d o o so b li­

w ej p ro śb y . Z o rien to w ał się w  sy tu a ­

c ji d o p ie ro w ted y , g d y u jrzał p rzed  

so b ą , w szy stk ich p ac jen tó w  w  liczb ie  

p ięciu . K u  w ielk iem u  zd u m ien iu  p ro ­

feso ra o k aza ło  się , iż  w szy scy  jak  b y li 

—  w y o b raża li S ta lin a! W szy scy p o ­

d o b n i d o sieb ie , jak b y b y li b liźn ia ­

k am i.

Jak d o d a je o d sieb ie „U j M ag y ar-  

sag " , sch o w an ie S ta lin a w śró d cz te­

rech so b o w tó ró w  m iało  p raw do p o d o b  

n ie n a  ce lu  zap o biec m o żliw o śc i p rze ­

d o stan ia się zag ran icę in fo rm acji o  

is to tn y m  stan ie zd ro w ia d y k ta to ra .

i w  B esarab ii. M n ie jszo ść ży d o w sk a  

w  R u m u n ii o d g ry w a w ażn ą ro lę w e  

w szy stk ich d z ied zin ach ży c ia g o sp o ­

d arczeg o . H an d el i rzem io sło  o p an o ­

w an e je st w  9 0 p ro c , p rzez ży d ó w . 

W y szy n k , zw łaszcza n a  w siach , zn a j­

d u je  się  p raw ie  w  1 0 0  p ro c, w  ręk ach  

ży d o w sk ich .

Z n aczn y Jest ró w n ież p ro cen t ży ­

d ó w  w  w o ln y ch  zaw o d ach . N a  B u k o ­

w in ie n p . z 4 1 4 ad w o k ató w  —  ie s t 

3 1 2 ! ży d ó w , n a  4 4 ap tek arzy  —  3 2 ży ­

d ó w , n a 4 5 arch itek tó w  —  3 0 ży d ó w . 

U d zia ł k ap ita łu ży d o w sk ieg o w  ro z ­

w o ju k ra jo w eg o p rzem y słu je st b ar­

d zo zn aczn y , d o ch o d ząc d o 6 5 p ro c .

u su n ięc ie o b ecn eg o rząd u z d y k ta to ­

rem  C ard en asem  n a czele .

W iad o m o śc i, n ad ch od zące z M ek ­

sy k u , m ó w ią  o  u zb ro jen iu  1 0 0 .0 0 0 ar­

m ii „z ło ty ch  k o szu l" w  k arab in y  n ie ­

m ieck ie . P raw d ziw o ść ty ch w ersy j

Wybryk natury
W  jed n e j z w io sek  szw ed zk ich p rzy sz ło o sta  

tn io  n a  św ia t c ie le o trzech  o g o n ach .

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllłlllllllllllilllllllllllllllllllHIIIHIIIIIIIK

zd a je sip p o tw ierd zać fak t, że g en e ­

ra ł N . R o d rig u sz ; p rzy w ó d ca m ek sy ­

k ań sk ich faszy stó w , w y d alo n y p rzez  

rząd  C ard enasa  i p rzeb y w ający  n a e- 

m ig rac ji w  T ex as w  S tan ach  Z jed n o ­

czo n y ch , o p u śc ił p o ta jem n ie sw o je  

m iejsce p o b y tu i u d a ł się w  k ie ru n ­

k u g ran icy m ek sy k ań sk ie j.

P raw ie ró w n o cześn ie z tą w iad o ­

m o śc ią zb ieg ły się in fo rm acje o w y ­

b u ch u zab u rzeń w stan ie T am au li­

p as, stłu m io n y ch k rw aw o p rzez w o j­

sk a rząd o w e.

Koty wyczuły 

niebezpieczeństwo
O  n iezw y k ły m in sty n k cie zw ie ­

rzą t o p o w iad a ją  so b ie w  L o s A n g eles,  

w  zw iązk u  z o b ecn ą , o d  k ilk u d z iesię ­

c iu la t n ien o to w an ą , k a tastro fą p o ­

w o d zi. Jed n a  ze sław n ych arty stek  

film o w y ch o strzeżo n a zo sta ła o g ro ­

żący m  n ieb ezp ieczeń stw ie d z iw n y m  

zach o w an iem  się je j an g o rsk ich k o ­

tó w . Z w ierzą tk a  te sp o k o jn e i u k ład ­

n e , w  d z ień p o p rzed za jący  k a tastro ­

fę zd rad za ły d z iw n y n iep o k ó j. B ieg a ­

ły n iesp o k o jn ie p o ca ły m m ieszk a­

n iu , n ie ch c iały p rzy jm o w ać p o k ar­

m ó w , a  p o d  w ieczó r zaczę ły  p rzeraź li­

w ie m iau czeć .
A rty stk a , tk n ię ta z ły m  p rzeczu ­

c iem , zab rała k o ty d o sam o ch o d u i 

w y ru szy ła w  d ro g ę d o d o m u sw ej 

m atk i, zn a jd u jąceg o się , n a  w zg ó rzu , 

d a lek o  za  m iastem . W  g o d z in ę  p o  w y -  

jezdz ie w illa arty stk i za lan a zo sta ła  

p rzez p o w ó d ź.

King Tuffy 

i lego pogromca
K in g T u ffy je s t o b ecn ie n a jw ięk szą sła ­

w ą p ew n eg o cy rk u n a p ary sk im  M o n tm ar-  

trze . Jest ró w n ież  g w iazd ą film o w ą: n ak rę  

c ił d o ty chczas o k o ło  stu film ó w .

K in g  T u ffy  —  to  lew . B o b  M atth ew s, je ­

g o  p o g ro m ca , k u p ił g o  6 -ty g o dn io w y m  lw ią t 

k iem , w ażący m  3  k ilo . Jak  z m ały m  k o c ię ­

c iem , sy p iał z  n im  w  jed n y m  p o k o ju , w y ch o ­

d z ił razem  n a sp acer lu b jeźd z ił p o w o zem , 

d o p ó k i lew ek  n ie  u ró sł, a  p rzerażo na  p o lic ja  

w  L o s A n g elo s n ie w d ała się w  tę sp raw ę.

L ew  je s t n ad a l b ard zo łag o d n y . W  stu ­

d io  film o w y m  ch o d z i n a sw o b o d z ie . T rzeb a  

jed n ak m ieć n a w zg lęd z ie jeg o sy m patie i 

an ty pa tie . T o też p rzed w y stęp em  p rze ­

p ro w ad za ją p rzed jeg o k la tk ę w sp ó łak to -  

ró w . Jeże li lew  m ilczy  o b o ję tn ie —  to  d o ­

b rze , a le jeże li m ru czy z n iezad o w olen iem  

—  to  n ie trzeb a  n a leg ać .

B o b M atth ew s, k tó ry p rzy jech a ł z n im  

z Jap o n ii v ia B ru k se la , o b licza k o sz t p o d ­

ró ży  lw a o k rę tem : z  N o w eg o  Jo rk u  d o  L o n ­

d y n u  —  1 2 5 d o la ró w , z  L o s A n g eles d o  Ja -  

jo n ii —  1 0 0  d o la ró w , i tak  sam o  1 0 0  d o la ró w  

z  L o n d y n u  d o  B ru k se li. D ro g o .

K ied y to w łaśn ie o p o w iad a ł w b arze  

p ew n em u d z ien n ik arzo w i, n a  k o n tu ar w k ro  

czy ł b ia ły  k o tek .

—  D o w id zen ia —  p o w ied z ia ł p ręd k o  

p o g ro m ca  lw ó w .

—  O n b o i się k o tó w  —  zw ierzy ła się  

c ich o  jeg o  żo n a .



Soitla, JZ mawa
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W  H a n se a te n h a lle 1 6  k w ie tn ia  o  g o d z . 8  

S c h m e lin g w a lc zy  z e S te v e D u d a se m . B ę ­

d z ie to  o s ta tn i m e c z p rz e d  w a lk ą z L o u i­

se m .
T e g o sa m e g o w ie c z o ru w a lc zy W a lte r  

N e u se i z B e n  F o rd em , b y ły m  m istrz e m  Im ­

p e riu m  B ry ty jsk ie g o .

B ile ty  m ie jsc  o d  1 0 — 1 1 0  m a re k *

*  • •

W  B e m ie  1 6  m a rc a  w a lc zą  W ło s i z  S z w a j 

e a r ią . W  re p re z e n ta c ji I ta lii z n a jd ą  s ię  n ie ­

m a l w sz y sc y  n o w i m is trz o w ie  p ró c z  L o rze -  

n o n e , z a  k tó re g o  b ę d z ie  w a lc z y ł w ic e m is trz  

B in a z z i.

♦

M e n a ż e re m  g ło śn e g o  o b e c n ie p ię śc ia rz a  

w a g i c ię ż k ie j P o la k a A d a m ik a , k tó ry  m ia ł 

s ię sp o tk a ć  z Jo e  L o u ise m , je s t b y ły  o p ie ­

k u n D e m p se y  a * M ic k y W a lk e ra , D o e  

K e a ru s .

* w • , „ ’

W  ra z ie  p o m y ś ln e g o  w y n ik u  z Ju g o s ła ­

w ią  P o lsk a  sp o tk a  s ię  n ie  w  T o u lo n ie  z  B ra ­

z y lią , le c z w  T u lu z ie .

H e n ry k  C h m ie le w sk i w  sw e j „ sp o w ie d z i 

a m a to rsk ie j'*  c iąg le  z a m ia s t s ię  „ sp o w ia d a ć  

n a rz ek a , ż e ty le ra z y  p rz e g ra ł z  M a jc h ry c -  

k im , a  je d y n ie  ra z  „ M a jc h ra "  p o k rz y w d z o n o

Je d e n z m e c z ó w  b y ł —  ja k  tw ie rd z i  

C h m ie le w sk i —  w ie lk ą  k rz y w d ą , g d y ż n a ­

w e t k rz y c z a ła  o  ty m  p ra sa , ż e  w a lk i z  M a j-  

c h rz y c k im  n ie  p rz e g ra ł.

P a m ię ta m y d o b rz e , ja k m ło d y z a w o d o ­

w ie c  o trz y m a ł la n ie  o jc o w sk ie  o d  M a jc h rz y  

c k ie g o . A  je sz c z e le p ie j p a m ię ta m , ja k  p o  

te j „ k rz y w d z ie " z e sk o cz y ł z r in g u n ie p o ­

d a w sz y  z w y c ię z c y  sw e j rę k i.

T o  b y ło  p o  sp o rto w e m u  ta k  sa m o , ja k  

i w sp o m n ie n ie  o  ^ k rz y w d z ie " .

W  d a lsz e j „ sp o w ie d z i" m a rz y  o  sp o tk a ­

n iu  s ię z M a jc h rz y c k im . —  „ C h c ia łb y m  je ­

sz c ze  ra z ..."

W ie m y , ż e „ M a jc h ra " fa n taz ja  m a  w ie l­

k ie  ro z m ia ry , a le z a  p ó ź n o  —  ja k  to  z ro b ił 

C h m ie le w sk i —  p rz e jść n a z a w o d o w s tw o , 

je g o  ro z są d e k  n ie  p o z w o li. Z a tem  m a rz e n ia  

,o s ta tn ie j sp o w ied z i"  b ę d ą  je d y n ie  m rz o n k ą .

*  ••

P ie rw szy te n is is ta E u ro p y , m istrz N ie ­

m ie c , G o ttfr ie d v o n C ra m m  a re sz to w a n y  

z o s ta ł p rz e d k ilk o m a d n ia m i w e w ła sn y m  

k ra ju  z a ra z  p o  p o w ro c ie  z  d łu g ie g o  to u rn ee  

p o  św ie c ie . O fic ja ln e a g e n c je  n ie m iec k ie  d o ­

n o sz ą , ż e  p o w o d e m  te g o  a re sz to w a n ia b y ły  

„ p rz e s tę p s tw a  n a tu ry  o b y c z a jo w e j" .

K o n se k w e n c ją se n sa c y jn e g o  w y d a rz e n ia  

b ę d z ie o c z y w iśc ie z n ik n ię c ie C ra m m a n a  

c z a s d łu ż sz y , a  m o ż e  i n a  z a w sz e  —  z k o r ­

tó w  św ia ta .

D o P o lsk i m ia ł N ie m ie c p rz y je c h a ć z  

k o ń c e m  k w ie tn ia  ra z e m  z d ru ż y n ą  n a  m e c z  

to w a rz y sk i w  W a rsz a w ie .

Je d n a k  n ie  z o b a c z y m y  g o — M .

noźnes

Warta ligowa — Polonia.

W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę , 1 3  h m . p rz y ­

b y w a  d o  G łó w n e j w  sw y m  d o b o ro w y m  sk ła ­

d z ie l ig o w y m , p o ra ź p ie rw sz y  „ W a rta  l ig o ­

w a " i z m ie rz y s ię w  to w a rz y sk im  m e c z u  

p iłk a rsk im  z ta m te jszą „ P o lo n ią " , te g o ro ­

c z n y m  b e n ja m in k ie m  l ig i o k rę g o w e j, ja k  

z a w sz e  n a  sw y m  b o isk u  b . g ro ź n y m . Z a w o ­

d y  o d b ę d ą s ię o  g o d z . 1 4 ,3 0 .

Warta — HCP. z

P rz y p o m in a m y , ż e w  n ie d z ie lę d n ia 1 3  

h m . o  g o d z . 1 9  w  h a li c y rk u  „ O lim p ia "  p rz y  

u l. P o z n a ń sk ie j o d b ę d z ie s ię sp o tk a n ie  b o ­

k se rsk ie  z c y k lu  o  d ru ż y n o w e m istrz o stw o  

P o lsk i p o m ię d z y  d ru ż y n a m i K . S . W a rty  a  

K S . H . C e g ie lsk im .

Z a w o d y  p o w y ż sz e z a p o w ia d a ją s ię b a r ­

d z o  in te re su ją c o  z e  w z g lę d u  n a  ic h  c h a ra k ­

te r ry w a liz a c y jn y  o b u  n a jlep sz y c h d ru ż y n  

P o z n a n ia .

W a lc z ą n a s tę p u ją c e  p a ry  u w z g lę d n ia ją c  

n a  p ie rw sz y m  m ie jsc u  z a w o d n ik ó w  W a rty : 

„ W irsk i" —  S tę p n ie w ic z , K o z io łe k  —  L i-  

sc h k a , F ra n k o w sk i —  W a lk o w ia k , R a ta ja k  

—  S z y m c za k , Ja re c k i  —  S o b c z a k , F lo ry sia k  

—  S z u łc z y ń sk i, K ra w c z y k —  K lim e c k i, 

B ia łk o w sk i —  A d a m c z y k .

Kólefa ZatyCfystato ^ędiz^uiskiei
N a m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju te n iso ­

w y m  w  M e n to n ie Ję d rze jo w sk a w  d ru g ie j 

ru n d z ie p o k o n a ła B e n te rh a m m e r 6 :1 , 6 :2 , 

S io d ó w n a z o sta ła w y e lim in o w a n a p rz e z  

W h itm a rsc h 1 :6 , 1 :6 .

W  g rz e p o je d y ń c z e j p a n ó w S p y c h a ła  

p rz e g ra ł z  W ło c h e m  T a ro n i 2 :6 , 7 :5 , 1 :6 .

W  g rz e  m ie sz a n e j p a ra  Ję d rz e jo w sk a  —  

T ło c z y ń sk i w y g ra ła z p a rą H u tc h in g s —  

M e d e c in  6 :2 , 6 :3 .

♦ ♦ •

N a  m ię d zy n a ro d o w y m tu rn ie ju te n iso ­

w y m  w  M o n te C a rlo  Ję d rz e jo w sk a  z d b y ła  

o g ó łe m  trz y  ty tu ły : w  g rz e  p o je d y ń c z e j p a ń

Plęśclarstujo

Mecz Kraków — Poznań nie dojdzie do 

skutku.
M ię d z y o k rę g o w y  m e c z b o k se rsk i K ra ­

k ó w  —  P o z n a ń , k tó ry  m ia ł s ię  o d b y ć  w  n ie ­

d z ie lę , z o s ta ł p rz e z p o z n a ń sk i z w ią z e k  o d ­

w o łan y . N o w y te rm in  sp o tk a n ia  n ie z o s ta ł  

n a  ra z ie  u s ta lo n y .

Szymura przebywa w szpitalu.

S z y m u ra  p o  k o n tu z ji o d n ie s io n e j w  u b ie ­

g łą n ie d z ie lę n a  m e c z u z F lo tą  w  G d y n i, 

p rz e b y w a  w  d a lsz y m  c ią g u  w  sz p ita la . W  

n a d c h o d z ą c ą n ie d z ie lę n a m e c z u b o k se r ­

sk im  o  m is trz o s tw o  P o lsk i z H C P , W a rta  

b ę d z ie z m u sz o n a w y s tą p ić b e z S z y m u ry . 

S k ład W a rty u s ta lo n y z o s ta ł n a s tę p u jąc o :  

W irsk i, K o z io łe k , F ra n k o w sk i, K a jn a r , F lo ­

ry s ia k , K ra w c z y k  t B ia łk o w sk i.NMLKJIHGFEDCBA

—  Apollo - Metropolis """
Seanse 5 — 7 — 9 Seanse 4,45 - 6,45 — 8,45

Od Jutra soboty 12-go bm.
Genialna artystka-Splewaezka

JEAIllETrE MAC DOHIALD 
or« ALLAN JONES
w nowym blasku sławy I powodzenia • w najbardziej czarującym 

ROMANSIE MUZYCZNYM

HOHL HlSZMńSKI
W dniu Premiery: M'ła niespodzianka dla Szanownej Publiczności, 

Dziś w piątek poraź ostatni w Apollo 1 Metropolis: „KOBIETY NAD PRZEPASCIĘ"

Porażka mistrza świata.
N a z a w o d a c h n a rc ia rsk ic h  ,w  S z w e c ji 

m istrz  św ia ta  w  b ie g u  n a 1 8  k m . P itk a e n e n  

p o n ió s ł p ie rw sz ą  p o ra ż k ę . U z y sk a ł o n  c z a s  

1 :1 6 :3 3  se k ., p o d c z a s g d y  je g o  ro d a k  M a tti 

L a u ro n e n  m ia ł w y n ik  1 :1 5 :1 1 se k . N ie m n ie j  

h e g e m o n ia F in ó w  w  b ie g a c h z o s ta ła je sz ­

c z e ra z  p o d k re ś lo n a ’ g d y ż  i trz e c ie  m ie jsc e  

z a ją ł ró w n ie ż F in  O la K la k u lp i, a d o p ie ro  

n a  c z w a rty m  m ie jsc u  sk la sy f ik o w a ł s ię  p ie r  

w sz y  S z w e d  K a rl L in d b e rg .

Śmiertelny wypadek w czasie skoków.
W  N o rw e g ii w  m ie jsc o w o śc i T d e m a rk en  

w y d a rz y ł s ię śm ie r te ln y  w y p a d e k  w  c z a s ie  

k o n k u rsu  sk o k ó w . 2 9 -le tn i z a w o d n ik  L o rin -  

g e r  B o e  w  c z a s ie  sk o k u  u p a d ł ta k  n ie sz c z ę ­

ś liw ie , ż e  z ła m a ł k rę g o s łu p , z a b ija ją c  s ię  n a  

m ie jsc u .

iiiniiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiHiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiHiiiiiinfinniiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiniinmiiiiifiiiinni

Hallo !
Tu Radio

Sobota, dnia 12 marca 1938 r. 

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6 ,1 5  P ie śń  „ K ied y  ra n n e w sta ją  z o rz e* * . 6 ,2 0  
G im n a s ty k a . 6 ,4 0 P ły ty . 7 ,0 0 D z ie n n ik p o ra n n y . 
7 ,1 5 P ły ty . 8 ,0 0 A u d y c ja d la sz k ó ł. 1 1 ,1 5 A u d y ­
c ja d la sz k ó ł, 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a su  
i h e jn a ł z K ra k o w a . 1 2 ,0 3 A u d y c ja p o łu d n io w a . 
1 3 ,0 0 P rz e rw a . 1 5 ,3 0 W ia d o m o śc i g o sp o d a rc z e .  
1 5 ,4 5  T e a tr W y o b ra ź n i d la  d z ie c i. 1 6 ,1 5  T rio  sa ­
lo n o w e . 1 6 ,5 0  P o g a d a n k a a k tu a ln a . 1 7 ,0 0 H u m o r  
rz y m sk i —  fe lie to n . 1 7 ,1 5 U tw o ry sk rz y p c o w e . 
1 7 ,5 0 N a sz p ro g ra m . 1 8 ,0 0 W ia d o m o śc i sp o rto ­
w e . 1 8 ,1 0 P o g a d a n k a sp o łe c zn a . 1 8 ,1 5 P ły ty .  
1 9 ,3 0  P ro g ra m  n a  ju tro . 1 8 ,3 5 A u d y c ja d la  P o la ­
k ó w  z a  g ra n ic ą . 1 9 ,5 0  P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 2 0 ,0 0  
„ F ra sq u ita “ —  o p e re tk a  w  3 a k ta c h  F ra n c isz k a  
L e h a ra . 2 2 ,0 0  S k e cz e  F e lik sa  Z a n d le ra . 2 2 ,1 5  P io  
se n k i, b a lla d y  i d u e ty  p rz y  g ita rz e . 2 2 ,5 0 O sta ­
tn ie w ia d o m o śc i d z ie n n ik a w ie c zo rn e g o , P rz e ­
g lą d p rasy  i K o m u n ik a t m e teo ro lo g ic z n y .

P o z n a ń . 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 3 ,0 0 Ż y c ie k u ltu ra ln e  
i sp o łe c z n e P o z n a n ia . 1 3 ,0 5 K o n c e rt p o p o łu d ­
n io w y . 1 8 ,1 0  W ia d o m o śc i  sp o rto w e  lo k a ln e . 1 8 ,1 5  
P ro g ra m  n a  ju tro . 1 8 ,2 0  S k rz y n k a  ro ln ic z a . 1 8 ,3 0  
K w ad ra n s le k k ie j m u z y k i n a fo r te p ia n ie . 1 8 ,4 5  
W e so łe p o ra c h u n k i. 2 3 ,0 0 M u z y k a  sa lo n o w a — < 

p ły ty .

SŁUCHAMY ZAGRANICY!

,1 4 ,3 0  R z y m . „ P o ła w ia c z e p e re ł" . 1 8 ,0 0  P ra g a . 
„ P ie śń  F o rtu n ia "  —  o p e ra . 2 1 ,0 0  M e d io la n . „ T ri­
s ta n  i Iz o ld a " . 2 2 ,1 5  L u k se m b u rg . K o n c e rt sy m ­

fo n ic z n y .

„FRASQUITA" NA FALI RADIOWEJ.

U k o ro n o w a n ie m p o g o d n y c  h a u d y c y j m u z y ­
c z n y c h b ie ż ąc e g o ty g o d n ia b ę d z ie im p re z a so ­
b o tn ia , d n ia 1 2 m a rc a o g o d z . 2 0 ,0 0 , o p e re tk i  
L e h a ra „ F ra sq u ita " .

F ra n c isz e k L e h a r, k o m p o z y to r w ie d eń sk i,  
l ic zą c y o b e c n ie 6 8 la t, n a le ż y d o n a js ły n n ie j­
sz y ch tw ó rcó w  le k k ie j m u z y k i w  n a jle p sz y m  
ro d za ju . Z w a n y  p o p u la rn ie  „ P u c c in im  o p e re tk i" , 
ro z p o c z ą ł sw ą p ra cę o d u tw o ró w  p o w a ż n y c h . 

p o  z w y c ięs tw ie  n a d  S c iv e n  6 :4 , 6 :3  w  grze 

p o d w ó jn e j p a ń  w ra z  z  A n g ie lk ą  T h o m a s  p o  

z w y c ię s tw ie  n a d  p a rą  a n g ie lsk ą  S c riv e n  —  

Y o rk e 6 :2 , 6 :3 ; w re sz c ie w  g rz e m ie sz a n e j  

w ra z z H e b d ą p o z w y c ię s tw ie n a d p a rą  

W h e e le r  —  B ru g n o n  7 :5 , 6 :4 .

W  g rz e p o je d y ń c ze j p a n ó w  tr iu m fo w a ł  

Ju g o s ło w ia n in  P u n c e c , k tó ry  n ie sp o d z ie w a ­

n ie  ła tw o  p o k o n a ł c z o ło w e g o  te n is is tę  f ra n ­

c u sk ie g o  B o u ssu s 'a 6 :0 , 6 :1 , 6 :1 .

W  g rz e p o d w ó jn e j p a n ó w z w y c ię ż y ła  

p a ra  c h iń sk o  - ir la n d z k a  K h o -S in -K ie  — -  R o  

g e n s, b iją c  p a rę  f ra n c u sk o  - a u s tr iac k ą  L e -  

su e r  —  M e ta x a  6 :4 , 3 :6 , 6 :3 , 7 :5 .

NarcSorstwo

I d o p ie ro o p e re tk ą „ W e so ła w d ó w k a" p o d b ił  
L e h a r w sz y s tk ie sc e n y św ia ta i se rc a p u b lic z ­
n o śc i. N o w ą se r ię „ w ie lk ic h  o p e re te k " o tw ie ra  
w  ro k u  1 9 2 5  „ P a g a n in i" . W  o p e re tk a c h  te g o  n o ­
w e g o ty p u s tw o rz y ł k o m p o z y to r p o le d o p o ­
p isu  n a w et d la  w ie lk ic h  śp ie w ak ó w  o p e ro w y c h ,  
o ra z  n o w ą  fo rm ę  m u z y cz n ą . „ K ra in a  u śm ie ch u " ,  

„ C a re w ic z " , „ G u id itta " i w ie le in n y c h , z n a n e są  
d z is ia j c a łe m u  św ia tu , a p o sz c z e g ó ln e ic h p a r ­
t ie w e sz ły d o re p e r tu a ru s ły n n y ch śp ie w a k ó w .

P o d o b n ie , ja k  in n e o p e re tk i L e h a ra , c z a ru je  
je g o „ F ra sq u ita " b o g a c tw e m  m e lo d ii, śp ie w n o ­
śc ią  i d o sk o n a łą  o p ra w ą  in s tru m e n ta ln ą  o ra z  m i­
ły m  se n ty m en te m . „ F ra sq u itę " n a d a je P o lsk ie  
R a d io  w  w y k o n a iru  o rk ie s try  j R -^ W n i  

W a rsz a w sk ie j p o d d y re k c ją Z . G ó rz y ń sk ie g o  

o ra z so lis tó w .

„HALO TU SIĘ PALir

Trzy wesołe skecze przez radio.

D n ia 1 2 m a rc a o  g o d z . 2 2 ,0 0 n a d a je re ń sk ie  
R a d io trz y w e so łe sk e cz e F e lik sa Z a n d le ra :  
„ P o ra d n ia d la  g ra m o fo n ó w " , „ H a lo  tu  s ię  p a li"  

i „ B a rd z o  m i p rz y jem n ie " .
W  ty c h w e so ły c h o b ra z k a c h a u to r n ic u je  

w  sp o só b  d o w c ip n y  ro z m a ite  w ie lk ie  i m a łe  k ło ­

p o ty  i s tra p ie n ia ż y c io w e .

Było ich dwie^.
Je d n a w y sz ła z a m ą ż z a g ó rn ik a , d ru g a  

z a g o sp o d a rz a  n a  k ilk u  m o rg a ch . Ś lu b  ic h  
o d b y ł s ię te g o sa m eg o  d n ia , p o c z y m  ro z je ­
c h a ły s ię i n ie w id z ia ły k ilk a la t. G d y  
w re sz c ie je d n a o d w ie d z iła d ru g ą , p y ta n io m  
„ C z y p a m ię ta sz ...? ” n ie b y ło k o ń c a . A  g d y  
g o sp o d y n i o tw o rz y ła p rz e d  s io s trą sw ą  b ie -  
l iź n ia rk ę . O b ie je d n o c ze śn ie  z a w o ła ły : „ P a ­
m ię ta sz ...” „ O c z y w iśc ie , ż e p a m ię ta m  —  c ią  
g n ę ła g o sp o d y n i —  s ło w a n a sze j d ro g ie j 
m a tk i, k tó ra  ty lo k ro tn ie p rz y p o m in a ła n a m , 
ż e w sz y stk ie g o sp o d y n ie w  c a ły m  k ra ju u -  
ż y w a ją  i c e n ią  m y d ło  Je leń  S c h ic h t, b o  je s t 
o n o sy n o n im e m  m y d ła n a jw y ż sz e j ja k o śc i.

Z dniem dzisiejszym otwieramy dla 

naszych stałych Czytelników, którzy 

wykażą się kartą abonamentową 

za OSTATNI MIESIĄC

BEZPŁATNĄ  

poiailniE prawna

Poradnia nasza czynna będzie 

codziennie za wyjątkiem sobót, 

niedziel i świąt. — Zgłoszenia w 

Administracji naszego pisma 

przy Al. Marcinkowskiego 18.

Zdrowe pożywienie.
O rg a n iz m  lu d z k i je s t z b y t sk o m p lik o w a -J  

n y , a b y  s tan o w ił p o le d o e k sp e ry m e n tó w , a i 
i le to m a te k  w  sw o je j n ie św ia d o m o śc i d a je  
d z ie c k u p o tra w y b e z w a rto śc io w e , a n ie je d ­
n o k ro tn ie  n a w e t sz k o d liw e . Z d ro w ie trz e b a j 
c e n ić i s ta ra ć  s ię sp o ży w a ć p o tra w y  z a so b ­
n e  w  p e w n e  sk ła d n ik i o d ż y w c z e , k tó re  u trzy  
m u ją te n c e n n y o rg a n izm  p rz y  s iła c h . P o ­
tra w y  m u szą b y ć le k k o s tra w n e  i w in n y  z a ­
w ie ra ć w ita m in y , h e m a ty n ę , ż e la z o t j . z w iąz  
k i o rg a n ic z n e , m a ją c e w p ły w  n a p rz y ro st  
k rw i, p o z a ty m  so le w a p n io w e i fo s fo ro w e , 
p o trz e b n e d o  b u d o w y  k o ść c a i m ię śn i, ta k ż e  
le cy ty n ę  —  w ła śc iw ą o d ż y w k ę d la n e rw ó w , 
w ę g lo w o d a n y , t łu sz c z e , b ia łk o  e tc . W sz y st­
k ie te  sk ła d n ik i w  d o s ta te c z n e j i lo śc i 'z a w ie ­
ra ją  p ła tk i o w s ia n e K N O R R , d la te g o  te ż w i­
n ie n je m ło d y  c z y s ta ry  c o d z ie n n ie sp o ż y ­
w a ć , a  z u w a g i n a  w ie lk ą z a w arto ść w y ­
m ie n io n y c h sk ład n ik ó w , k tó re b io rą u d z ia ł  
w  b u d o w ie b a rd z o w a ż n y c h  c z ę śc i o rg a n iz ­
m u  lu d z k ie g o , p o tra w y  z  p ła tk ó w  o w s ia n y c h  
K N O R R w in n y b y ć c o d z ie n n y m p o ż y w ie ­
n ie m  n ie m o w lą t i d z ie c i sz k o ln y c h , z w ła sz ­
c z a  w  w ie k u  sz k o ln y m .

Chleb dla swoich
W  m ieśc ie w o je w ó d z k im  je d n e g o z w o j-  

w sc h o d n ic h  p o trz e b a  c z a p n ik a , sk a d u  fa rb  i 

P rz y b o ró w , sk ład u  fu te r , in tro lig a to m i, ju b i  

le ra , k u śn ie rz a , p rz e d s ię b io rs tw a p rz e w o z o ­

w e g o , p o w ro ź n ic tw a , o ra z sz k la rz a  z e sk ła ­

d e m  sz k ła . P o trze b n y  ró w n ież  z a so b n y  b ła -  

w a tn ik .
W  m ie jsc o w o śc i fa b ry c z n e j w o j. b ia ło s to ­

c k ie g o  o 1 .6 0 0  m ie sz k a ń c a c h  p o trz e b a sz ew ­

c a , k ra w c a , k ra w c o w e j, ła ź n i o ra z  h o te lu  (są  

2  ż y d o w sk ie ) .
W  m ie śc ie o 5 -5 0 0 m ie sz k a ń c ó w  w o je w . 

łó d z k ie g o ) p o trz e b a  sk ła d u  sk ó r , m a te r ia łó w  

b u d o w la n y c h , n a rz ę d z i ro ln ic z y c h , h a n d lu  

b y d łe m , o ra z  h u rto w n i k o lo n ia ln e j.

N a  o b fity m  w  ta n i su ro w ie c  ry n k u  d rz e ­

w n y m  w o j. n o w o g ró d z k ie g o b ra k z u p e łn ie  

k u p c ó w  P o la k ó w .

W  1 2 5 .0 0 0 m ie śc ie w o je w ó d z tw a c e n tra l­

n e g o p o trz e b a sk ła d u m a te r ia łó w d rz e w ­

n y c h , H u rto w n i k o lo n ia ln e j, le p sz e g o sk ła ­

d u  m e b li, o ra z  k ilk u  m n ie jsz y c h  sk le p ó w  z  

m a n u fa k tu rą .

W  7 .0 0 0 m ie jsc o w o śc i z d ro jo w e j w o je w . 

s tan is ła w o w sk ie g o  w a k u je  p o sa d a d la  le k a ­

rz a  - d e n ty sty  - P o la k a .

W  m ie śc ie  1 0 .0 0 0  m ie sz k a ń c ó w  w o j. lw ó w  

sk ieg o  p o trz e b a  a d w o k a ta  . P o la k a , le k a rz a , 

fo to g ra fa , rz e ź n ik a , b la c h a rz a , sz k la rz a , z e ­

g a rm is trz a , d o ro ż k i, m o ż n a  b y  ró w n ie ż  z a ło ­

ż y ć g a rb a rn ię .
W  m ie śc ie p o w ia to w y m  2 5 .0 0 0 m ie sz k a ń ­

c ó w  je d n e g o z w o j. w sc h o d n ic h p o trz e b a  

sk ład u sz k ła , p o rc e la n y , n a c z y ń k u c h e n ­

n y c h , m e b li, fu te r , k o n fe k c ji d a m sk ie j i m ę ­

sk ie j, ż e la z a , fa rb , m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h , 

c u k ie rn i o ra z  sz k la rn i.

W  9 .0 0 0 m ie śc ie p o w ia to w y m  w o j. ta rn o ­

p o lsk ie g o  b ra k  le k a rz a  i a d w o k a ta  - P o la k a .

W  p rz e sz ło 1 0 0 .0 0 0 m ie śc ie w o je w ó d z k im  

b ra k  p o lsk ie j h u rto w n i k o lo n ia ln e j, h u rto w ­

n i to w a ró w k ró tk ic h i g a la n te r ii, sk ła d u  

sz k ła , p o rc e la n y , ta p e t.

In fo rm a c y j w  p o w y ż sz y c h sp ra w a c h u -  
d z ie la Z w ią z e k P o lsk i —  P o z n a ń , u l. S k a r ­
b o w a 5 m . 7 w  g o d z in a c h o d 1 0 — 1 3 .

ZMARLI

C z e s ła w  R a ta jc z a k , ro b o tn ik , 2 3 la t, z a m ie ­
sz k a ły w  Z a b o ro w ie , p o w ie c ie w o lsz ty ń sk im ;  
Je rzy  Ł a sz cz y ń sk i, 2  m ie ś . 1 8 d n i; T o m a sz Ł y s-  
k o w sk i, z ie m ia n in , 7 0  la t, z a m . w  Je lito w ie , p o ­
w ie c ie g n ie ź n ie ń sk im ; A n d rz e j R u tk o w sk i, m u y  
ra rz , 6 0 la t; S ta n is ła w a K a cz m a rk o w a z d o m u  
B a ra n o w sk a , 5 9 la t; M a ria S ie m ią tk o w sk a z , 
d o m u K o n a rsk a , w d o w a , 6 0 la t; T a d e u sz G e r­
b e r , 6  m ie ś . 5  d n i; M a ria  L a n g e , 1 d z ie ń  1 7  g o d z .;  
P io tr M a y , e m e ry to w a n y  s ta rsz y  a se so r k o le jo ­
w y , 6 9 la t; S ta n is ła w  K a p a ła , k o le jo w y ro b o t­
n ik m a g a z y n o w y , 4 7 la t; F e lik s Z im n y , k o w a l,  
5 4 la t; K a ro l A n d re a s , m a la rz d e k o ra to r , 5 3  

la t»
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K R O N IK A K U J A W

W ie lk a  a fe ra  k ry m in a ln a w  T rz e m e s z n ie

W ła ś c ic ie l k a m ie n ic y  o k r a d a ł s k le p  s w e g o  d z ie r ż a w c y -

Z Trzemeszna donoszą:
Cegieł Dominik, właściciel kamienicy w 

Trzemesznie przy ul. św. Jana 12 odnajął 
przed rokiem jeden ze sklepów Banasiń- 
skiemu Stefanowi, który zaprowadził tam 
artykuły kolonialne i porcelanę. Banasiński 
zauważył tajemnicze i systematyczne znika­
nie artykułów, a nawet i gotówki. Tajemn’- 
czy upiór, który gospodarował nawet w ja­
sny dzień w sklepie, przez cały rok był nie­
uchwytny. Ze sklepu ginęły masowo artyku­
ły spożywcze, cenniejsza porcelana, szkło, 
a panodto zawsze czętć gotówki. Prześla­
dowany w ten sposób kupiec przystąpił do 
zwinięcia sklepu, ogłaszając całkowitą wy­
przedaż. Banasińsk' przedstawił wreszcie tę 
tajemniczą sprawę kmdt. post P. P. Jakół-

kowskiemu. Zorganizowana obławę. W skle 
pie po wyjściu kupca ukrył się posterunko­
wy Żurawski. Nagle dały się słyszeć szme­
ry w sklepie, po czym ukazała się sylwetka 
mężczyzny za ladą. Kiedy osobnik wyjął już 
kilka złotych z kasy, rzucił się nagle na 
niego z ukrycia posterunkowy. Złodziej na 
widok policjanta począł krzyczeć. Złodzie­
jem okazał się właściciel kamienicy Cegieł 
Dominik. Do sklepu wchodził on przez przej 
ście pod podłogą. Sprawca przyznał się w 
poliqi do kradzieży. Skutkiem tej systema­
tycznej kradzieży jest kompletna ruina Ba- 
nasińskiego. Podkreślić należy, że również 
zagadkowo przedstawia się sprawa poprzed 
nich dzierżawców, którzy padli najprawdo­
podobniej takiemu samemu losowi.

S ftf fg r fe f

—  E p ilo g p o t y c z k i z k la z o w n ik a m 1 . —  
Przed 3-osobowym trybunałem Sądu Okrę­
gowego na eesji wyjazdowej w Śmiglu to­
czył się proces, będący epilogiem krwawego 
porachunku z kłusownikami w Borowie w 
nocy z 27 na 28 paźdz. uh. r. Krytycznego 
dnia oskarżeni: Wł. Wójciak i R. Rzyski z  
Czacza, uzbroiwszy się w fuzje, wyjechali 
rowerami na kłusownictwo. Leśnik Eryk 
Ast usłyszał strzały w lesie i udał się w. ich 
kierunku razem z Janem Wawrzyniakiem. 
Rozegrała się walka między leśnikami a kłu 
sownikami. Obydwie strony odniosły cięż­
kie rany. Sąd skazał Wójciaka i Rzyskiego 
na kary po 3 lata więzienia

—  Ś p ło s z o n e  k o a le  s t r a t o w a ły  d z ie w c z y n -  
ne bez nadzoru konie p. Szyftera i jak sza­
lone popędziły ulicami. Konie usiłował za­
trzymać p. Piętka z Dopiewca, który pozosta 
wił swoje konie na łasce losu. I jego konie 
się spłoszyły, pognały poprzez Rynek na ul. 
Kosickiego, gdzie stratowały dziewczynę 5- 
letnią Janinkę Kernz. Dziewczynkę opatrzył 
przywołany lekarz, który stwierdził rany na 
twarzy oraz obrażenia wewnętrzne.
k ą . W Stęszewie spłoszyły się pozostawio-

FIRUY
GODNE 

POP^RCI/l
WYKWINTNE PALTA.
UBRANIA MĘSKIE
MUNDURKI SZKOLNE
Poleca firma EDMUND RICHTER, Kra­
wiectwo męskie u szczytu doskonałości 
Materiały z metra
EDMUND RYCHTER. Poznań, trzy skła­
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp.

R A D I O A P A R A T Y  -  Ż Y R A N D O L E

aparaty radiowe na najdogod­
niejszych warunkach spłaty. 
Detektory na głośnik, żyran­
dole oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze Wykonu- 
Jemy instalacje wszelkiego ro­
dzaju Idaszak I Walczak, Po. 

znań, św. Marcin 18 przy ul. 
Fr. Ratajczaka.

Inoujrocłau
!■ i —ii

— Do wszystkich mieszkańców Inowro­
cławia i okolicy! Straszna zbrodnia, doko­
nana na ks. prób. Streichu w Luboniu, 
wstrząsnęła do głębi wierzącą ludność całej 
Polski. Aby zamanifestować, że targanie 
naszych świętości nie ujdzie bezkarnie i że 
twardo przeciwstawimy się dziełu Antychry 
sta, zbieramy się wszyscy w niedzielę 13 b. 
m. na Rynku. Damy przez to wyraz potęgi 
frontu katolickiego na Kujawach. Na tej 
manifestacji muszą być wszyscy. Program; 
godz. 11,30 zbiórka wszystkich organizacyf 
katolickich i społecznych ze sztandarami na 
Rynku. Frontem do KKO. Dokładne miej­
sca wskażą porządkowi. Godz. 12: 1. zasra- 
jenie wygłosi p. kpt. Lorek, prezes dekanal- 
ny Akcji Katolickiej, 2) przemówienie wy­
głosi red. Zygmunt Gałkowski, 3) wspólny 
śpiew „My chcemy Boga” Pochód mani­
festacyjny ulicą Król. Jadwigi pod pomnik 
Matki Boskiej, gdzie nastąpi: a) odmówie­
nie „Wierzę w Boga", b) wspólny śpiew 
„Boże coś Polskę’'. Dekanalna Akcja Ka­
tolicka.

— Na walnym zebraniu T. C. L. w Ino­
wrocławiu po złożonych sprawozdaniach i 
udzieleniu absolutorium wybrano po. pre­
zes — W. Zabłocki, wiceprezes — dyr. Hen­
ryk Tyrała, sekretarka — Wojdylanka. 
skarbnik — dr. L. Znaniecki, bibliotekarka 
— J. Janowczykowa, ławnicy: Znaniecka, 
ks. Misiak, dr. Ganowicz, red. Gałkowski, 
Trompeteurowa i dr. Sikorska.

— Kat. Tow. Robotników Polskich rów­
nież uchwaliło rezolucję, piętnującą wybryk 
socjalisty Kiełbasiewicza na posiedzeniu Ra­
dy Miejskiej w czasie uczczenia śp. ks. prób 
Streicha.

M o y ffn a

—  Z  k a r ty  ż a ło b n e j . W  środę o  godz. 
16 odprowadzono na miejsce wiecznego spo­
czynku na cmentarz parafialny w Mogilnie 
zwłoki ś. p. zmarłego lekarza dr. Antoniego 
Lewandowskiego z Mogilna. Śp. zmarłego 
eksportowało 13 księży, przed którymi kro­
czyła orkiestra K. P. W. W ostatniej przy­
słudze śp. dr. Lewandowskiego wzięło u- 
dział wielu lekarzy oraiz rzesze luaności. 
Mogiłą śp. zmarłego nakryto stosem wień- 
oy i wiązanek kwiecia.

—  P o w s t a ń c y  p o t ę p ia ją  z b r o d n ią  I n b o ń -  
ską. Zw. Powstańców Wlkp. Koło im. Jana 
Kausa nadesłało nam poniższą rezoluq'ę: 
„Zebrani w dniu 6 hm. w sali Domu Katolic­
kiego w Mogilnie na miesięcznym zebraniu 
Powstańcy wielkopolscy z Koła im. Jana 
Kausa w Mogilnie w ilości 215 członków, 
głęboko wstrząśnięci wiadomością o ohy­
dnej zbrodni, dokonanej na osobie kapłana 
katolickiego śp. ks. Streicha w kościele w 
Luboniu przez komunistę, jednogłośnie po­
tępiają tę ohydną zbrodnię i wyrażają swoje 
synowskie przywiązanie do kościoła '■ 
lickiego oraz gotowość do obrony wiary 
praojców.” Po uchwaleniu powyższej re­
zolucji uczczono pamięć śp. ks. Streicha 
powstaniem z miejsc i jedno minutowem mil 
czeniem. O treści rezolucji zawiadomiono J. 
E. ks. Prymasa Hlonda.

—  „ T y d z ie ń  s p o łe c z n y ” . T o w . R o b o t n i­
ków Polsko - Kat. w Mogilnie urządza „Ty­
dzień społeczny” w dniach od 13 do 19 bm. 
Wykłady odbywać się będą w salce para­
fialnej. Tydzień rozpocznie się w niedzielę.

—  Z  s a l i  s ą d o w e j . T u t. S ą d  G r o d z k i  r o z ­
patrywał ostatnio sprawy karne a mianowi­
cie: przeciwko doprowadzonq z więzienia 
Kwiatkowskiej Mariannie, zam. w Strzelnie 
za kradzież koronek podczas jarmarku w 
Mogilnie, — Świątkowi Wincentemu z Mo­
krego za kradzież żyta na szkodę Zdzie- 
chowskiego ze Słaboszewa, —- Piechowia­
kowi Czesławowi, i jego żonie Antoninie 
z Pakości za kradzież walca żelaznego, war­
tości 360 zł, — Grześkowiakowi Józefowi, 
-ob. z Świerkówca za kradzież pszenicy So­
wińskiemu. Wszystkim oskarżonym została 
wina udowodniona, za co skazani zostali 
wszyscy po pół roku więzienia. Pierwszej 
oskarżonej została kara zawieszona na 5 
lat.

—  R e p e r t u a r K in a  B a łt y k . W  sobotę, 
o godz. 20, w niedzielę o godz. 16,18 i 20. 
w poniedziałek o 20 i wtorek o godz. 20 
ostatnia część filmu „Trędowata” „Ordynat 
Michorowski”

Szamoiuły

— Nieszczęliwy wypadek. W Szamotu­
łach, podczas przerwy w miejscowej szkole 
powszechnej, uczeń 7 klasy Stanisław Biała- 
sik, zabawiając się z kolegami w zapasy, u- 
padł tak nieszczęśliwie, że doznał złamania 
nogi

C e n t r a ln a  D r o n e r t a  J . C z e p c z y h s k l 
Poznań. Stary Rynek 8.

Telefon zbiorowy 45 45.
Poleca najtaniej Farby — Lakiery — Po­
kosty 1 wszelkie nrzvbory malarskie. 
Mydła I proszki do prania — Mydła to­
aletowe — Perfumy - Wody knlońskH 
oraz wszelka kosmetykę — Frotery — 
Sclerk' oraz •zcz^tk' wsretklegn rMralu 

"Wdział Drnoerja „UniyerSnm* ni Fr, Ra­
tajczaka 31.
Telefon 2?W
Fabrykacja środków do zwalczania szko- 
dników w polach lasach 1 ogrodach. 
Artykuły bartnicze.

— Wyłowienie trupa. W Bydgoszczy wy­
łowiono z Brdy zwłoki z rozbitą czaszką. 
Stwierdzono, że fest to trup 55-letńiego kup­
ca drzewnego Ottona Brausza, zam. w Byd­
goszczy przy ulicy Chołoniewskiego 13. Otto 
Brausz 15 stycznia br. wyszedł pijany z pe­
wnego szynku przy ul. Hermana Frankego, 
po czym słuch o nim zaginął. Poszukiwa­
nia policji nie dały rezultatu. Dopiero one- 
gdaj Brda wyrzuciła zwłoki zaginionego. — •

N A S Z E D E T E K T O R Y

są nieco droższe od re­
klamowanych. ale zato 
odłrńr jest o 100% gło- 
śniejszy. Zapraszamy 
na dem-onstracię.

Idaszak i Walczak
Poznań, św. Marcin 18

K ro ili fu tro  z  p rz e s y łe k  k o le lo to y c h
Przed sądem okręgowym w Byd- tuszyńskiego i tam zapytał go, gdzie 

goszczy odbył się sensacyjny proces 
przeciwko b. urzędnikowi ekspedy­
cji Franciszkowi Badzińskiemu, o- 
skarżonemu o wykradanie z przesy­
łek drogocennych futer, obuwia i ?ar 
deroby. W tej samej sprawie odpo­
wiadali również za paserstwo: za­
możny kupiec — Jakub Matuszyń­
ski, jego żona Maria i 2 córki, Halina 
,oraz zamężna Aleksandra Bobowska. 
Poza tym na ławie oskarżonych zna­
lazły się siostra Marii Matuszyńskiej 
Wanda Będzińska oraz jej bratowa 
Joanna Walczak.

Oskarżony Badziński przyznał się 
do winy. Towary wykradał z przesy­
łek w czasie transportowania ich od i 
do pociągu w tunelu. Oskarżony 
kradł przeważnie futra. Kradzieże 
te datują się od 15 grudnia 1935 r. i 
trwały do grudnia ub. roku.

Aferę ujawniono zupełnie przy­
padkowo. Z przesyłki do firmy Ba­
licki w Bydgoszczy zginęły w tajem­
niczy sposób 3 futra karakułowe. 
Zamiast nich znaleziono, dla utrzy­
mania wagi przesyłki kamienie i łom 
żelazny. Kilka dni po tym p. Balicki 
otrzymał przez telefon wiadomość, że 
skradzione futra znajdują się u Ma­
tuszyńskich. Informator nie chciał 
podać swego nazwiska. P. Balicki na 
wszelki wypadek powiadomił o 
wszystkim policję, która udała się do 
mieszkania Matuszyńskich. Prze­
prowadzono rewizję, która nie dała 
spodziewnego wyniku. Wywiadowca 
policyjny udał się naturalnie do Ma-

są. ukryte futra. Matuszyński przy­
puszczając widocznie, iż żona sią do 
wszystkiego przyznała, oświadczył —  
że futra są, u jego córki Aleksandry 
Bobowskiej. Wywiadowcy natych­
miast pojechali na wskazany adres. 
Futra znaleziono. Policja aresztowała 
natychmiast Badzińskiego, Jakuba, 
Marię i Halinę Matuszyńskich.

Matuszyński na rozprawie przy­
znał się do winy jak również jego 
żona.

Sąd ogłosił wyrok, mocą, którego 
Badzińskiego skazano na trzy lata, 
kupca Jakuba Matuszyńskiego na 
2 lata, jego żonę Marię na półtora ro­
ku, ich córkę. 18-letnią, Halinę na pół 
roku więzienia.

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y

c h t r o m a n t k a
grafolog-flzjognomistka, A. Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie­
wająco przepowiada przeszłość, teras- 
nielszość i przyszłość, szczęście w miło­
ści, loterii, snrawy rodzinne handL są- 

. dowe. Wnada w trans. Przenika psycho­
logię osób. Ostrzega przed niebezpie­
czeństwem. stratą, kradzieżą. Liczne oo- 
dziękowania z kram i zagranicy. Fr. Ra­
tajczaka 15 m. 10, n ntr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo.

GIEŁDĄ PIEIIĘLIĄ
W iw a w R  d n ia 1 0 . 3 . 1 9 3 8 r .

O b lig a c je  I p a p ie ry  w a r to ś c io w e t

3  p ro c , p o lv c a k a In w e rtre v jn e  

4 l/S  p ro c p o t. p a ń s tw o w a w e w n .

4  p ro e k o n s o lid a c y jn a

5  p ro e , p o i. k o n w e rs v jn a

A k c je  w  s ło c ie :

8 4 .8 8  

6 3 ,5 0  

6 7 ,  S C

7 0 ,O C

B a n k  P o ls k i 

L ilp o p . 

W ę rfe l 

N o rH in  

A ta ra c h o w ie O  

M o d n e ió w  

H a b e rb u s e k  

O s tro w ie c

D e w iz y  t

1 1 3 ^ r  

6 5 ,  o r  

3 1 .2 ?  

7 8 .5  

3 8 .n  

1 4 2 5  

4 8 ,2 5  

> 5 ,0 0

im le r ie ln v  w y p a d e k  w  B y d g o s z c z y
Wstrząsający wypadek miał miej­

sce na moście kamiennym przy ul. 
św. Trójcy. Z miasta w kierunku O- 
kola jechał rowerem do domu 69-let- 
ni rolnik Friedrich Liidtke z Osowej 
Góry pow. bydgoskiego. Wjeżdżając 
na most kamienny, rowerzysta nie 
zauważył tramwaju, nadjeżdżającego 
z przeciwnej strony. Motorniczy dał 
sygnał i natychmiast zahamował wóz 
lecz w mgnieniu oka rowerzysta 
wpadł na tramwaj, a następnie u- 
padł na kamienny bruk ulicy, rozbi­
jając sobie czaszkę. Rower zastał roz

b it y .

Nieszczęśliwym zajęli się natych­
miast motorniczy i konduktor i za­
wezwali pogotowie ratunkowe. Liidt- 
ke, przewieziony do szpitala miej­
skiego, po dwóch godzinach wyzio­
nął ducha. Lekarz stwierdził zgon z 
powodu pęknięcia czaszki i zakrwa­
wienia mózgu. Tragicznie zmarły 
rolnik osierocił żonę i sześcioro dzie­
ci. O nieszczęśliwym wypadku za­
wiadomiono rodzinę. Motorniczy —  
jak twierdzą, świadkowie — żadnej

B e lg ia  

B e r lin  

A m s te rd a tn  

K o p e n h ifa  

L o n d y n  

N o w y J o rk  e s e k  

N o w y  J o rk  k a b e l 

O d o  

P a ry i 

S z to k h o lm  

W ło c h y  

H e ld n H

89,42

294,95

26,44 
5,267/S 5,‘>81*

’ 5,271/4 5,28V:

16,60 
136,20

P r a g i  
S z w a jc a r ia

1 8 ^ 0  

1 2 2 .4 0

GIEŁDĄ

8 9 ,4 2

213,07
295,69

1 1 8 ,8 5

26,51

1 3 3 ,1 8  

1 6 ,7 5

186,54 
27,81 
11,72 
99^5 
18.55

182.70

P ra n a * , d n ie 1 0 . 3 . 1 9 3 8  

W a ru n k i: H a n d e l h a rto w n y , p a ry te t P o a n a ń , 
ła d u n k i  w a g o n o w e , d o s ta w a  b ie ią ć a ,  a a  1 0 0  k g . 

S ta n d a r ty : 1 ) ty to  7 6 6  g /L 2 ) p s e e n ie a  7 3 7  a d

J e c s m ie ń ■ ) '’3 8 — 6 5 0 g d . b ) 6 7 3 — 6 7 8  g /l  
) 7 0 0 -7 1 7  g /L  *

C E N T  

t ra n M *e v łn <

F « z e n ? c ł  .  t . n . P . — 2 6 ^ 0 '2 6 ,5 0

* .T to e d a tn e  d o  p n e m ia łe 2 0 .2 5 2 0 ,5 0

’  -c z m ie ń b ro w a ró w  . 1 9  6 5 2 0 ,0 0

IrC T m ie ń 7 0 0  — -7 1 7  < !• 1 8 ,7 5 1 9 .0 0

T rc a m ie ń , 6 7 3 6 7 8 ? /l 1 8 0 0 1 8 .5 0

J ę e tm ie ń  6 3 8 — 6 5 0 g l 1 7 .7 .5 1 8 .0 0

)w ie » 2 0 .0 0 2 0  5 0

n s ta n d a r to w y 1 9  0 0 1 9 .5 0

M ą k a  p s e .  g .  1 0 *3 t p ro e . w y e . 4 5 ,2 5 4 5  7 5

w  „ I  9 -5 0 „ w ■ e 4 2 .2 5 4 2 ,7 5

„ . „  IA  r -6 5  „ „ ■ a m 3 9 . ’5 3 9 ,7 5

„  1 1 3 0  6 5 „ „ -ra 3 4 ,7 5 3 5 , ‘> 5

M ą k a  g a t. I 0 -5 0 3 0 ,6 5 3 1 ,6 5

M a k a  ż y tn ia  0 .6 5 2 9 .1 5 3 0 ,1 5

O H W  D S ie n n 8 ,o n i! i i 1 6 ,7 5 1 7 ,2 0

M , b re d n ie ra * 1 5 ,0 0 1 7  2 5

„ ty ln ie  p rz e m lu ta  s fo n d e r te w . 1 3 ,0 0 1 4 ,0 0

O trę b y 'ę c s m ie n n e — ■ • 1 4 ,2 5 1 5 ,2 5

G ro c h  V ik to r ia « a a » 2 2 ,'0 2 4 ,5 0

„ F o le e ra 2 3 ,6 0 2 5 .'0

Ł u b in ż ó łty ■ ra m 1 4 ,0 0 1 5 .0 0

„ N ie b ie s k i — 1 3 ,5 0 1 4 ,0 0

W v k a la to w a — 2 1 ,5 0 2 2 .5 0

’’e lu s e k a 2 2 ,0 0 2 3 ,0 0

M a k  n ie b ie s k i — w

G o rc ry e a ra w - 3 4 ,0 0 3 6 .0 0

R a jg ra s a n g ie ls k i — » —

S e ra d e la « ra 2 8 ,- 8 ? ,r 0

H re p ik o z im y 5 4 ,- 5 5 ,0 0

S ie m ię ln ia n e ra ra 5 t> .0 0 5 2 .0 0

M a k u c h  ln ia n y  w  ta f la c h — • 0  7 5 2 1 .7 5

r rz e p a k o w y „ ■ ra n 1 6 ,7 5 1 7 .7 5

s ło n ic z n . w  ta O . 4 2 -4 3 W ra a ra 1 9 .7 5 2 0 ,7 5

Ś ru t S o ja •M 2 3 ,5 0 2 4 ,5 0

S ło m a  p s z e n n a lu z e m 4 ,6 ) 4  9 0

w  „ p ra s o w a n a 5 ,1 5 5 .4 0

• iy tn ia  lu z e m ra ra 5 ,0 0 5 ,2 5

w iy tn ia  p ra s o w a n a ■ ra m 5 ,7 5 6 .0 0

n o w s ia n a lu z e m ■ ra s ■ ',0 5 5 ,3 0

H o w s ia n u a p ra s o w a n a •• 5 ,5 5 5 ,8 0

• ję c z m ie n n a lu z e m m m m

„ ję c z m ie n n a p ra s o w a n a w ra

S ia n o  z w y k łe  lu z e m m ra 7 ,3 5 7 ,8 5

M z w y k łe  p ra s o w a n e 8 .0 0 8 .5 0

. n a d n o te c k ie lu z e m 8 ,4 5 8 .5 0

• n a d n o te c k ie p ra s o w a n a — 9 ,4 5 9 .9 5

Ogólny obrót: 2116 ton, w tym pszenica 
404 ton, tendencja spokojna, żyto 437 ton, 
tendencja spokojna, jęczmień 185 ton, ten 
dencja słaba, owies 75 ton, tendencja lekko 
zniżkowa, przetwory młynarskie 616 ton, 
tendencja spokojna, nasion 177 ton, tenden­
cja spokojna, pastewe i inne 182 ton, tenden 
cja spokojna.

U w a g a ! O w ie s  n a d a j ą c y  s ię d o  s ie w u  
p o n a d  n o t o w a n ia .
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Romans orientalny napisał Jan Potocki

B y ła to  d k rąg ła k o m n a ta , w y k ła ­

d an a p e rło w ą m ac icą  ze sz lak am i z  

k o ra li. D o k o ła su fitu szn u r z w ie l­

k ich  p e re ł u trzy m y w a ł tren d z ie  z  k le j 

n o tó w  te jże sam e j w ielk o śc i i w o d y . 

S u fit sk ład a ła jed n a w ie lk a szy b a  

szk lan a , p rzez k tó rą  w id ać b y ło  p ły ­

w ające z ło co n e ry b k i ch iń sk ie . Z a ­

m iast w an n y , w e ś ro d k u w p raw io n a  

b y ła w y ż ło b io n a p ły ta m arm u ro w a , 

d o  k o ła  o b ło żo n a sz tu czn y m  m ch em , 

p o śró d k tó reg o s te rcza ły  n a jrzad sze  

in d y jsk ie m u sz le .

N a ten  w id o k  n ie  m o g łem  ju ż  p o ­

w strzy m ać o zn ak p o d z iw ian ia i za ­

w o ła łem :
—  A ch  p an i, ra j z iem sk i r ic zem  

je s t w  p o ró w n an iu  z te rn cu d o w n em  

m ieszk an iem !
—  R aj z iem sk i! —  k rzy k n ę ła  m ło ­

d a  k o b ie ta  p rze rażo n a  i p raw ie  z ro z  

p aczą  —  ra j! czy  m ó w iłe ś  co  o  ra ju ?  

P ro szę  c ię , p an ie R o m ati, n ie  w y raża j 

s ię  w  ten  sp o só b , u s iln ie  c ię  o  to  p ro ­
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K siąże  M o n te  - S a lern o , p o ch o d zą ­

cy z d aw n y ch u d z ie ln y ch  k s iążą t 

M o n te - S a le rn o , b y ł g ran d em  h isz ­

p ań sk im , n acze ln y m  w o d zem  w o jsk , 

w ielk im  ad m ira łem , w ie lk im  k o n iu ­

szy m , w ielk im m arsza łk iem  d w o ru , 

w ie lk im  ło w czy m , jed n em  s ło w em  łą ­

czy ł w  sw o je j o so b ie w szy s tk ie w ie l­

k ie u rzęd y  k ró le s tw a n eap o litań sk ie -  

g o . Jak k o lw iek  sam  zo s taw ał w  s łu ż ­

b ie k ró lew sk ie j, jed n ak że m iał n a  

sw o im  d w o rze w ie le sz lach ty , p o m ię ­

d zy  k tó rą  b y ła  i ty tu ło w an a . W  lic z -, 

b ie te j o s ta tn ie j, zn a jd o w a ł s ię m ar­

g rab ia S p in aw erd e , p ie rw szy d w o ­

rzan in k s ięc ia , p o s iad a jący ca łe  jeg o  

zau fan ie , k tó re w szelak o  p o d z ie la ł z  

sw o ją m ałżo n k ą , m arg rab in ą S p in a ­

w erd e , p ie rw szą d am ą z . o rszak u  

k s iężn y . M ia łam  w ó w czas d z ies ięć  la t 

—  ch c ia łam  rzec , że jed y n a có rk a  

k s ięc ia  M o nte - S a le rn o  m ia ła w ó w ­

czas d z ies ięć  la t. W ted y  to  o b o je S p i­

n aw erd e  o p u śc ili d o m  k s iążęcy . M ąż , 

ażeb y za jąć s ię o g ó ln y m  za rząd em  

d ó b r, żo n a zaś m o jem  w y ch o w an iem . 

Z o staw ili w  N eap o lu n a js ta rszą có r­

k ę , im ien iem  L au rę , w  k tó re j jak u -  

trzy m y w an o , sam  k s iążę s ię k o ch ał. 

M atk a je j i m ło d a k s iężn iczk a  p rzy ­

b y ły  n a m ieszk an ie d o M o n te - S a ­

le rn o . N iew ie le za jm o w an o s ię w y ­

ch o w an iem  m ło d e j E lfry d y , n a to m iast  

s ta ran o s ię zad o ść czy n ić w szelk im  

je j żąd zo m ; p rzy zw y cza jan o o tacza ­

ją ce  ją  k o b ie ty  d o  s łu ch an ia  n a jm n ie j  

szy ch m o ich  sk in ień .

—  S k in ień  p an i?  —  zaw o ła łem .

—  N ie p rze ry w a j m i p an , ju ż c ię  

raz o to p ro s iłem  —  o d p a rła , p o czem  

tak d a le j m ó w iła :

—  Z ach c ia ło m i s ię w y staw iać  

c ie rp liw o ść m o ich k o b ie t n a p ró b y  

w szelk ieg o  ro d za ju . C o ch w ila  d aw a ­

łam  im  sp rzeczn e ro zk azy , k tó ry ch  

za led w ie p o ło w ę b y ły  w  s tan ie w y ­

p e łn ić , w ted y k a ra łam  je szczy p a ­

n iem , d rap an iem  lu b  za ty k an iem  im  

szp ilek w  ręce i n o g i. N ieb aw em  

w szy s tk ie m n ie p o rzu ciły . ’ M arg rab i­

n a  p rzy s ła ła  m i in n e , a le  i te  n ie  m o ­

g ły d łu g o  ze m n ą w y trzy m ać. T y m ­

czasem  m ó j o jc iec c iężk o zach o ro w a ł 

i u d a ły śm y s ię d o  N eap o lu ..  M ało g o  

w id y w a łam , a le o b o je S p in aw erd e  

n ie o p u szcza li g o n a ch w ilę . N aresz ­

c ie u m arł i w  te s tam en c ie n azn aczy ł 

m arg rab ieg o jed y n y m o p iek u n o m  

có rk i i zaw iad o w cą w sze lk ich z iem ­

sk ich  i ru cho m y ch m ają tk ó w .

P o g rzeb za trzy m a ł n as p rzez k il­

k a ty g o d n i, p o czy m  w ró c iliśm y d o  

M o n te  - S a le rn o , g d z ie zn o w u zaczę ­

łam  m ęczy ć  m o je s łu żące . C ztery  la ­

ta u p ły n ę ły  w  ty ch n iew in n y ch za ­

tru d n ien iach , k tó re b y ły d la m n ie  

te rn p rzy jem n ie jsze , że m arg rab in a

za b o jaźń , jak ie j m n ie n ab aw ił i o d ­

rzu c iłam  o fia rę jeg o  ręk i.

P o stęp ek  ten z m o je j s tro n y n ie ­

s ły ch an ie p o d o b a ł s ię m o je j o ch m i­

s trzy n i. K o rzy s ta ła  z  te j sp o so b n o śc i, 

ab y d ać m i p o zn ać w szy s tk ie m o je  

za le ty  i w y staw iła  m i s tra ty , n a  jak ie  

s ię n a raża łam , zm ien ia jąc s tan i n a ­

d a jąc  so b ie  p an a . W k ró tce  p o tem  ten  

sam  sek re ta rz s tan u , p rzy jech a ł d o  

n as w  to w arzy s tw ie in n eg o am b asa ­

d o ra i p an u jąceg o k s ięc ia N u d e l-  

H an sb e rg . Z a lo tn ik ten b y ł w y so k i, 

g ru b y , tłu s ty , b lo n d y n , . b ia ły aż d o  

s in o śc i i c iąg le ro zm aw ia ł ze m n ą o  

m ajo ra tach , jak ie p o s iad a ł w  d z ie ­

d z iczn y ch  p ań s tw ach , a le , m ó w iąc  p o  

w ło sk u , s traszn ie za ry w a ł z n iem iec ­

k a .  -

Z aczę łam  n aś lad o w ać jeg o w y m o ­

w ę i ty m że sam y m  ak cen tem  zap ew ­

n iłam  g o , że jeg o  o b ecn o ść b y ła n ie ­

zb ęd n a w  m ajo ra tach , k tó re p o s ia ­

d a ł w  p ań s tw ach  d z ied z iczn y ch . N ie ­

m ieck i k s iążę  w y jech a ł, d o tk n ię ty  d o  

ży w eg o . M arg rab in a  o k ry ła  m n ie  p ie ­

szczo tam i i ażeb y  tem  p ew n ie j za trzy ­

m ać m n ie w  M o n te - S a lern o , k aza ła  

w y k o n ać  w szys tk ie  te p ięk n e rzeczy , 

k tó re tu  p o d z iw ia łeś .

—  Z ap raw d ę , w y b o rn ie je j s ię n -  

d a ło —  zaw o ła łem  —  cu d o w n y ten  

p a łac  s łu czn ie m o że b y ć  n azw an y  ra ­

jem  z iem sk im .

N a  te s ło w a  k s iężn iczk a p o w sta ła  

z o b u rzen iem  i rzek ła :

—  P an ie  R o m ati, ju ż  c ię  p ro s iłam ,  

ab y ś n ie u ży w ał w ięce j teg o  w y raże ­

n ia  —  p o czem  zaczę ła śm iać s ię , a le  

s tra sz liw y m i k o n w u lsy jn y m  śm ie ­

ch em , p o w ta rza jąc c iąg le : „ tak  —  ra ­

jem  —  z iem sk im  ra jem  —  m a  w łaśn ie  

o  czem  m ó w ić —  o  ra ju ’ 1 .

S cen a ta p o czy n a ła s taw ać s ię  

p rzy k ra ; k s iężn iczk a  n ak o n iec p rzy ­

b ra ła d aw n ą  su ro w ą p o s tać i, g ro ź ­

n ie n a m n ie sp o jrzaw szy , ro zk aza ła ,  

ab y m  u d a ł s ię za n ią .

N aten czas o tw o rzy ła d rzw i i zn a ­

le ź liśm y  s ię w o b sze rn y ch  p o d z ie ­

m iach , w  k tó ry ch  g łęb i p o ły sk iw a ło  

jak  g d y b y  s reb rn e je z io ro , k tó re w  i-  

s to c ie b y ło z ży w eg o s reb ra . K sięż ­

n iczk a k la sn ę ła  w  d ło n ie i sp o s trze ­

g łem  łó d k ę , k ie ro w an ą  p rzez żó łteg o  

k a rła . W eszliśm y d o ło d z i i w ted y  

d o p ie ro p o zn a łem , że k a rze ł m ia ł 

tw arz  ze z ło ta , o czy  d iam en to w e i if- 

s ta  ® k o ra lu . Jed n em  s ło w em  b y ł to  

au to m a t, k tó ry za p o m o cą m ały ch  

w io se ł, k ra ja ł fa le ży w eg o s reb ra z  

n ie s ły ch an ą  z ręczn o śc ią  i p ęd z ił łó d ­

k ę n ap rzó d . T en n o w eg o g a tu n k u  

p rzew o d n ik  w y ląd o w a ł z n am i u  s tó p  

sk a ły , k tó ra o tw o rzy ła s ię , i zn o w u  

w esz liśm y d o  p o d z iem ia , g d z ie ty s ią ­

ce in n y ch au to m a tó w p rzed s taw iło  

n am n a jd z iw aczn ie jsze w id o w isk o .  

P aw ie ro z tacza ły o g o n y , w y sad zan e  

d ro g im i k am ien iam i, p ap u g i z szm a ­

rag d o w y m i p ió ram i u la ty w a ły  n ad  

n aszy m i g ło w am i, m u rzy n i z h eb an u  

n a z ło ty ch p ó łm isk ach p rzy n o sili  

n am  w iśn ie z  ru b in ó w  i w in o g ro n a z  

sza firó w — n ie sk o ń czo n a ilo ść in ­

n y ch  zad z iw ia jący ch p rzed m io tó w  n a ­

p e łn ia ła  te cu d o w n e sk lep ien ia , k tó ­

ry ch  k o ń ca  o k o  n ie  m o g ło  d o jrzeć .

N aten czas , sam  n iew iem  d la cze ­

g o , zn o w u w zięła m n ie ch ę tk a p o ­

w tó rzen ia teg o n ie szczęsn eg o p o ró w ­

n an ia  o  ra ju , ab y  p rzek o n ać  s ię , jak ie  

w rażen ie  s ło w o  to  sp raw i ty m  razem  

n a k s iężn iczce . U leg a jąc w ięc n iep o -  

w śc iąg n io n e j c iek aw o śc i rzek łem :

—  W  is to c ie m o żn a  p o w ied zieć , że  

p an i p o s iad asz  ra j n a  z iem i...

K siężn iczk a jed n ak n a jw d z ięcz ­

n ie j m i s ię u śm iech a ła , m ó w iąc :

—  A żeb y ś lep ie j m ó g ł o sąd z ić  o  

p rzy jem n o śc iach teg o  p o b y tu , p rzed ­

s taw ię c i sze ść m o ich  s łu żący ch .

P rzy ty ch s ło w ach d o b y ła z ło ty  

k lu cz z zap asa i o tw o rzy ła o g ro m n y  

k u fe r, p o k ry ty czarn y m  ak sam item

szę ; te raz  p ó jd ź za  m n ą .

N aten czas  p rzesz liśm y  d o  p ta sza r;  

n i, n ap e łn io n e j w szelk im i ro d za jam i 

p tak ó w  p o d zw ro tn ik o w y ch i w szy st­

k im i m iły m i śp iew ak am i n aszeg o  k ii 

m atu . Z asta liśm y tam  s tó ł n ak ry ty  

d la  m n ie sam eg o .

—  Jak że m o żesz p an i sąd z ić —  

rzek łem  d o  p ięk n e j p rzew o d n iczk i —  

ab y k to ś m ó g ł m y śleć o  jed zen iu w  

ty m  b o sk im  p a łacu . W id zę , że p an i 

n ie m asz zam ia ru d o trzy m y w ać m i 

to w arzy s tw a . Z  m o jej s tro n y  n ie o d ­

w ażę  s ię sam  zas iąść , ch y b a p o d  w a ­

ru n k iem , że  p an i raczy sz  o p o w ied zieć  

m i n iek tó re szczeg ó ły o k s iężn iczce , 

k tó ra  p o s iad a te w szy stk ie  cu d a .

M ło d a k o b ie ta w d z ięczn ie s ię u -  

śm iech a ła , p o d a ła  m i jad ło , u s iad ła  i 

zaczę ła  w  te s ło w a: „Je stem  có rk ą  o -  

s ta łn ieg o k s ięc ia M o n te • S a lern o “ ...

—  Jak  to ? ty  p an i?

—  C h c ia łam  rzec , je> s tem  k s iężn icz  

k a M o n te - S a lern o  —  a le n ie p rze ­

ry w a j m i.

k ażd eg o d n ia p rzy zn aw a ła  .m i s łu sz ­

n o ść , za ręcza jąc , że ca ły  św ia t b y ł n a  

m o je u s łu g i i że n ie  b y ło  d o ść s ro g ie j 

k a ry  d la ty ch , k tó rzy  n ie ch cą m i 

b y ć p o s łu szn i.

P ew n eg o jed n ak d n ia w szy s tk ie  

m o je s łu żące razem  o p u śc iły m n ie  

tak , że w ieczo rem  m u sia łam  ro zb ie ­

rać s ie sam a. R o zp łak a łam  s ię ze  

z ło śc i i p o b ieg łam d o  m arg rab in y , 

k tó ra  m i iz ek ła :

—  D ro g a , m iła k s iężn iczk o , o su sz  

tw o je p ięk n e o czy ; ja sam a c ię d z iś  

ro zb ió rę . ju tro zaś p rzy p ro w ad zę c i 

sze ść k o b ie t, z k tó ry ch  b ezw ą tp ien ia  

b ęd z ie sz zad o w o lo n a .

N aza ju trz za m o jem  p rzeb u d ze ­

n iem , m arg rab in a p rzed s taw iła m i 

sze ść m ło d y ch  n ad e r  p ięk n y ch  d z iew ­

czą t, k tó re n a p ie rw szy  w id o k sp ra ­

w iły n a m n ie d z iw n e w rażen ie . O n e  

sam e zd aw a ły s ię b y ć w zru szo n e . 

P ie rw sza o ch ło n ę łam  z m eg o  p o m ie ­

szan ia , w y sk o czy łam  z  łó żk a , u śc isk a ­

łam  je p o  k o le i i zap ew n iłam , że n i­

g d y  n ie  b ęd ą  an i b ite , an i ła jan e . W 1 - 

s to c ie , ch o c iaż czasam i n iezg rab n ie  

p o czy n a ły so b ie z  m o im  u b io rem , lu b  

o śm ie la ły  s ię  m n ie n ie  s łu ch ać , n ig d y  

s ię  n a  n ie  n ie  g n iew a łam .

—  A leż p an i —  rzek łem  d o  k s ięż ­

n iczk i —  k to  w ie , czy te d z iew czę ta  

n ie  b y ły  m ło d y m i p rzeb ran y m i ch ło p ­

cam i.

K siężn iczk a  p rzy b ra ła d u m n ą  p o ­

s taw ę  i o d p a rła :

—  P an ie R o m ati, p ro s iłam  c ię , a -  

b y ś  m i n ie p rze ry w a ł —  i p o  ty ch  s ło ­

w ach tak d a le j m ó w iła :

—  W  d n iu , w  k tó ry m , sk o ń czy łam  

sze sn aśc ie  la t, zap o w ied z ian o  m i zn a ­

k o m ite  o d w ied z in y . B y li to : sek re ta rz  

s tan u , am b asad o r h iszp ań sk i i k s iążę  

G u ad a rram a . T en o s ta tn i p rzy b y w a ł 

p ro s ić  o  m o ją  ręk ę , p ie rw si zaś to w a ­

rzy szy li m u ty lk o  d la p o p a rc ia jeg o  

p ro śb y . M ło d y k s iążę  b y ł u jm u jące j  

p o s tac i i n ie m o g ę zap rzeczy ć , że u -  

czy n ił n a m n ie s iln e w rażen ie . W ie ­

czo rem  w y sz liśm y w szy scy n a p rze ­

ch ad zk ę d o o g ro d u . Z a led w ie u czy ­

n iliśm y k ilk a  k ro k ó w , g d y  b y k  ro z ju ­

szo n y  w y sk o czy ł z p o m ięd zy d rzew  i 

rzu c ił s ię p ro s to  n a n as . K siążę za ­

b ieg ł m u d ro g ę  z p ła szcze w  jed n e j, 

ze szp ad ą zaś w  d ru g ie j ręce . B y k  

w strzy m ał s ię n a ch w ilę , w k ró tce je ­

d n ak p o sk o czy ł n a k s ięc ia i p ad ł  

p rzeszy ty  jeg o  że lazem . Z d a ło  m i s ię , 

że  b y łam  w in n a  ży c ie  o d w ad ze  i z ręcz  

n o śc i m ło d eg o k s ięc ia , a le n aza ju trz  

d o w ied z ia łam s ię , że k o n iu szy jeg o  

n au m y śln ie  p rzy w ió d ł tam  b y k a  i że  

p an jeg o ch c ia ł ty m  sp o so b em  w y ­

św iad czy ć  m i g rzeczn o ść , w ed le  zw y -  

cza ió w  sw eg o k ra ju . N aten czas , za ­

m ias t w d z ięczn o śc i, ro zg n iew ałam  s ię  

ze s reb rn y m i o zd o b am i. G d y w iek o  

o d sk o czy ło , u jrza łem  w y ch o d ząceg o  

k o śc io tru p a , k tó ry  zb liża ł s ię  k u  m n ie  

w  g ro źn ej p o s taw ie . D o b y łem  szp ad y ,  

a le k o śc io tru p ,- w y ry w a jąc  so b ie lew ą  

ręk ę , u ży ł je j zam iast b ro n i i z  w śc ie ­

k ło ścią  n a  m n ie n ap ad a ł. B ro n iłem  

s ię d o ść d z ie ln ie ,*  g d y w  te rn d ru g i  

k o śc io tru p  w y laz ł z k u fra  i, w y łam u ­

ją c żeb ro  p ierw szem u , z ca łe j s iły  u -  

d e rzy ł m n ie n iem  w  g ło w ę . P o ch w y ­

c iłem  g o za szy ję , o n o b w in ą ł m n ie  

k o śc is tem i ręk o m a i ch c ia ł p o w a lić  

n a z iem ię . N areszc ie zd o ła łem  s ię g o  

p o zb y ć , a le tu trz ec i k o śc io tru p w y ­

w ló k ł s ię z k u fra  i z łączy ł z d w o m a  

p ie rw szem i. Z a n im  p o k aza ły s ię je ­

szcze trzy in n e . W ted y , n ie m ając  

n ad z ie i w y jśc ia zw y cięzcą z tak  n ie ­

ró w n e j w alk i, p ad łem n a k o lan a  

p rzed  k s iężn iczk ą  i p ro s iłem  ją  o  m i­

ło s ie rd z ie .

K siężn iczk a ro zk aza ła k o śc io tru ­

p o m  w ró c ić  d o  k u fra , p o  czy m  rzek ła :

—  R o m ati, p am ię ta j, ab y ś n ig d y  w  

ży c iu n ie zap o m n ia ł teg o , co tu w i­

d z ia łe ś .
W  te j sam ej ch w ili, śc isn ę ła m n ie  

za  ram ię , u czu łem  s ię  sp a rzo n y  aż  d o  

k o śc i i zem d la łem .

N ie w iem  jak d łu g o zo s taw ałem  

w  ty m  s tan ie , n ak o n iec  o b u d z iłem  s ię  

i u s ły sza łem  w o k o ło m n ie p o b o żn e  

śp iew y . P o zn ałem , że le ża łem  p o śró d  

o b sze rn y ch  zw alisk ; ch c ia łem s tąd  

w y d o stać  s ię  i zaszed łem  n a  w ew n ę trz  

n y  d z ied z in iec , g d z ie j u jrza łem  k a ­

p licę i m n ich ó w , śp iew a jący ch  ju trz ­

n ie . P o  sk o ń czo n y ch m o d litw ach , 

p rzeo r zap ro s ił m n ie d o  sw o je j ce li. 

P o szed łem  za n im  i, s ta ra jąc s ię ze ­

b rać m o je zm y sły , o p o w ied z ia łem  m u  

w szy s tk o , co m  w id zia ł te j n o cy . G d y  

sk o ń czy łem  p o w ieść , p rzeo r rzek ł:

S y n u m ó j, n ie p a trza łe ś , czy  

k s iężn iczk a n ie zo s taw iła c i jak ich  

zn ak ó w  n a  ręk u ?

O d w in ą łem  ręk aw  i w  is to c ie sp o ­

s trzeg łem  ram ie  o p a rzo n e i zn ak i p ię ­

c iu p a lcó w  k s iężn iczk i.

N aten czas p rzeo r o tw o rzy ł sk rzy ń  

k ę , s to jącą  p rzy  jeg o łó żk u  i w y ją ł z  

n ie j p a rg am in .

—  O to je s t —  rzek ł —  b u lln n a ­

szeg o  za ło żen ia ; o n a  m o że c i o b ja śn i 

d z is ie jsze tw o je  zd a rzen ie .

R o zw in ą łem  p a rg am in  i p rzeczy ta ­

łem  co n as tęp u je :

„R o k u p ań sk ieg o 1 5 0 3 , d z iew ią te­

g o la ta p an o w an ia F ry d e ry k a k ró la  

N eap o lu i S y cy lii, E lfrid a M o n te -  

S a le rn o , d o  o s ta tn ich  k rań có w  p o su ­

w ając  b ezb o żn o ść , g ło śn o  ch e łp iła  s ię  

z  p o s iad an ia  p raw d ziw eg o  ra ju  i w y ­

raźn ie z rzek a ła s ię teg o , jak i n as  

czek a  w  p rzy sz ły m  ży c iu . T y m czasem  

p ew n e j n o cy z czw artk u  n a  w ie lk i 

p ią tek , trz ę s ien ie z iem i p o ch ło n ę ło  

je j p a łac , k tó reg o  zw a lisk a s ta ły  s ię  

p iek ie ln em  m ieszk an iem , g d z ie sza ­

tan , w ró g  ro d za ju  lu d zk ieg o  o sad z ił  

ch m arę z ły ch d u ch ó w , k tó re d łu g o  

n ap as to w ały  i n ap as tu ją ty s iączn y m i  

o b łęd am i o d w ażający ch  s ię p rzy b li­

ży ć d o  M o n te - S a lem o , a  n aw e t p ra ­

w o w ie rn y ch ch rze śc ijan , m ieszk a ją ­

cy ch  w  ty ch  o k o licach . Z  teg o  to  p o ­

w o d u  m y , P iu s  III , g ło w a  d u ch o w ień ­

s tw a e tc . e tc . u p o w ażn iam y  d o  za ło ­

żen ia k ap licy  w  sam y m że  ś ro d k u  rze ­

czo n y ch  zw a lisk 1 4 itd . itd .

N ie p am ię tam  ju ż  k o ń ca  b u lli, p o ­

m n ę ty lk o , że p rzeo r za ręczy ł m i, że  

n ag ab an ia  s ta ły  s ię  d a lek o  rzad szem i, 

że jed n ak o w o ż czasam i s ię w y d arza ­

ły , m ian o w ic ie  zaś w  n o cy  z  czw artk u  

n a  w ielk i p ią tek . Z arazem  d o rad ził  

m i, ab y m  k aza ł zm ó w ić k ilk an aśc ie  

m szy  za  d u szę  k s iężn iczk i i n a  jed n e j 

z  n ich  sam  b y ł o b ecn y m . P o słu ch a łem  

jeg o rad y  i n as tęp n ie u d a łem  s ie w  

d a lszą p o d ró ż , a le p am ięć te j n ie ­

szczęsn e j n o cy zo s taw iła m i sm u tn e  

w rażen ie , k tó reg o n ic n ie zd o ła w y ­

m azać , n ad to  ręk a  c iąg le  m o cn o  m n ie  

b o li. (C iąg d a lszy  n as tąp i) .
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nrrea

Sobota
Kaleiiiin riyosh-kilo'.
PJątek 11 Pclarfi

Sobota 12 Graegorza W.

Kalendarzyk meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P ią te k , g o d z . 1 0  ra n o . C iśn ie n ie  a tm o s fe ­
ry c z n e  ś re d n ie  7 5 0  m m . T e m p e ra tu ra  p o w ie ­
trz a  w  u h . d o b ie n a jw y ż s z a  ~rl s t. G , n a j­

n iż s z a + 3  s t. C . -
S ta n  w o d y  w  W a rc ie w y n o s i *50 cm
W s c h ó d s ło ń c a w  d n iu 1 2 b m . o g o d z . I 

5.59; z a c h ó d  g o d z . 1 7 ,3 8 . W s c h ó d  k s ię ż y c a  o  
g o d z 1 3 ,4 0 , z a c h ó d  o g o d z . 4 ,0 7 .

Nocne dyiury aptek
Śródm ieście: apteka 27 G rudnia, ul. 27  

G ru d n ia 1 8 ; a p t im . d r . M a rc in k o w s k ie g o  
w B a z a rz e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w sk a 3 1 ; a p t. C z e rw o n a . S t R y n e k  
B 7 ; a p t n rz v  G ro b li . W  G a rb a ry 4 1 .

— Jeżyce: A p t p o d G w ia z d ą , u l K ra  
s z e w s k ie g o 1 2 Ł a z a rz : A p t ś w . Ł a z a rz a ,  
u l S tru s ia  9 W ilda: A p t. p o d  K o ro n y  G ó r  
n a W ild a 6 1 . D ębiec: A p t p rz y u l D ę b iń  
1 2 . G łów na: A p t. p rz y K rz y ż u , u l G łó w n a  
sklei 6 . Soiacz: A pt. p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j 
10. Starolęka: A p t. m ie js c o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la m ię d z y m ia s to ­

w a —  0 0 . In fo rm a c ja  te l . —  0 9 -  _ _ _ _ _ _ _

te le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

graf - re p o r te r , ś w , M a rc in  5 7 .

X miasta
— „N aród 1 państw o jako zagadnienie  

Polski” N a p o w y ż s z y  te m a t w  ra m a c h  P o ­
w s z e c h n y c h W y k ła d ó w  U n iw e rs y te tu P o z ­
n a ń s k ie g o  w  s o b o tę , 1 2  b m . o  g o d z . 2 0 - te j w  
s a li 1 7 - te j C o li . M in su m ó w ić b ę d z ie p ro f -  
Z y g m u n t W o jc ie c h o w s k i. W s tę p  3 0 i 1 5 g r .

— O dczyt Ferdynanda G oetla. D n ia 1 1  
b m . o g o d z . 8 0 w  s a li P a ła c u  D z ia ły ń sk ic h  
o d b ę d z ie s ię  o d c z y t je d n e g o  z c z o ło w y c h  p o -  
w ie ś c io p is a rz y , c z ło n k a A k a d e m ii L ite ra tu ­
ry , F e rd y n a n d a G o e tla  p t. „ D o tą d  id z ie m y ” . 
W  o d c z y c ie s w y m  p re le g e n t o m ó w i s z e re g  
n a ja k tu a ln ie js z y c h  p ro b le m ó w  w s p ó łc z e s n o ­
ś c i p o lsk ie j.

—  W ieczór oryginalnej tw órczości. W  
p ią te k , 1 1 b m . o d b ę d z ie  s ię  2 1 -y  w ie c z ó r o ry  
g in a ln e j tw ó rc z o ś c i o rg a n iz o w a n y  p rz e z  K o ­
ło  P o lo n is tó w  S . U . P . W ie c z ó r o d b ę d z ie s ię  
w  k lu b ie  „ R o m a ” , u l. P o d g ó rn a  1 0  a , o  g o d z . 
2 0 .

—  Polskie T ow arzystw o K rajoznaw cze k o ­
m u n ik u je , ż e w a ln e z g ro m a d z e n ie O d d z ia łu  
P o z n a ń s k ie g o o d b ę d z ie s ię w  s o b o tę , d n ia  
2 6  b m . o  g o d z . 1 8 w  s a li K s ię g a rn i ś w . W o j­
c ie c h a , A l. M a rc in k o w s k ie g o  2 2  I p tr .

—  O św iata Pozaszkolna. W  d n iu  1 1 b m . 
(p ią te k ) o g o d z . 1 9 ,3 0 o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie  
S e k c ji P rz e w o d n ik ó w  K ó łk a P rz y ro d n ic z o  
K ra jo z n a w c z e g o im . d r . F . C h ła p o w s k ie g o ,  
w  ś w ie tlic y  p rz y  u lic y  O g ro d o w e j 1 2 m . 2 .

Młodzi prawnicy zjaią 

do Poznania
W  P o z n a n iu  o d b ę d z ie s ię w  d n ia c h  o d  

2 6  d o  2 9  m a ja  b r . 1 6 - ty  O g ó ln o p o lsk i Z ja z d  

M ło d y c h P ra w n ik ó w . K o m ite t o rg a n iz a c y j­

n y  u s ta li ł ju ż  p ro g ra m  z ja z d u , k tó ry  p rz e d ­

s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o : 2 6 . 5 . o  g o d z . 1 2 - te j  

m s z a  ś w . w  K a te d rz e , o  g o d z . 1 5 ,3 0  u ro c z y ­

s te  o tw a rc ie  z ja z d u  w  a u li U . P . i o  g o d z .  

2 0 - te j g a lo w e p rz e d s ta w ie n ie w  T e a trz e  

W ie lk im .

W  d ru g im  d n iu  z ja z d u  o  g o d z . 9 - te j ro z -  

p o c z n ą  s ię o b ra d y  k o m isy jn e . W  p o łu d n ie  

o d b ę d z ie s ię re p re z e n ta c y jn y  o b ia d  w  B a ­

z a rz e , w ie c z o re m  g a rd e n p a r ty  w  p a rk u  

W ils o n a .

D z ie ń  2 8  m a ja  p rz e z n a c z o n y  je s t n a  w y ­

c ie c z k ę  d o  B isk u p in a .

Z a m k n ię c ie  z ja z d u  o d b ę d z ie  s ię  2 9  m a ja  

o  g o d z . 1 0 - te j w  a u li W S H .

Średniowieczne mury cbronne 

m. Poznania
W  n ie d z ie lę , d n ia 1 3  b m . o  g o d z . 1 2 ,1 5  

w s a la c h M u z e u m  M ie js k ie g o ( u l. M a rsz .  

F o c h a  1 8 ) , w y g ło s i  o d c z y t  in ź . Z b ig n ie w  Z ie ­

l iń s k i n a  te m a t ś re d n io w ie c z n y c h  u rz ą d z e ń  

w a ro w n y c h  m . P o z n a n ia .

P re le g e n t m ó w ić b ę d z ie n a  w s tę p ie o  

tw ie rd z y P ia s to w s k ie j n a O s tro w iu T u m ­

s k im  i re la c ja c h  h is to ry c z n y c h , k tó re  w  p rz y  

s z ło ś c i d o z n a ją  n ie w ą tp liw ie p o p a rc ia  fa k ­

ta m i, d o s ta rc z o n y m i p rz e z b a d a n ia a rc h e ­

o lo g ic z n e .  '

In ź . Z ie liń s k i z a z n a jo m i s łu c h a c z y  z  w a ­

ż n y m i s z c z e g ó ła m i ś re d n io w ie c z n e g o  m ia s ta  

o ra z  f ra g m e n ta m i tw ie rd z y  ś re d n io w ie c z n e j  

ja k o  i p ó ź n ie js z y m i fo r ty fik a c ja m i P o z n a n ia .  

W y k ła d  b ę d z ie  i lu s tro w a n y p rz e ź ro c z a m i. 

W stęp w olny.

Akademia p I ko-amerykańska ui auli k.P.

W c z o ra j o  g o d z . 1 4 ,2 5  b . p re z . H o o v e r  

p rz y b y ł d o  P o z n a n ia  p o c ią g ie m  w  s a lo n ­

c e , o d d a n e j M u  p rz e z P o lsk ę .
P e ro n  u d e k o ro w a n y  f la g a m i p o ls k im i 

i a m e ry k a ń s k im i, z a p e łn io n y  t łu m a m i w i  

ta ją c y c h  d o s to jn e g o , g o ś c ia p rz e d s ta w ia ł  

s ię im p o n u ją c o .
N a  d w o rc u o b e c n i b y li T y m c z a s o w y  

P re z y d e n t m ia s ta , s ta ro s ta G ło d o w sk i,  

K o m . w o j. P P . in s p . S a w ic k i, w ic e k u ra ­

to r o k r . s z k o ln . d r . D u re k , p re z e s Iz b y  

R z e m ie ś ln ic z e j Z a k rz e w sk i, d y r . P o c z t,  

T e l. W a lln e r , p łk . A b ra h a m , p łk . W iś n ie  

w s k i, p re z . S ą d u  O k rę g . K ó rn ic k i, d y r .  

M a rc in ie c  i in n i
Z  w a g o n u  w y s z e d ł b . p re z . H o o ­

v e r  w  a s y ś c ie  d r  R o p p a , d e le g o w a n e ­
g o  p rz e z  k o m ite t p rz y ję c ia , p . S m ith ’a  

i d y r . Iz b y  P o ls k o -A m e r . K w a p is z e w ­

s k ie g o .

P ie rw s z y  p rz y w ita ł w ie lk ie g o  G o ­

ś c ia  T y m c z a s o w y P re z y d e n t m ia s ta ,  

n a s tę p n ie s ta ro s ta G ło d o w s k i i in .  

W y m ie n iw s z y  u ś c isk  d ło n i z p rz e d ­

s ta w ic ie la m i w ła d z  p re z . H o o v e r w y ­

s łu c h a ł s e rd e c z n e g o p o w ita n ia m a łe j  

d z ie w c z y n k i, k tó ra  w y g ło s iw s z y  k ró t  

k ie  p rz e m ó w ie n ie  o  p rz y ja ź n i p o ls k o -  
a m e ry k . w rę c z y ła m u b u k ie t k w ia -  

tć w .

B e z p o śre d n io  p o te m  z e b ra n i p rz e ­
s z e d łs z y  p rz e z  p ie rw s z y  p e ro n , g d z ie  

t łu m y w iw a to w a ły n a c z e ś ć a m e ry ­

k a ń s k ie g o G o ś c ia , w y s z li n a p la c  
p rz e d  d w o rc e m  i a u ta m i u d a li s ię  d o  

„ B a z a ru “ p rz e z u l. D w o rc o w ą , a l. M  

P iłsu d s k ie g o , p ie ra c k ie g o , 2 7 G ru ń  

n ia  i P I . W o ln o ś c i.

P u n k tu a ln ie o  g o d z . 1 6 - te j b . p re z y -

d e n t H o o v e r p rz y je c h a ł s a m o c h o d e m  

w ra z  z  T y m c z . P re z y d e n te m  M ia s ta  i to ­

w a rz y s z ą c y m i m u  o s o b a m i d o  P a rk u  W il  

s o n a , g d z ie p rz e s z e d ł o d  b ra m y  d o  p o m ­
n ik a m ię d z y s z p a le re m  s tra ż a k ó w  o ra z  

d z ie ć m i s z k o ln y m i. W o k ó ł p o m n ik a  u -  

s ta w iły  s ię p o c z ty s z ta n d a ro w e  s o k o łó w ,  

s o k o lic , p o w s ta ń c ó w  i in . o rg a n iz a c y j. —  

P rz y b y łe g o  b . p re z . H o o v e ra  w ita ły  u s ta ­

w io n e d z ie c i o k rz y k a m i. B . p re z y d e n t

Zjazdu Powstańców w Warszawie 
nie będzie

Poznań, 11. 3.

Z a p o w ia d a n y  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u n a  

d z ie ń 1 8 m a rc a z ja z d p o w s ta ń c ó w  w  

W a rsz a w ie , z o s ta ł d e f in ity w n ie o d w o ła ­

n y .  -  .

< . O rg a n iz a to rz y te j im p re z y , w  k tó re j  

w z ią ć m ia ło u d z ia ł w e d łu g ro z g ła s z a ­

n y c h  z a p o w ie d z i o k o ło  2 .0 0 0  u c z e s tn ik ó w ła n o . (z .)

Złą renutację Poznanczvkom 

robi „Mały Dziennik"
Poznań, 11. 3.

U b e z p ie c z a ln ia  S p o łe c z n a  w  P o z n a n iu , 

a w ię c in s ty tu c ja , k tó re j 7 7 p ro c , o g ó łu  

p e rs o n e lu re k ru tu je s ię z P o z n a n ia , c o  

n ie s te ty  n ie  d a  s ię  p o w ie d z ie ć  o  w ie lu  in ­

n y c h  u rz ę d a c h , n ie  c ie sz y  s ię w z g lę d a m i  
„ M a łe g o D z ie n n ik a ” , re d a g o w a n e g o w  

N ie p o k a la n o w ie  p o d  W a rsz a w ą .
W y s tą p ił o n  b o w ie m  z  m ija ją c y m  s ię  

z p ra w d ą o s k a rż e n ie m , ż e  U b e z p ie c z a ln ia  

p o z n a ń s k a  z u ż y w a  „ n a  a d m in is tra c ję  5 -ą  

c z ę ś ć  b u d ż e tu ."
W  rz e c z y w is to śc i w  r . 1 9 3 6  U b e z p ie ­

c z a ln ia p o z n a ń s k a  z e b ra ła s k ła d e k  łą c z -

p o w s ta ń , p o w ia d o m ie n i z o s ta li , ż e  w  d n iu  

ty m  b ę d z ie  n ie o b e c n y  w  W a rsz a w ie  M a r­

s z a łe k  Ś m ig ły  - R y d z .
Z ło ż e n ie  h o łd u  W o d z o w i N a c z e ln e m u  

m ia ło  b y ć  je d n y m  z c e ló w  z ja z d u , w  z a ­

m ia ra c h  o rg a n iz a to ró w .
Z  te j p rz y c z y n y w ła ś n ie z ja z d  o d w o -

n ie z ł. 1 2 .4 3 6 .5 2 2 ,3 0 , ż c z e g o 8 5 0 .3 2 3 .1 3  

’z ł o b ró c o n o  n a  k o s z ty  a d m in is tra c ji . W y ­
n o s i to  6 .8 4  p ro c ., a  w ię c je d n ę c z te rn a ­

s tą c z ę ś ć b u d ż e tu , n ie z a ś je d n ę p ią tą , 

c z y li 2 0  p ro c e n t.
T rz e b o  b o w ie m  w ie d z ie ć , ż e  n a  6 1 U -  

b e z p ie c z a ln i S p o łe c z n y c h w P a ń s tw ie  
w ła ś n ie p o z n a ń s k a p rz o d u je je ś l i c h o d z i  

o ta n io ś ć a d m in is tra c ji.
K o m u ś z a le ż y je d n a k w id o c z n ie n a  

w y w o ła n iu p rz e k o n a n ia , ż e P o z n a ń c z y c y  
p ra c u ją  d ro ż p i n iż in n i. A le  k ła m stw o ,  

n a w e t z  N ie p o k a la n o w a ,  m a  k ró tk ie  n o g i  
(m )

B. uczestnikom strajku szkolnego 

d o  w ia d o m o ś c i, ż e  W o je w ó d z tw o  p o z n a ń ­

s k ie z a tw ie rd z iło S ta tu t p rz e d ło ż o n y  
p rz e E K o m ite t o rg a n iz a c y jn y S to w a rz y ­

s z e n ia  b . U c z e s tn ik ó w  S tra jk u  S z k o ln e g o  
Z a c h . P o ls k i z la t 1 9 0 1 -0 7 . W o b e c te g o  

z w o łu je  s ię n a  ś ro d ę , 2 3  b m ., o  g o d z . 2 0  

n a s a lę  K ró l. J a d w ig i, A l. M a rc in k o w -  

s k ig o 1 Z e b ra n ie K o n s ty tu c y jn e S to w a ­

rz y s z e n ia . N a z e b ro n iu  ty m  n ie  p o w in ­
n o  z a b ra k n ą ć  ż a d n e g o u c z e s tn ik a s tra j­

k u  s z k o ln e g o  o ra z  n ik o g o , k to  w  ja k ik o l­
w ie k  b ą d ź  s p o s ó b  u c z e s tn ic z y ł w e  w a lc e  o  

s z k o łę  p o ls k ą  i o  p ra w a  ję z y k a  p o ls k ie g o  

w  b . z a b o rz e  p ru s k im  — • n ik o g o , k to  b u ­
d z ą c  d u c h a  n a ro d o w e g o  w ś ró d  lu d u , d o ­

p o m ó g ł d o p o k rz y ż o w a n ia p la n ó w  w ro ­

g a , d ą ż ą c e g o  d o  z o rg a n iz o w a n ia  z ie m  z a ­
c h o d n ie j P o lsk i, i w  te n  s p o s ó b  p rz y g o to ­

w a ł g ru n t d o  N ie p o d le g ło śc i O jc z y z n y .
B liż sz y c h  in fo rm a c y j o ra z w s z e lk ic h  

in s tru k c y j u d z ie la S e k re ta r ia t S to w a rz y ­

s z e n ia , P o z n a ń , u l. W ie lk ie  G a rb a ry  3 3 .

Rewia mód w Teatrze Polskim
• R e w e la c y jn a re w ia  m ó d 1 0  m a g a z y ­

n ó w  P o z n a n ia  o d b ę d z ie  s ię  3  k w ie tn ia  b r .  

n a  rz e c z  b e z ro b o tn y c h  m ia s ta  P o z n a n ia .  

Saczesóły w  dniach najbliższych.

Prez. H erbert H oover  
n a  d w o rc u  p o z n a ń s k im  w  c h w ili w rę c z e n ia  

M u  k w ia tó w .

Rzemiosło na Targach
W z o re m  la t u b ie g ły c h , Iz b a R ^ ę -  

m ie ś ln ic z a w P o z n a n iu o rg a n iz u je  

V . O g ó ln o -P o ls ik ie T a rg i R z e m io s ła , 

k tó re  o d b ę d ą s ię w  ra m a c h  M ię d z y n a  
ro d o w y c h T a rg ó w P o z n a ń s k ic h w  

c z a s ie  o d  1 8  m a ja  b r . w  h a li IX . Iz b a  
p o le c a T a rg i rz e m ie ś ln ik o m  w s z e l­

k ic h  rz e m io s ł , z a c h ę c a ją c  ic h  d o  b e z ­

p o ś re d n ie g o u d z ia łu w n ic h ja k o  
w y s ta w c ó w  o ra z d o ic h  z w ie d z a n ia .  
J u ż k o s z te m  4 0  zł Iz b a R z e m ie ś ln i­

c z a u m o ż liw ia rz e m ie ś ln ik o m  u d z ia ł  

w  T a rg a c h ja ik o w y s ta w c o m  w  s to ­

is k a c h  s a m o d z ie ln y c h  o  6 ,2 5  m 2 o b ję  

to ś c t

H o o v e r o b e jrz a ł p o m n ik , a in fo rm a c y j  

m u  u d z ie la ł b a r . R o p p . N a s tę p n ie  u  s tó p  

p o m n ik a z ło ż y ł w ie n ie c  o  b a rw a c h  a m e ­

ry k a ń sk ic h i p o lsk ic h . D ru g i w ie n ie c  
z e lż y ł T y m c z . P re z y d e n t m ia s ta . P o d c z a s  

s k ła d a n ia  w ie ń c a  p rz e z  b . p re z . H o o v e ra  
n v - ir^ q tra o d e g ra ła h iy m n a m e ry k a ń s k i. 

P o  k ró tk ie j ro z m o w ie z p rz e d s ta w ic ie la ­

m i w ła d z  b . p re z . H o o v e r u d a ł s ię s z p a ­

le re m  u tw o rz o n y m  p rz e z d z ie c i d o P a l-  

m ia rn i n a la m p k ę w in a . Id ą c e m u  d o  

P a łm ia rn i b . p re z . H o o v e ro w i o w a c ję u -  

rz ą d z iły d z ie c i , k tó re w  rę k a c h m ia ły  
c h o rą g ie w k i o  b a rw a c h  a m e ry k a ń s k ic h i  

p o ls k ic h . Z a  te  o w a c je  p re z . H o o v e r p o ­
d z ię k o w a ł d z ie c io m  m iły m  u ś m ie c h e m .

P o  p rz y ję c iu  w  P a lm ia rn i p re z . H o o ­

v e r u d a ł s ię d o p a ła c u a rc y b is k u p ie g o , 

g d z ie  z ło ż y ł w iz y tę  J . E . K s . P ry m a so w i  

H lo n d o w i.
0  g o d z . 1 8 - te j p re z . H o o v e r p rz y b y ł  

d o  U n iw e rs y te tu , g d z ie  G o  p o w ita ł w  o to ­

c z e n iu  d z ie k a n ó w  w y d z ia łó w  U . P . J . M . 

R e k to r p ro f . d r . P e re tia tk o w ic v , Z  k o ­
le i n rp r . H o o v e r w  to w a rz y s tw ie  p ro fe s o ­

ró w  u d a ł s ię  d o  a u li , g d z ie  o d b y ła  s ię  a -  
k a d e m ia  p o ls k o  - a m e ry k a ń s k a . D o s to j­

n y  g o ś ć  z a ją ł m ie jsc e n a  p o d iu m  w  o to ­

c z e n iu  p ro fe so ró w . W  p ó łk o lu z a N im  

u s ta w iły  s ię p o c z ty  s z ta n d a ro w e  w s z y s t­

k ic h  k o rp o ra c y j.
W  p ie rw sz y c h  rz ę d a c h  z a ję li m ie jsc e  

J . E m . K s . K a rd y n a ł H lo n d , re p re z e n ­

ta n t p . W o je w o d y n a c z . T rz c iń s k i, p łk .  

A b ra h a m  i in n i. C a łą a u lę z a p e łn iła  

t łu m n ie  p rz y b y ła p u b lic z n o ść .

A k a d e m ia ro z p o c z ę ła s ię o d e g ra n ie m  
p rz e z  o rk ie s trę *  s y m fo n ic z n ą  p o d  d y r . d r .  
L a to s z e w s k ie g o h y m n u a m e ry k a ń sk ie g o  

„ S ta r s p a n n e d b a n n e r* ’ (G w ia ź d z is ty  

s z ta n d a r ) . N a s tę p n ie z a b ra ł g ło s J . M . 
R e k to r d r . P e re tia tk o w ic z , w ita ją c  s e rd e ­

c z n ie  p re z . H o o v e ra . P o w ita n ie to w y ­
g ło s ił w  ję z y k u f ra n c u sk im i p o lsk im .  
N a z a k o ń c z e n ie  w z n ió s ł o k rz y k  n a  c z e ś ć  

p re z . H o o v e ra . p o d c h w y c o n y p rz e z  c a łą  

p u b lic z n o ść . Z  k o le i p ro f . Z n a n ie c k i w y ­

g ło s ił o d c z y t n . t . . .Z n a c z e n ie k u ltu ry  a -  
m e ry k a ń s k ie i” . R e fe ra t te n w y g ło s ił w  

ję z y k u  a n g ie lsk im , a  n a s tę p n ie  s tre ś c ił p o  

p o  n o łs k u .

P o o d e g ra n iu u tw o ru m u z y c z n e g o  

p rz e z  o rk ie s trę s y m fo n ic z n a n a  m ó w n ic ę  

w s z e d ł w ita n y  b u rz ą o k la s k ó w  p re z . H o o  
v e r . W  p rz e m ó w ie n iu  s w y m  p re z . H o o ­

v e r p o d k re ś li ł. ż e je s t w z ru s z o n y , ż e p o  

1 9  la ta c h  n ie o b e c n o ś c i w ^ a c a  d o  N a ro d u ,  
g d z ie b y ł ś w ia d k ie m J e g o o d ro d z e n ia .  

D u m ą G o n a p a w a ł w id o k  w ita ją c y c h  G o  

d z ie c i . P rz y p o m in a , ż e  p o d c z a s  s w e j m i­
s ji n rz e d  W  la ły  s p o ty k a ł d z ie c i w y n ę d z ­

n ia łe  i w y c ie ń c z o n e  s k u tk a m i  w o jn y . D z i-  
c .:n ? c 7 -v n iH ite n v c h  tw a rz v e z e k  w i­

ta ją c y c h d z ie c i p rz e k o n a ł G o , ż e N a ró d  

P o ls k i ju ż  i? ię o d ro d z ił . W  z a k o ń c z e n iu  

s w e g o p rz e m ó w ie n ia p re z . H o o v e r p o d ­
k re ś li ł . ż e je s t d u m n y , ż e  trz y  m ia s ta  p o i  
s k ie t j . P o z n a ń , K ra k ó w  i W a rs z a w a ,  

m im o , ż e je s t ^ 'ć w ie k ie m  p ry w a tn y m ,  
p rz v jm u ia G o z ta k im  e n tu z ja z m e m . f r-~

P rz e m ó w ie n ie p re z . H o o v e ra p u b lic z ­

n o ś ć  o k la sk iw a ła  b a rd z o  g o rą c o . N a s tę p ­

n ie  b a r . R o p p  s tre śc ił p rz e m ó w ie n ie  p re ­

z y d e n ta  H o o v e ra p o  p o ls k u , o ’ * o d e g ra ­
n iu  p rz e z  o rk ie s trę  h y m n u  p o ls k ie g o  p re ­

z y d e n t H o o v e r ż e g n a n a g o rą c y m i o k la ­

s k a m i o p u ś c ił a u lę U . P ., s k ą d u d a ł s ię  

n a  k ró tk o  d o  B a z a ru .

O  g o d z . 2 1 m ia s to  w y d a ło  w  R a tu sz u  
o f ic ja ln y b a n k ie t P o b a .n k ^ c ie p re z . 
H o o v e r p o c ią g ie m  g d y ń sk im  o d je c h a ł d o  

K ra k o w a _

Za bezczelne z»ch*>wanie sle 

w koś’’e’e
S ą d  o k rę g o w y  w  P o z n a n iu  ro z p a ­

try w a ł s p ra w ę  2 2 - le tn ie g o  K a z im ie rz a  

M ie lc a rk a , b e z ro b o tn e g o  z a m . w  M ro x 

w in ie  p o w . P o z n a ń . W e d łu g  a k tu  o -  
s k a rż e n ia M ie lc a re k 2 4  g ru d n ia  u b .  

ro k u  p o d c z a s  p a s te rk i o d p ra w ia n e j w  

k o ś c ie le  w  C e re k w ic y  w s z e d ł d o  k o ­
ś c io ła w k a p e lu sz u n a  g ło w ie i x  

p a p ie ro s e m  w  u s ta c h , p o z a ty m  z a ­
c h o w y w a ł s ię w rę c z p ro w o k a c y jn ie ,  

a  n a w e t  rz u c ił s ię  z  n o ż e m  n a  u c z e s t­
n ik a  n a b o ż e ń s tw a , k tó ry  m u  z w ró c ił  

u w a g ę ;
P rz e w ó d  s ą d o w y , o p ie ra ją c s ię  na  

z e z n a n ia c h  ś w ia d k ó w , w y k a z a ł w in ę  
M ie lc a rk a , w  w y n ik u  c z e g o M ie lc a ­

re k  z o s ta ł s k a z a n y z a r t . 1 7 3 i 1 7 4  

k . k . na nok bezw zględnego w ięae- 

nia.

Kćmunikcd^

—  Z ebranie plenarne Stew . b. U czestni­
ków W ojny Św iatow ej 1914-1918 o d b ę d z ie  
s ię  w  p o n ie d z ia łe k  14 b m . o g o d z . 19 w  lo­
k a lu  p . H e y d u c k ie g o , M a sz ta la rsk a  8 . O  u -  

c z n y  u d z ia i p ro s i Z a rz ą d
—  Sodallcja Pań Z aw odu K upieckiego —  

Sekcja E ucharystyczna. A d o ra c ja w s p ó ln a  
o d b ę d z ie s ię w p ią te k , 1 1 bon. o godz, 19 w  
kaplicy Z ielonej
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O dodatkowe kredyty, 
na rozbudowę naszego miasta

P oznań należy do> m iast, w ykazu jący w  
P olsce  najw iększy  przyrost ludności W  ok ­

resie przedw ojennym  m iasto P oznań posia­

dało  nadm iar m ieszkań- W  m iarę przyrostu  

ludności w zrasta  z  roku  na  rok  rów nież nie ­
zaspokojone zapo trzebow anie na m ieszka ­

nia , które w  obecnej chw ili w edług  obliczeń  
teo retycznych przekracza cyfrow o 12 .700  

m ieszkań . N ależałoby ruch budow lany w  

c iągu  najbliższych 10 la ł pow iększyć bu ­

dow y 2 ,700 m ieszkań roczn ie . C zynnik iem  
ham ującym  jest jedyn ie brak odpow iedn ich  

niskoprocen tow ych kredy tów . U staw a o  

rozbudow ie m iast przew idyw ała przed no ­

w elizacją zużycie 80 proc. P aństw . F undu ­

szu  B udow lanego  na  cele budow lano-m iesz-  

kan iow e proporcjonaln ie do w pływ ów  po ­

datku  od  lokali i placów  niezabudow anych, 

zaś pozostałe 20 proc, rozdziela ł m inister 

S karbu w  porozum ien :u  z  m inistrem  S praw  

W ew n., uw zględn iając przede w szystk im  

gm iny , które doznały zn iszczen ia w ojenne­

go lub w ym agały w iększej pom ocy . G m ina 

m iasta  P oznan ia  w  stosunku  do  w płaconych  

kw ot z podatku od lokali (oko ło 12 m ilio -  

' nów  zł) pow inna była otrzym ać w  okresie  

od  roku 1925 do 1937 około  55 m ilionów  zł 

na cele kredy tow o budow lane, otrzym ała  

1 .269  pożyczek  budow lanych  na  ogólną  kw o  

zśś ty lko , w łączn ie z  gm inam i podm iejsk im i, 

tę 22 .605 .878 zł.
Z apotrzebow anie na kredy ty  budow lane  

v br. na podstaw ie podań zg łoszonych w  

K om itecie R ozbudow y m iasta obejm uje 481  

pożyczek na kw otę zł 5 .844^250 .

Z apotrzebow anie to  jest oparte ściśle na  

istn ie jącym  stan ie  fak tycznym . K om itet R oz  

budow y  m iasta P oznania  bierze przy  rozpa ­

tryw aniu podań pożyczkow ych pod uw agę  

w yłączn ie  budow le  doprow adzone  pod  dach  

w  stan ie  surow ym , w  przeciw ieństw ie do  in ­

nych w iększych m iast P olsk i, które udzie­

la ją pożyczek na dom y jeszcze nie rozpo ­

częte .

P rzyznana w  b . r. do dyspozycji K om i­

te tu R ozbudow y kw ota kontyngen tu kre ­

dytów  P . F . B . w  w ysokości 700 tys. zł sta­

now i zaledw ie 12 proc, ogólnego zapo trze ­

bow ania na pożyczk i budow lane.

N ieprzyznan ie kredy tów dodatkow ych  

zam rozi całkow icie kap ita ły w  w ysokości 

około 15 m il. zł, w łożone dotychczas w  bu ­

dow le  m ieszkan iow e, ru jnu jąc rów nocześn ie  

kilkuset obyw ateli

N ie w ykończone dom y na peryferiach  

należałoby otoczyć obecn ie specjalną opie ­

ką, tem bardziej, że rozw iązu je się w  ten  

sposób  chociażby  częściow o klęskę bezdom  

ności, która przybrała szczegó ln ie w ielk ie  

nasilen ie  na  teren ie naszego  m iasta .

C iąg le w zrasta jący  przyrost now ych  ro ­
dzin oraz przym usow y przyp ływ  nadm iaru  

bezrobo tnej ludności w si, dla których P o ­
znań w ciąż jeszcze jest atrakcją , brak no ­

w ych w arsztatów  pracy , któreby ten przy ­

rost zatrudn iły , pow oduje , iż fa la bezdom ­

ności w zrasta i ciąg le nabrzm iew a. B ezro ­

botn i, których  liczba na  teren ie  m ; P oznania  

statystyka podaje na  dzień  31 styczn ia  b . r. 

na przeszło 20 tys. ludzi oraz m ało płatn i 

pracow nicy nie m ogą znaleźć pom ieszczeń  

w  odpow iedn ich  dla  sieb ie  m ałych  m ieszka ­

niach , gdyż na teren ie m iasta jest ich bar­
dzo m ało , bo niecałe 15 proc, w szystk ich  

istn ie jących m ieszkań . T ułają się w ięc ro ­
dziny  w  poszuk iw aniu  jak iegokolw iek  schro  
nien ia . W  październ iku 1937 r. m ieszkało  

w  P oznaniu  2 .127  rodzin  (oko ło  10 .000 osób) 

bezdom nych w  schronach i w arow niach  

w ojskow ych , starych halach , lep iankach , 

prow izorycznych altankach m ieszkalnych , 

barakach itp .
W ykończen ie m ieszkań na peryferiach  

przyczyn srię do opróżn ien ia przy tu łków , 

szałasów , szop , ruder i baraków , stanow ią ­

cych sied liska propagandy an typaństw ow ej 

i kom unistycznej, uw oln i m iasto P oznań  

przynajm niej częściow o od budow y , z fun ­

duszów  nadm iern ie obciążonej opieki spo-

t p. proL dr SftnislBffl Ho w dKo w sM
W  dniu  w czorajszym  o  godz. 19 ,40  

zm arł w  P oznan iu profesor U niw er­
sy tetu P oznańsk iego dr S tan isław  
N ow akow ski. Ś p. prof. N ow akow ski 
w ykładał geografię gospodarczą na  
w ydziale praw no-ekonom icznym  U . 
P ozn .

Z gon nastąp ił po kró tk iej choro ­
bie w  szp ita lu .

Ś p. Z m arły  urodził się 9  styczn ia 1888  
w S osnów ce, gubern ii podolsk iej. G im ­
nazjum  ukończy ł w  roku 1907 . W  tym ­
że roku  zap isał się do  K ijow sk iego  Insty ­
tu tu H andlow ego i stud iow ał tam  nauk i 
ekonom iczne i hand low e, a  przede w szy ­
stk im  geografię ekonom iczną. W  r. 1911  
z ram ien ia tego Insty tu tu  został w ysłany  
do A zji i Japon ii celem  zapoznan ia się  
przede w iszystk im  ze stanem  ro ln ic tw a w  
Japon ii. R ezulta tem te j podróży była  
praca, w ydana w  r. 1913 w  K ijow ie.

W  r. 1915  zostaje w ysłany  po  raz  trze  
ci na D alek i W schód , przyczym  T ow . A n  
tropo log iczne w P io trogrodzie poleciło  
m u udać się rów nież na w yspę F orm ozę  
celem  dokonan ia  tam  pew nych  badań an-  
tropogeograficznych . W  tym  sam ym  ro ­
ku zostaje członk iem R osy jskiego T ow . 
G eograficznego . W  r. 1916 uzysku je w  
K ijow sk im Instytucie H andlow ym sto ­
pień kandydata nauk ekonom icznych , a  
w kró tce  potym  zostaje profesorem  geogra  
fii ekonom icznej w  tym że Insty tucie . P od  
koniec 1916 r. pow ołany do  M inisterstw a  
przem ysłu i H andlu  otrzym uje  m isję zba  
dan ia Japon ii i A m eryk i pod w zględem  
hand low ym . Z  pow odu w ojny  w raca do  
K ijow a i w  r. 1917 organ izu je w spóln ie  
z geografam i rosyjsk im i pierw szy w  R o- 
sji Insty tu t geograficzny , w którym  zo ­
sta je niebaw em nadzw yczajnym  profeso ­
rem  geografii ekonom icznej i histo rii geo  

łecznej, dalszych osied li barakow ych , przy ­

czyn i się do  zatrudn ien ia  licznej rzeszy  bez ­

robo tnych  zarów no  przy  budow lach  sam ych  

jak  i w  przem yśle ceram icznym  i budow la ­

nym , będącym  obecn ie  jedyną ak tyw ną  po ­

ży ją  gospodarczą.
N adm ien ić ponad to  należy , że m iasto  

P oznań ponosi w  stosunku  do  innych  w ięk ­

szych  m iast P olsk i proporcjonaln ie  najw ięk ­

sze ciężary podatkow e, oraz obyw atele m . 

P oznan ia należą do najsp lidn iejszych i naj­

piln ie jszych płatn ików  podatkow ych .
Z uw agi na w yżej opisane okoliczności 

w noszę, po  m yśli uchw ały  pow zięte j na po ­

siedzen iu K om itetu R ozbudow y m iasta P o ­

znan ia w  dniu 7 bm , o  przydzielen ie  do  dy ­

spozycji K om itetu dodatkow ych kredy tów  

budow lanych w  w ysokości 1 .500 .000 zł, po ­

trzebnych  do  w ykończen ia  przynajm niej czę  

ści dom ów , obejm ujących m ałe m ieszkan ia  

1 , 2 i 3 izbow e.

grafii. Już jednak w kw ietn iu 1917 r. 
w ysłany zostaje przez rząd K iereńsk iego  
na  3 la ta  do  Japon ii i A m eryk i..

W Japon ii baw i 10 m iesięcy  i w  r. 
1918 w yjeżdża do A m eryk i, zatrzy ­
m ując się na sta łe w C hicago . W y ­
kłada geografię w pryw atnym uni­
w ersy tecie , założonym  przez em igran  
tów  rosy jsk ich do r. 1920 . R ów no ­
cześn ie stud iu je geografię u uczo ­
nych am erykańsik ich i w  r. 1921 uzy ­
sku je stop ień doktora  filozofii w  Y ale  
U niversity . N a polecen ie tegoż U ni­
w ersy tetu  zostaje w  tym  sam ym  roku  
zaproszony do C lark U niversity w  
W orcester na lek to ra geografii eko ­
nom icznej A zji i E uropy oraz histo ­
rii geografii; w  r. 1922 uzysku je ty ­
tu ł i stanow isko profesora.

O trzym aw szy m isję zbadan ia pod  
w zględem  geograficzno - ekonom icz ­
nym  E uropy , a zw łaszcza krajów  
słow iańsk ich , przybyw a do P olsk i w  
lecie 1922 r. i baw i do końca tegoż  
roku . P o pow rocie do S tanów Z je­
dnoczonych urządza na początku  
1923 r. w ystaw ę geograficzną polską. 
N iebaw em zak łada T ow arzystw o  
P rzy jació ł P olsk iej K ultu ry  i zostaje  
jego prezesem . . N a zaproszen ie S e­
kretaria tu R oln ictw a S tanów  Z jedno ­
czonych pow raca la tem  1923 r. do  
P olsk i i przez kilka m iesięcy bierze  
udział w  pracach M isji R oln iczej A - 
m erykańsk iej w  E urop ie , w  szczegó l­
ności w  P olsce.

W  czasie tych dw ukro tnych po; 
bytów  w  P olsce naw iązu je stosunk i 
z U niw ersy tettem  P oznańsk im , gdzie  
w  m arcu 1924 r. zostaje m ianow any  
zw yczajnym profesorem geografii 
gosopdarczej na W ydziale praw no- 
ekonom icznym .

„UOIKiW*
O to now e spo jrzen ie dla  tych , którzy  lubu ją  

się w  egzotyźm le I chcą podziw iać życie gejsz ... 
N ow e ośw ietlen ie życia japońsk iego dla tych , 
którzy Jako Lotl przem ierzy li Japon ię , podzi­
w iali m iniatu row e ogrody I groźne w ulkany , 
którźy w zruszali się „harak lri” . N ow e w rażen ie  
dla kłldego , kto będzie chdał patrzęć na  
„Yoshlwarę4* now ym  spo jrzen iem Ł atw o m u  
będzie w zruszać się na w idok desperack iej m i­
łości dw óch m ężczyzn Japończyka I rosjan lna  
dla gejszy , sprzedającej się, żeby  ra tow ać spuś­
ciznę rodzinną. S cenariusz D ekobry m a m oc  
zm uszan ia do płaczu . ,

A tm osfera w  jak iej się toczy Jest bardzo  
w ytw orna. K ażda postać jest w m iarę reali­
styczna, w szystko jest sub teln ie w ydenlow ane. 
I śledzi się tę piękną żyw ą legendę przy  dżw lę. 
kach m ocnej 1 słodk iej m uzyki, ożyw ioną przez  
w ielk iego artystę , w  pięknych plenerach 1 ja ­
pońsk ich dom kach .

Max Ophttls stw orzy ł cudow ną  w izję  ogro ­
dów  japońsk ich I Y oshiw ary , zam knięte j dziel­
nicy gejsz . S ceny w izji szczęśliw ej przyszłości 
z ukochaną, kąp iele gejsz , pasaże, przejścia , 
pan ika w m ieście 1 w  porcie , sceny nastro jow e  
I w reszcie śm ierć O brenow a na 'eżą do w yjąt­
kow o w artościow ych I pełnych elem entów ki­
now ych .

M ichiko T anaka, au ten tyczna Japonka <  
ro li geiszy posiada dużo w dzięku . P lena R h  
chard  W illm m a dobrą prezencję S tssue  H aya­
kaw a posiada św ietną m askę  patetyczną P ow ró t 
S essue H ayakaw y na ekran jest niezaprzeczal­
nym  atu tem .

Z nlebyw alem  zain teresow aniem oddaw ne  
oczek iw ana w ielka P rem iera film u „Y osh iw ara*  
Już ju tro w sobo tę , dnia 12 m arca br. w  kino ­
teatrze „Słońce”

Wielkie zebranie Pocztowców 

zw ołu je O ddział P racow ników  P ocz­
tow ych Z w . M etalow ców  Z . Z . P . w  
P oznan iu . Z ebran ie odbędzie się w  
sobo tę , dnia 12 bm . o godz. 20 w  D o ­
m u R zem ieśln iczym . P rzem aw iać bę ­
dzie poseł F r. S zym ańsk i.

Walne dla przechodniów

D ziś rano  przechodniów  zaabsor­
bow ały  liczne grupk i ludzi przed słu*  
parn i rek lam ow ym i, ciekaw ie  czy tają ­
cych ogłoszen ie jask raw ego afisza . 
Jest to kom unikat S tarostw a G rodz­
kiego o w prow adzen iu specjalnych  
przep isów  regu lu jących ruch pieszy  
i pojazdów  na teren ie m iasta P ozna­
nia . N ie w ątp im y, że każdy obyw a­
te l zapozna się czem prędzej z treścią  
kom unikatu choćby ze w zględu na  
w łasny  in teres.

— Wypadek cyklisty W pobliżu dworca 
au tobusow ego spad! z row eru , odnosząc ob­
rażen ia 284etn .i Ignacy W ittlich , ślusarz ®  
zaw odu . P o udzielen iu pom ocy na stacji 
pogo tow ia, row erzysta w rócił do dom u o 
w łasnych siłach.

— Zasłabła na ulicy. W  pobliżu dom u  
rzem ieśln iczego zasłab ła w czoraj po połud ­
niu pew na kobieta . P ogotow ie ra t. prze­
w iozło chorą  . do W oj. K lin ik i P ołożn iczej 
na ul. P olną. . '

— Kradzież roweru. Z klatk i schodow ej 
przy ulicy S pokojnej 17 skradziono p . B ole­
sław ow i F rankow skiem u row er m ark i „P re- 
ciosa” z nr. tab liczk i E 60 .357 . E w entual­
nych  św iadków  kradzieży uprasza się o zg ło  
szen ie w  kom isariacie II przy ulicy  B erw in-  
sk iego .

Odcinek kulluralng

Setny „Czuartek literacki**
W sali kolum now ej P ałacu D ziałyńsk ich  

odbył się w czoraj przy  udziale ogrom nie li­

czn ie zebranej publiczności jub ileusz 100-go  

„C zw artku literack iego".

W ieczór zagaił prezes Z w . Z aw . L itera ­

tów  na P oznań dr. Z enon K osidow ski, w i­

ta jąc przedstaw icieli państw a, sfer nauko ­
w ych , literack ich oraz tłum nie zebranych  

gości. P o tym  słow ie w stępnym  K azim ierz  

P lucińsk i w  kró tk ich ale trafnych słow ach  

zaznajom ił zebranych z histo rią „C zw art­

ków ", dosadn ie charakteryzu jąc prelegen ­
tów  oraz ich odczyty ; w  zakończen iu pod ­

kreślił zasług i in ic ja to ra „C zw artków " dr. 

K osidow ski  ego .

W  dalszym  ciągu w ieczoru  przem aw iali: 

w im ien iu  w ładz w icew ojew oda Ł epkow ski, 
dyr. dep . kultu ry  i sztuk i M in. W . R . i O . P . 

Z aw istow sk i, T ym czasow y prezyden t m ia­
sta P oznan ia , J. M . rek to r P eretia tkow icz, 

delegat P A Ł -u K aro l Irzykow ski, prezes  
Ż arz. G ł. Z w . Z aw ód./L iteratów  F erdynand  
G oetel, reprez. M acierzy P olsk iej; następ ­

nie od lokalnych kół Z w iązku L iteratów  

przyw ieźli życzen ia z K rakow a p . W iśnio ­

w ski, ze L w ow a O stap O rtw in  i z W ilna p .

„kob ietę z pow odzen iem ’* , podsłuchu jem y  

jadow ite kom plim enty  i czu łości odw iedza­

jących się przy jació łek , patrzym y na „roz ­

kosze snob izm u” dam y szukającej znajom o ­

ści arystokratycznych , dow iadu jem y się , 

jak  pan i tresuje służącą  ze w si, jak  „kocha ­

jąca córka" obchodzi się z m atką... K tóżby  

nie przyznał, że tu przem aw ia m oralista . 

M orały  jego  są  tak  sfo rm ułow ane, obrazow o  

i ep ig ram atyczn ie , że nie zdziw im y  się , gdy  

cy tow ać  je  będą  —  kaznodzieje . M agdalena  

S am ozw aniec w  żarcie m ów i o kobietach  

gorzką praw dę.

M aria  K uncew iczow a  —  „D w a  księżyce** , 

W arszaw a, 1938 . C ena  3  zL

P oszuk iw anie  w rażeń  artystycznych  i te  

m atów  dość już  daw no  w iedzie rzeszę  m ala­
rzy  do  m iasta  starych  zaby tków  K azim ierza  

ale korzystne jest to , że pojechała tam  nie- 

zrażona snob izm em  pow ieściop isarka. D o ­

strzeg ła odrazu to , czego nie dostrzeg li ci 
co polow ali na upatrzone —  i ,opatrzone"  

—  zdobycze. D ostrzeg ła duszę prow incjo -

B ujn ick l
W szystk ie przem ów ien ia nacechow ane  

były niezw ykłą serdecznością , podkreśla ły  

znaczen ie „C zw artków " dla kultu ry pol­

sk iej, ich w ysoką w artość spo łeczną oraz  

były słow am i uznan ia dla w ytężonej pracy  

P oznan ia . P rzy jm ow ano je oklaskam i

W  drug iej części w ieczoru F erdynand  

G oetel odczy tał fragm ent z opracow yw anej 

w łaśn ie pow ieści, której tłem  są stosunk i 

gospodarcze Z agłęb ia oraz W arszaw ą. F ra ­

gm ent był um iejętn ie  przeprow adzonym  dia  

log iem  m iędzy dw om a przem ysłow cam i.

(B )

M agdalena S am ozw aniec  „W róg  kobiet”

—  cena 5 zł. W arszaw a, 1938 . ;
O d anegdot poży teczności narzeczonych

kucharek dla nocnego bezp ieczeństw a do- nalnego  m iasteczka, jego życie przybrane w  

m u, o  obrzydzen iu  bratu  przez  siostrę  przy ­
jació łk i, by  się  z  nią  nie ożen ił, i podobnym  
obrzydzan iu przez kochającą  m atkę narze ­

czonych syna, przechodzim y do obserw acji 

m ęża, odbyw ającego  w akąćy jną  podróż  m or 

ską z kupującą w szystko żoną, poznajem y

Amator drobiu

P olic ja ujęła złodzieja drob iu , 31-let-  
niego L eona S kib ińsk iego , zam . w S w a ­
rzędzu , którego patro l policy jny spo tkał 
na R ynku Ś ródeck im  jadącego na row e­
rze . S kib ińsk i na w idok polic ji porzucił 
row er i zb ieg ł. P rzy row erze przym oco ­
w any  był w orek , w  którym znajdow ały  
się 23 ubite kury , pochodzące z kradzie ­
ży , dokonanej w  nocy na 8 bm . na szko ­
dę C h. P ., zam . w Z ieleńcu . S kib ińsk i 
dokonał kradzieży rów nież kur na ogól­
ną w artość 45 zł, na sekodę K . F ., zam . 
ul. S zczy tn icka  i P . J., zam . B erdychow o  

nr. 6 .
S kib ińskiego osadzono w  areszcie , r

Komunikaty teatralne

— Teatr Polski. D ziś, w  piątek , po ce ­
nach  popularnych od 10 gr. do 2  zł (N iespo ­
dzianka” . W  sobo tę „T ajem nica lekarska . 
W  nieodzi-e lę po połudn iu po cenach popu ­
larnych „G rube ryby", * W iecz. „T aiem hica

— Teatr Peryferyjny W niedzielę , 13 b . 
m . o godz. 16 ,30 na sali D em u P arafia lnego  
K om andoria , ul. św ięto jańska, z cyk lu  
przedstaw ień dla m łodzieży 2 dzieci, zabaw - 1 
ne -hum oresk i teatrzyku „K uku" oraz „Z ło-

- ■ .............................  £ Hor

B ilety ód 20 do 75 gr. przy kasie  pd . godz. 
14-ej w  dzień przedstaw ien ia . ~

zn ikające, starośw ieck ie fo rm y. T o w łaśn ie  

życie uchw yciła K uncew iczow a najp lasty-  

cżn iej, choć szk icow o. R ów nie udatn ie pod- ’ 
chw yciła różne typy m ałom iejsk ie , głów nie ta  rybka", baśń  w  4 óbrązach  w  t t 

z. sF «y rzem ień ,  
ujęła banaln ie i bezw yrazow o.

।

i



N r. 5 S S o b o ta , d n ia 1 2 m a rca 1 9 3 8 r .A S t r .  n

„ U p i ó r  W a r s z a w y ”  s k a z a n y  n a  ś m i e r ć  HGFEDCBA

O skarżony przyją ł w yrok płaczem
W a r s z a w a ,  1 1 .  3 .

P o z a m k n ięc iu p rz e w o d u d o ­

w o d o w e g o w p ro c es ie W ła d y sła w a  
S k w iera w sk ie g o p rz e m a w ia ły s tro ­

n y . P ie rw szy z a b ra ł g ło s rz e cz n ik  

o sk a rż e n ia p u b lic zn e g o  p ro k . T u rsk i.
R o la  o sk a rży c ie la  —  m ó w ił p ro k u ­

ra to r  —  je s t w  ty m  p ro c e sie  w y ją tk o ­
w o  p ro s ta . P rz ew ó d  d o w o d o w y  p rz e d  

s ta w ił sy lw etk ę o sk arż o n e g o o ra z  
p rz e b ie g z b ro d n i w  sp o só b n ie b y w a ­

le p la s ty c zn y .
S k w iera w sk i n ie m o ż e b y ć  tra k to ­

w a n y  ja k o  o fia ra  s to su n k ó w  sp o łec z ­

n y c h .
O trzy m a ł o n  w y c h o w an ie d o m o w e , 

u m o ż liw io n o m u n a u k ę i z d o b y c ie  
s ta ro w isk a sp o łec z n eg o , w d o m u  

m ia ł a tm o sfe rę ta k a , k tó ra p o w in n a  
b y ła u c h ro n ić g o o d p rz e stę p s tw a . 

N a u k ę sz k o ln ą k o ń c z y p rz e z k ra ­
d z ie ż a n a ra tu  ra d io w e g o . P o  u su n ię ­

c iu  z e sz k o ły  n a s tęp u ję d a lszy  sz ere n  
p rz es t  'P stw , k ra d z h  ’ • i p rz e m v tu  
O sk a rż o n y tw ie rd z i, ż e p ra ^n ^ ł w  

s łu ż łre w o jsk o w ej z e rw a ć z d o ty c h ­
c z aso w ą, d ro g ą . Je d n ak i tu ta j p o ­
p e łn ił p rz e s tęp s tw o , k tó re "  w  k re s  la  

g o  z sz ere g ó w  a rm ii.
K a rie rę p rz es tęp c z a o sk a rż o n e g o  

k o ń c z y z a b ó is tw o  sz o fe ra S z le n d ak a .

Je d y n y m  m o ty w o m  d z ia ła n ia  S k w ie  
ra w sk ie g o z a ró w n o w te d y k ie d y  
k ra d ł, ja k i w ó w c z as , k ie d y m o rd o ­
w a ł. b y ła c h ę ć p o s ia d a n ia . O sk a rż o ­

n y  k ie ro w a ł s ię w y stę p n y m  e g o iz ­
m e m . D la z a d o w o len ia sw o ic h z a ­
c h c ian e k n ie z a w a h a ł s ie ta rg n ać  n a  
n a jw y ż sz e d o b ro d o c z e sn e c z ło w ie k a  
n a je y o ż y c ie . P rz ez c a ły  c z as  p o s tę ­
p o w a ł —  z z im n y m  w y rac h o w an ie m .  

K ie d y b łą d ził n o cą , p o W a rsz a w ie w  
p o sz u k iw a n iu :a m o ch o d u i o fia ry ,  
k ie d y  p e rtrak to w a ł z sz o fe re m , a n i  

n a c h w ilę n ie z a w a h a ł s ie , n ie p o ­
m y śla ł, ż e sz o fer , z k tó ry m  ro z m a w ia , 

to  p rz e c ie ż ż y w y c z ło w ie k , to c z ło ­
w iek , k tó re e ro d la o s ia e m ie c ia sw eg o  
c e lu  m u sia ł u su n ąć . R z ad k o k tó ra  
sp raw a  d a je  o b raz ta k  p e łn e g o  z a n i­

k u  u c z u ć Id z k ic h  ja k  ta .
W  k o n k lu z ji p ro k u ra to r w n o si o  

k a rę śm ie rc i.
P o  p rz e m ó w ien ia c h  o b ro ń c ó w  o sk . 

S k w ie ra w sk i n a z a p y tan ie p rz e w o d ­
n ic z ą ce g o , c o c h c e p o w ied z ie ć  w  o -  
s ta tn im  s ło w ie , d łu g o m ilc zy , w re sz ­

c ie łk a jąc , w y p o w ia d a k ilk a  s łó w  le ­
d w o d o s ły sz a ln y m  g ło se m :

—  W y so k i S ą d zie . P rz y zn a je s ię  
d o c z y n u , n ie p rz y z n aie  s ię d o  w in y  

K ie ro w ało m n ą  c o ś ... Z d aję  s ię n a  ła ­

sk ę S ą d u .
P o  p rz e rw ie o g o d z . 1 5 S ą d O k rę ­

g o w y fo d p rz e w o d n ic tw e m p re z e sa  

P rz y b y ło w sk ie g o  o g ła sza  w y ro k , k tó ­
re g o m o c ą u z n aje w in ę W ła d y s ła w a  

■■iw  ii lin ii iii m u. . m i m ii w w rrm

W izja lokalna w  S kiern iew icach
Janow ski m ordow ał bez pom ocy żony

h b J  W a r s z a w a ,  1 1 .  3 .

Ś le d z tw o w  sp raw ie  p o tw o rn e j z b ro d ­
n i w  S k ie rn ie w ic a c h d o b ie g a  k o ń c a . Ż o ­
n ę m o rd e rc y , W ła d y sła w ę Ja n o w sk ą  
w raz  z d z iec k iem  p rz e w ie z io n o d o  S k ie r­

n ie w ic .
Ja n o w sk a z a ła m a ła s ię p sy c h ic z n ie .  

M ó w i, ż e z a b ije d z ie ck o , a n a s tęp n ie p o ­
p e łn i sa m o b ó js tw o . P o p rz e d n ie z e z n a n ia  
p o d trzy m u je  w  d a lszy m  c ią g u , tw ie rd z ą c , 
iż n ie w ie d z ia ła o z b ro d n i p o p e łn io n e j  
p rz e z  m ę ż a . P o w ie d z ia ł je j o  ty m  d o p ie ­
ro  w  p o c ią g u , g d y  je c h a li d o  M iń sk a  M a ­

z o w ie ck ie g o .
Z c a łk o w itą p e w n o śc ią s tw ierd z o n o , 

iż Ja n o w sk i sa m  b e z n ic zy je g o w sp ó ł­
u d z ia łu  d o k o n a ł p o tw o rn e j z b ro d n i. ,

W  z a c iśn ię te j d ło n i z a m o rd o w a n e j g e ­
n e ra ło w e j z n a le z io n o  k ilk a d łu g ic h w ło ­
só w . P rze s ła n o  je  d o  e k sp e rty z y  p o ró w -  
c z ej w  W a rsz a w ie . T u  u s ta lo n o , iż  w ło ­
sy  n a leż a ły  d o g e n e ra ło w ej, a  w ię c u p a ­
d ły p o d e jrz e n ia , ja k o b y  w  z b ro d n i b ra ła  
u d z ia ł Jan o w sk a , d o  k tó re j w ło sy m ia ły  
n a le że ć .

P rz e c iw k o  ż o n ie m o rd e rc y  n ie  m a  ż a d ­
n y c h k o n k re tn y c h d o w o d ó w , b ę d z ie w ię c  
p ra w d o p o d o b n ie  z w o ln io n a  z  a resz tu . Ja ­
n o w sk a je s t w  6 -y m  m ie s iąc u  d ą ż y . ,_ _ _

S k w ie raw sk ieg o z a u d o w o d n io n ą i 

p o s ta n aw ia sk a za ć  g o n a śm ie rć .

M O T Y W Y  W Y R O K U

W y d a jąc  te n  w y ro k S ą d s tw ie r­

d z a , iż W ła d y s ła w S k w iera w sk i  

p rz y z n a ł s ie d o  p o p e łn io n y c h  c z y n ó w , 
a  p rz y z n a n ie s ię je g o  z o s ta ło  w  c a ło ­
śc i p o tw ie rd zo n e p rz ez c a ło k sz ta łt  
p rz e w o d u d o w o d o w e g o . B ie g li u z n a ­
li p e łn ą  je g o  p o c z y ta ln o ść . B e z p o śre ­

d n ią p o b u d k r, d z ia ła n ia o sk a rżo n e ­

g o  b v ła  c h ę ć z a g rab ie n ia a u ta .
P la n z d o b y c ia a u ta p rz y p o m o c y  

z b ro d n i p rz e m y śla n } b y ł i w y k o n an y  

w e w sz y stk ic h sz cz e g ó ła ch n a  z im n o .  

Ju ż w  g ru d n iu  i s ty c z n iu o sk a rż o n y  
o p o w ia d a ł z n a jo m y m  o p o s ia d an y m  
rz e k o m o a u c ie , c o  w sk az u je n a  to , ż e  
ju ż w ó w c z a s n o s ił s ię z z b ro d n icz y m  
z a m ia rem . Z  z im n ą  k rw ią p rz y g o to ­
w u je s ię d o z b ro d n i, p o ż y c z a re w o l­

w e r o d T ra fa sa , o m a w ia z szo fe rem  
sz c ze g ó ły w y ja z d u . T e n sa m  sp o k ó j  

c e c h u je g o , g d y  p rz e b y w a n a  p a rę  g o  
d ż in p rz e d m o rd e rs tw e m n a  d a n c in ­
g u , z ty m  sam y m  sp o k o je m  p rz e g lą ­
d a z e sk a za n y m p rz e z s ie b ie n a  

śm ierć sz o fe rem  m a p ę , z ty m  sa m y m  
sp o k o je m  u p e w n ia s ię c z y sz o fe r z a ­
b ra ł z e so b ą ło p a tę . S p o k ó j n ie o -  
n u sz cz a g o i p o d o k o n a n iu z b ro d n i, 

k ie d y to z tru p e m  s ie d z ąc y m  w e w ­
n ą trz a u ta je ź d z i, p o szu k u ią c k ilo fu  
d o ro z b ija n ia z m a rz łe j z ie m i, k ie d y  
w re sz c ie w y k o p u je d la sw e j o fia ry

R zeka Zólta sforsow ana
Zdobycze ’anońskle w  C łrnach

w y c h o d z ą c z ę s te k o n tra ta k i c h iń sk ie , p ro ­

w a d z o n e z d u ż y m  ro z m a c h e m . W  c e n tra l­

n y c h C h in a c h n a jw ię k sz ą a k ty w n o ść o b ja ­

w ia ją C h iń c z y cy w  re jo n a c h k o ło W u h u  

i H a n g cz o u . L e c z w sz y stk ie a ta k i c h iń sk ie  

p ro w a d z ą  ty lk o  d o  w ie lk ic h  s tra t w  lu d z ia c h  

i z a w sz e z o s ta ją  o d p a rte .

T o k i o ,  1 1 .  3 .  ( P A T ) .

Z  T a y u a n u  d o n o sz ą , ż e  w o jsk a  ja p o ń sk ie  

s fo rso w a ły  rz e k ę Ż ó łtą , z n a jm u ją c m ie jsc o ­

w o śc i T a ta n  i H sia n tu  w  p ro w in c ji S z e n si w  

p o b liż u m . H o k u .
9 sa m o lo tó w  c h iń sk ic h d o k o n a ło  n a lo tu  

n a  m . F e n lin g tu  (w  p o łu d n io w e j c z ę śc i p ro ­

w in c ji S z e n s i) . B o m b a rd o w a n ie n ie w y rz ą ­

d z iło  sz k ó d . Ja p o ń sk a a rty le ria p rz e c iw lo t­

n ic z a z e s trz e liła d w a sa m o lo ty  c h iń sk ie .

T o k i o ,  1 1 .  3 .  ( A T E ) .

K o m u n ik a t g łó w n e g o sz ta b u d o n o s i, ż e  

w o jsk a ja p o ń sk ie z a ję ły  d o ty c h c z a s w  p ó ł­

n o c n y ch  C h in a ch  te ry to riu m  6 6 9 ty s . k m -  

k w ., c o  m n ie j w ię c e j ró w n a  s ię p rz e strz en i  

c a łe j Ja p o n ii. W  c e n tra ln y c h C h in a c h z a ­

ję to  te ry to riu m  7 0 ty s. k m . k w ., tj. p rz e ­

s trz e ń ró w n ą w y sp ie ja p o ń sk ie j H a k k a id o .

W  w a lk a c h  o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  n a  fro n ­

c ie  k o le i P e k in  —  H a n k o w  o ra z  w  p ro w in ­

c ji S z a n s i s tra ty c h iń sk ie p rz e k ro c z y ły 3 0  

ty s. ż o łn ie rz y . G łó w n e  s iły  C z a n g - K a i-S z e -  

k a  z e b ra n e  są  w  re jo n ie k o le i Ł u n h a i, sk ą d  

D la cz e g o  B ro n isła w  Ja n o w sk i z a m o r­
d o w a ł ż o n ę  g e n e ra ła , je j c ó rk ę  i o b ie  s łu ­

ż ą c e ?

N a  to p y ta n ie  n ie  u d a  s ię z a p e w n e  u -  
z y sk a ć c a łk o w ic ie p e w n e j, w y c ze rp u jąc e j 

o d p o w ie d z i.

Z a g a d k ę  p o tw o rn e j z b ro d n i m o rd e rca  

p o p ełn ia jąc  sa m o b ó js tw o z a b ra ł z e so b ą  

d o  g ro b u .

N ie u le g a ż a d n e j w ą tp liw o śd , iż  p o d ­

ło ż em  z b ro d n i b y ł ra b u n ek .

N A  M I E J S C U  Z B R O D N I

W c zo ra j ra n o  d o  S k ie rn ie w ic  p rz y je ­
c h a ł o k rę g o w y sę d z ia ś le d c z y z Ł o w ic z a  
L ato s iń sk i. P o  z a p o z n a n iu  s ię z a k ta m i 
sp raw y i w y n ik a m i ś le d z tw a  p rz ep ro w a ­
d z o n e g o p rz ez p o lic ję , d o k o n a ł o n w iz ji 
lo k a ln e j w  d o m u , w  k tó ry m  z am ie sz k iw a ­
ła ro d z in a g e n . K o z ick ie g o . W iz ja b y ła  
p rz e p ro w ad z o n a  w  o b e c n o śc i p rz e d s ta w i­
c ie li m ie jsc o w y c h w ła d z b e z p iec ze ń s tw a .

W  g o d z in a ch  p o łu d n io w y c h  sę d z ia L a ­
to s iń sk i w y je ch a ł d o  Ł o w ic za , d o k ą d z < > - 
s ta ła  p rz e w ie z io n a p o d  s iln ą e sk o rtą p o li­

c ji ż o n a m o rd erc y , W ła d y s ła w a Ja n o w ­
sk a - K w ia tk o w sk a .

Jan o w sk a  m o ż e  b y ć  p o c ią g n ię tą  d o  o d

m o g iłę . S p o k ó j c e ch u je je g o p o s tę ­
p o w a n ie p o p o w ro c ie d o W a rsz a w y ,  
k ie d y  p rz ez 1 0 d n i je ź d z i p o u lic ac h  

m ia s ta , p o d c z as k ie d y trw ały  p o sz u ­

k iw a n ia  m o rd e rc y .
P rz y p u sz cz a ć n a le ży , ż e d o k o n y -  

w u jąc z b ro d n i S k w ie ra w sk i sn u ł z a ­

k ro jo n e n a sz e rsz ą sk a lę p la n y  k ry ­

m in a ln e .
Ju ż o d m ło d o śc i z d ra d za ł sk ło n ­

n o śc i d o  p rz es tęp s tw a . S k ło n n o śc i te  
ro z w ija ły  s ię z w ie k ie m . C a łe d o ty c h  
c z a so w e p o s tęp o w a n ie o sk a rż o n e g o  
w sk az u je  n a  to , ż e s ta cz a ł s ię  o n  n ie ­

u c h ro n n ie p o  ró w n i p o c h y łe j, n a  k tó ­

re j z a trzy m a n y z o s ta ł p rz e z c z v n n ik  

o d w o li je g o n ie z a leż n y  —  p rz e z k a -  
rz a c ą rę k ę  sp ra w ied liw o śc i.

W y ro k m ia ł b y ć z ie d n e i s tro n y  
w y ra z em o d w e tu sp o łec z eń s tw a z a  
z n isz c ze n ie n a jw y ż sz e j w a rto śc i d o ­

c z e sn e j c h ro n io n e j p rz ez  k o d e k s k a r ­
n y , ja k a  je st ż y c ie lu d z k ie , z a ś o d p o ­
w ied n ik iem  w y so k o śc i n a n ię c ia  in d y ­

w id u aln e! z łe j w o li o sk a rż o n e g o z  
d ru g ie j. N ie w y d a je s ię  rz ec z ą  p ra w  

d o p o d o h n a b y ja k a k o lw ie k k a ra T > o - 
z b a w ie n ia w o ln o śc i, c h o ć b y  d o ż y w o t­

n ie g o , m o g ła  w p ły n ąć  n a  p o p raw ę  o -  
sk a rżo n e g o . K o n ie cz n ą je s t w te d y  
n a jp e łn ie jsza  e lim in a c ja o sk a rż o n e g o  

o d sp o łec ze ń s tw a .
O sk a rż o n y p rz y ją ł w y ro k z p ła ­

c z e m  i łk a n ie m .
A d w . Je z iersk i z a p o w ie d z ia ł a p e ­

la c ję .

O dw rót w ojsk rzą^ow M th

P a r y ż ,  1 1 .  3 .  ( P A T ) .

H a v a s d o n o si z B a rc e lo n y , ż e w o jsk a  

g e n . F ra n c o ż d o b y ły m . F u e n d e to d o s (2 C  

Irm . o d sz o sy S a rag o ssa —  T e ru e l) . N a ta r-  

c ię o d b y w a s ię w z d łu ż sz o sy M o n ta b la n  

B e lc h ite . g d z ie p rz e rw a n o  fro n t w o isk rz ą ­

d o w y c h . U m o c n ie n ia , b ro n ią c e B e lc h ite o d  

p ó łn o c y  p a d ły , d z ię k i s iln e j p rz e w a d z e o g ­

n io w e j w o jsk  g e n F ra n c o . W o jsk a rz ą d o w e  

z n ijd ” ’* * i? w  o d w ro c ie . W a lk a n ą c a ły m  

fro r .-ie trw a .
S a m o lo ty g e n . F ra n c o z b o m b a rd o w a ły  

sz e re g  m ie jsc o w o ści le ż ąc y c h  w z d łu ż sz o sy  

S a ra g o ssa —  T a rra g o n a .

p o w ie d zia ln o śc i je d y n ie z a u k ry w a n ie i 
n ie p o w ia d o m ie n ie w ła d z o d o k o n a n y m  
p rz ez Ja n o w sk ie g o m o rd e rs tw ie . D e cy z ję  
w  te j sp ra w ie p o w e ź m ie w  n a jb liż szy m  

c z a s ie  sę d zia  L a to s iń sk i.

Ja n o w sk a tw ie rd z i, ż e p rz y p u sz cz a ła , 

iż rz ec z y , k tó re p rz y n ió s ł je j m ą ż p o c h o ­

d z ą  z  k ra d zie ży .

N u m e r a k t: 3 1 1 /3 7 .

O B W I E S Z C Z E N I E

O  L I C Y T A C J I  N I E R U C H O M O Ś C I .

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w e W ro n ­
k a c h  re w iru  I . Je rz y  P o d le w sk i, m a ją c y  k a n  
c e la rię w e W ro n k a c h , u l. P o z n a ń sk a  n r. 3 6 , 
n a p o d s ta w ie a rt. 6 7 6 i 6 7 9 k . p . c , p o d a ie  
d o  p u b lic z n e j w ia d o m o ści, ż e d n i a  2 1  k w i e t ­

n i a  1 9 3 8  r  o  g o d z .  1 0  w e  W ro n k a c h  o d b ę d z ie  
s ię sp rz e d a ż  w  d ro d z e  p u b lic z n e g o  p rz e ta rg u  
n a le ż ą c e j d o d łu ż n ic z k i M a rii C h u d z iń sk e j 
w e W ro n k a c h  n ie ru c h o m o śc i p o ło ż o n e j w e  
W ro n k a c h  p rz y  u lic y  P o z n a ń sk ie j 2 6 , z a p isa  
n e j w  k s ię d z e w ie c z y s te j W ro n k i k a rta 3 2 9 , 
sk ła d a ją c e j s ię z d o m u fro n to w e g o (H o te l i 
re s ta u ra c ja ) z a b u d o w a ń  g o sp o d a rc z y c h , k rę ­
g ie ln i i o g ro d u , o  o b sz a rz e 0 ,2 2 .7 4  h a . K się ­
g ę h ip o te c z n ą p rz e ch o w u je S ą d G ro d z k i 
W ro n k i.

N ie ru c h o m o ść o sz a c o w a n a z o s ta ła n a  su ­
m ę z ł 3 0 .2 4 0  g r. — , c e n a  z a ś w y w o ła n ia w y ­
n o s i z ł 2 2 .6 8 0 g r. — .

P r z y s t ę p u j ą c y  d o  p r z e t a r g u  o b o w i ą z a n y  

je st z ło ży ć rę k o jm ię w  w y so k o śc i z ł. 3 .0 '2 4  

g r. — .
R ę k o jm ię n a le ży  z ło ży ć w  g o to w iź n ie a l ­

b o  w  ta k ic h p a p ie ra c h w a rto śc io w y c h , b ą d ź  
k s ią ż e c z k a c h w k ła d o w y c h in s ty tu c y j, w  
k tó ry c h w o ln o u m ie sz c z a ć fu n d u sz e m a ło ­
le tn ic h . P a p ie ry w a rto śc io w e p rz y ję te b ę ­

d ą w  w a rto śc i trze c h c z w a rty c h c z ę śc i c e n y  
g ie łd o w e j

P rz y  lic y ta c ji b ę d ą z a c h o w a n e u s t a w o w e  
w a ru n k i lic v ta c v in e . o ile d o d a tk o w e m  p u -  
b lic z n e m o b w ie sz c z e n ie m n ie b ę d ą p o d a n e  
d o w ia d o m o śc i w a ru n k i o d m  e n n e . P r a w a  
O ió b trz e c ic h n ie b ę d ą p rz e sz k o d ą d o  l i c y ­

ta c ji i p rz y są d z e n ia w ła sn o śc i n a rz e c z n a ­

b y w c y b e z z a s trz e ż e ń , je ż e li o so b y te p rz e d  
ro z p c z ę c ie m p rz e ta rg u n ie z ło ż ą d o w o d u , 
ż e w n io s ły p o w ó d z tw o o z w u ln  e n ie n ie ru ­
c h o m o śc i lu b je j c z ę śc i o d e g z e k u c ji i ż e  
u z y sk a ły p o s ta n o w ie n ie w ła śc iw e g o są d u  
n a k a z u ją c e z a w ie sz e n ie e g z e k u c ji.

W  c ią g u o s ta tn ic h 2 ty g o d n i p rz e d lic y ­
ta c ją w o ln o o g lą d a ć n  e ru c h o m o ść w d n i  
p o w sze d n ie o d g o d z in y 8— 1 8 . a k ta z a ś p o ­
s tę p o w a n ia e g z e k u c y jn e g o  m o ż n a o g lą d a ć w  
są d z ie g ro d z k im  w e W ro n k a c h , u lic a P o ­
z n a ń sk a N r. 3 7 .

D n ia  8 m a rc a  1 9 3 8  r .

P o d l e w s k f ,  
K o m o rn ik .

N um er akt: S U V 37

O B W I E S Z C Z E N I E

O  L I C Y T A C J I  N I E R U C H O M O Ś C I .

K om orn ik S ądu G rodzkiego w e W ronkach  

rew ’ru 1. Jerzy P odlew skl m alący ksn-eiarlę  w e  

W ronkach , ul. P oznańska 3S na oodstaw le art 

676 i 679 k. d . C podM e do pubPeznel w iado ­

m ości te dnia 21. kw ietn ia 1«8S o  gods. 

'0 .45 w e W ronkach odbędzie s 'ę sprzedaż 

w d 'odze publlczneon przetargu należącej do  

dlużn lczkl Firm y  Tow . R kc. w  P ozna ­

niu nieruchom ości W ronki k ’rta 54. zap isanej 

w księdze w ieczystej S ądu  G rodzkiego  w e W ron ­

kach, położone) przy ulicy narożn ik ulicy O b ­

rzyckie) I Jadw ig i, składaiące) się  z dom u m lesz. 

kalnego, w arsztatu I zabudow ań gospodarczych  

o obszarze ń17  59 ha K sięgę hipoteczną prze- 

:how u)e S ąd G rodzki W ronki.

nieruchom ość oszacow ana została na sum ę  

zł 10  500.- cena zaś w yw ołan ia w ynosi zł

7 .8 7 5
P rzystępu jący do przetargu obow iązany jest 

złożyć ręko jm ię w w ysokości zł 1 O R O .—

R ę k o jm ię  n a le ż y  z ło ż y ć  w  g o to w iź n ie a l­
b o w  ta k ic h p a p ie ra c h w a rto śc io w y c h  h ą d z  
k s ią że c z k ac h w k ła d k o w y ch  in s ty tu c ji.w  k to  
ry c h w o ln o u m ie sz c z a ć fu n d u sz e m a ło le t­
n ic h . P a p ie ry w a rto śc io w e p rz y ję te b ę d ą  
w  w a rto śc i trz ec h c z w a rty c h c z ę śc i c e n y
g ie łd o w e j.

P rz v  lic y ta c ji b ę d ą z a c h o w a n e u s ta w o w e  
w a ru n k i licy ta c y jn e , o ile w  d o d a tk o w y m  
n u b lic z n y m  o b w ie sz c z e n iu n ie b ę d ą p o d a n e  
d o w ia d o m o śc i w a ru n k i o d m ie n n e

P ra w a o só b  trz e c ic h n ie  b ę d ą p rz e sz k o d ą  
d o lic y ta c ji i p rz y są d z en ia w ła sn o śc i n a  
rz e cz n a b y w cy b e z z a s trz e ż e ń , je ż e li o so b y  

e p rz e d ro z p o c z ę c ie m  p rz e ta rg u n ie z ło ż ą  
d o w o d u , ż e w n io s ły p o w ó d z tw o o z w o ln ie ­
n ie n ie ru c h o m o śc i lu b je j c z ęśc i o d e g z e k u -  
" ii i ż e u z y sk a ły p o s ta n o w ie n ie w ła śc iw e g o  
S ą d u , n a k a z u ją c e g o z a w iesz e n ie e g z ek u c ji.

W  c ią g u o s ta tn ic h 2 ty g o d n i p rz e d lic y ;  
’a c ją w o ln o o g lą d a ć n ie ru c h o m o ść w d n i 
p o w sz ed n ie o d g o d z . 8 — 1 8 -te j. a k ta z a ś p o ­
tre n o w a n ia e g z e k u c y jn e g o m o ż n a p rz e g lą ­
d a ć w  S ą d z ie G ro d z k im w e W ro n k ac h u l. P o -  

H a ń sk a 3 7 .
D nia 10. m arca 1938,

P odlew sW , kom orn ik .

N u m e r a k t: 5 9 9 /3 7 .

O B W I E S Z C Z E N I E  O  2 .  L I C Y T A C J I  
N I E R U C H O M O Ś C I .

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w e W ro n ­
k a c h re w iru I . Je rz y P o d le w sk i. m a ją c y  
k a n c e la rię w e W ro n k a c h , u l P o z n a ń sk a 3 6  
n a p o d sta w ie a rt. 6 7 6 i 6 7 9 k . p . c . 
d o p u b lic z n e j w ia d o m o ści, ż e  d n i a  2 1  k w i e ­

t n i a  1 9 3 8  r .  o  g o d z .  1 0 : 3 0  w e W ro n k a c h o d ­

b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  w  d r o d z e  p u b l i c z n e g o  
p r z e t a r g u  n a le ż ą c e j d o d łu żn icz k i Ire n y  
W o jc ie c h o w sk ie j z W ro n e k n ie ru c h o m o ść  
W ro n k i k a rta 2 9 0 z a p isa n e j w  k s ię d z e w ie ­
c z y ste j S ą d u G ro d z k ie g o w e W ro n k a c h , p o ­
ło ż o n e j p rz y u lic y P rz y T a rg o w isk u 5 c , 
sk ła d a ją c e j s ię z d o m u m ie sz k a ln eg o (c z y n ­
sz o w e g o ) o o b sz a rz e 0 ,0 2 ,8 3 h a . K się g ę h i­
p o te c zn ą p rz e c h o w u je S ą d G ro d z k i w e  
W ro n k a c h .

N ie ru c h o m o ść o sza c o w an a  z o s ta ła  n a su ­
m ę 7 .1 6 9 ,5 0 z ł, c e n a z a ś w y w o ła n ia w y n o s i 
z ł. 4 7 7 9 .7 0 .

P rz y stę p u ją c y d o p rz e ta rg u o b o w ią z a n y  
je s t z ło ż y ć  rę k o jm ię w  w y so k o śc i z ł. 7 1 6 .9 5 .

R ę k o jm ia p o w in n a b y ć z ło ż o n a w  g o to ­
w iź n ie a lb o w  ta k ic h ,  p a p ie ra c h  w a rW cio -  
w y c h  b ą d ź  k s ią ż e c z k a ch  w k ła d o w y c h  in s ty ­
tu c y j, w  k tó ry ch  w o ln o  u m ie sz c z a ć  f tin d v k z e  
m a ło le tn ic h . P a o ie ry w a rto śc io w e p rz y ję te  
b ę d ą w  w a rto śc i 3 / c z ę śc i c e n y  g ie łd o w e j.

P rz v  lic y tac ji b ę d ą z a c h o w a n e  u s ta w o w e  
w a ru n k i lic y ta c y ln e , o ile w  d o d a tk o w y m  
n u b lic z n v m  o b w ie sz c z e n iu n ie p o d a n o d o  
w ia d o m o ści w a ru n k i o d m ie n n e .

P ra w a o só b  trz ec ic h  n ie  b ę d ą p rz e sz k o d ą  
d o lic y ta c ji i p rz y są d z en ia w ła sn o śc i n a  
rz e c z n a b y w c y b e z z a s trz e ż e ń , je ż e li o so b y  
te p rz e d ro z p o c z ę c ie m  p rz e tare ru n ie z ło ż ą  
d o w o d u , ż e w n io s ły p o w ó d z tw o o z w o ln ie ­
n ie  n ie ru c h o m o śc i lu b  je j p rz y n a le ż n o śc i o d  
e g z e k u c ji i ż e u z y sk a ły p o s ta n o w ie n ie w ła ­
śc iw e g o S ą d u n a k a zu ją c e z a w ie sz e n ie e g z e ­
k u c ji.

W  c ią g u o s ta tn ic h  2 ty g o d n i p rz e d lic y ­
ta c ją w o ln o o g lą d a ć n ie ru c h o m o śc i w  d n i 
n o w sz e d n ie o d  g o d z . 8— 1 8 -te j, a k ta z a ś p o ­
s tę p o w a n ia  e g z e k u c y jn e g o  m o ż n a  o g lą d a ć w  
S ą d z ie G ro d z k im  w e  W ro n k a c h , u l. P o z n a ń ­
sk a 3 7 . «

D n i a  8  m a r c a  1 9 3 8 .

P o d l e w s k i ,  
k o m o r a i l u
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Express Kujawski, sobota 12 marca 1938 r. 

Szkolnictwa wydzielonych
powiatów w granicach Pomorza Zbrodnia komunistycznego pro- 

wokat ra, której ofiarą padł żoł-

Dnia 23 marca b.r. o godz. 9 rano w sali państwo- nierz Chrystusowy, ks. Stanisław 

wego gimnazjum im. Marii Konopnickiej we Włocławku, S*”?11- “fr1” sPołe-

ul. Bechiego 1, odbędzie się uroczyste przekazanie przez “ Od^iedźialńośTz. ten niecny 

Panów Kuratorów obwodów szkolnych w związku ze czyn Spada nietylko na zbrodnia- 

zmianą granic okręgu szkolnego pomorskiego i warszawskiego, rza; winno tu i środowisko, które 

go wychowało, i atmosfera, która

Włocławku, Strejch, wstrząsnęła całym społe­
czeństwem katolickim.

Świat pracy naT. 0. N
zatruła jego duszę.

Kule zbrodniarza były wyrazem 

nienawiści jego do Idei Chrystu­
sowej, której komunizm wypowie- 

• dział walkę.
11 Zbrodnia w Luboniu winna obu- 

j i i- azić w nas:
), ze zdobyli 
bardzo słabo' L czujność wobec zakusów ko- 

sytuowani. • munizmu oraz
Niezależnie od powyższego Pol- ’ 2. konieczność wspólnej zorga-

Nadzwyczaj przykładnie odnie- Zrozumienie dozbrojenia naszej ~ 

śli się do Funduszu Obrony Na- Armii i wysiłek ludzi pracy są 

rodowej pracownicy Polskich Za- tym znamienniejsze, -j -l ..i: 
kładów Przemysłu Cynkowego się na to ludzie 

Spółka Akcyjna w Będzinie.
Oto pracownicy Dyrekcji opodat­

kowali swoje pobory na przeciąg skie Zakłady Przemysłu Cynko- nizowanej, stanowczej walki z wro-

borów, pracownicy umysłowi l% ciły na F. O. N. kwotę 10.000 zł. rękę na nasze religijne i narodowe 

świętości.
Przestępstwem jest nie tylko

Będziemy błagać Matkę Naj­
świętszą, naszą przemożną Orędo­
wniczkę, by zaniosła przed tron 

Najwyższego nasze gorące modły 

ekspiacyjne oraz wspomagała na­
sze wysiłki ku w prowadzeniu w 

życie osobiste i społeczne naka­
zów wiary, by Chrystus królował 
nie tylko w duszach naszych lecz 

w

Dzikie gęsi 
wracają do kraju

W czwartek zauważono nad ni­
zinami nadwiślańskimi ciąg stada 

dzikich gęsi, liczącego kilkanaście 

sztuk i to z zachodu na wschód.
Powrót dzikich gęsi i szpaków, 

które także tu i ówdzie zauważo­
no, zwiastują ryc' łą wiosnę.

całej Polsce.

Zarząd 
Sodalicji Mariańskiej

Pań Miejskich

Włocławek, 10 marca 1938 i

Wezwanie
AwwMaa » ifcviujuiu Ulf-UnflUG], aiaUUnttG] WĆI1&1 L WTU*

6 miesięcy, w wysokości 3% po-|wego Sp. Akc. w Będzinie wpła- giem, który ośmielił się podnieść -ylnnlłlń N O
borów, nracownicv umysłowi I?a ciłv na F. O. N. kwnte 10.000 zł. r»lr«. na roliniin*  WW Wfcł WbIWIII I ■■
poborów i pracownicy fizyczni 1/i% .
poborów. i Czyn godny naśladowania.

Itaż^i iito i lytoniem 
można będzie nabyć 

znaczek pocztowy

Min. Poczt i Telegrafów wyda­

ło zarządzenie w sprawie sprzeda-
 ' ży znaczków pocztowych. W myśl

zarządzenia, od I kwietnia wszys- 
' cy sprzedawcy tytoniu obowiązani 
będą sprzedawać wymienione druki. 
Sprzedawcom znaczków udzielony 

będzie kredyt w wysokości 25 zł. 
Otrzymają oni prowizję, a urzędy

Zarząd Narodowej Organizacji pocztowe prowadzić będą specjal- 

należenie do komunizmu, ale i sze- Kobiet we Włocławku niniejszym ne rejestry, 

rżenie światopoglądu komunisty- wzywa swe członkinie do wzięcia '

- • ' k- k™* t0 erow.an’e ,g0 ?ve udziału w nabożeństwie ekspiacyj-
. wszystkich jego przejawach; obo- , j  • r l • j

Nazwę właściwej dzielnicy po-^wiązkiem więc naszym jest niwę- za z ro W . U °°,u’ 
cztowej należy podać do wiado-'czyć wszystkie ukryte wp’' - 

___ ’ nn cxartafrknnrtlarlii loir vav 1

■ a « 3 Wldtupugiquu J ----------- Wtycwa

Adresowanie listów do Warszawy »»z tolerowanie go Weiudziału

Wobec podziału obszaru m. st. 
Warszawy na 1 1 dzielnic poczto­
wych (Śródmieście, Żoliborz, Wo­
la. Ochota, Rakowiec, Moketów, 

Czerniaków, Grochów, Praga, 
Bródno i Targówek), nadsyłane 

do Warszawy przesyłki winny za­
wierać w adresie nazwę dzielnicy 

pocztowej, podobnie jak listy do 

Paryża, Berlina czy Londynu.
Dotychczas jednak nie wszyscy 

orientowali się, w jakiej dzielnicy

Oszust
------  r . W dni targowe na pl. Dąbrów-

Pływ/ te- "a o»ol>ie e.p. ksrędza skieg0 g„suje n]eznany
w -----------------, -------------------------- ------------------- , --------- - ।  raiviy ŁaŁupujc utuuuc j/iBcuiuiuty

- tek w sztuce, tak i w życiu towa- będzie się w niedzielę, dnia 13 i płaci za nie dawnymi monetami 
c Izi łYł 1 r\n nliPTnirm I . _ 1 v • it • i

mości wszystkim, z którymi pro- go światopoglądu jak w literaturze, Stanisława Streicha, które od-ji^y zakupuje drobne przedmioty 

wadzimy korespondencję.  *~1‘ ' “
'rzyskin. i publicznym, I ó'godz.72.30 w kościele kitedr.f-

J przyrzekając naszą niezłomną
! wierność kościołowi katolickiemu nym*
li gotowność obrony naszej i wiary, l Jednocześnie oświadczamy, że 

Onegdaj został dekorowany zwracamy się do członkiń naszego N. O. K. stać będzie wiernie w 

• . > Krzyżem Zasługi p. stowarzyszeni, o przybycie w dniu ,łużl)je Bogu i Ojczyźnie,

Osobiste

Srebrnym 1
Radwański, sekretarz

Zamiejscowego S. O. we Włoc- 

i owocną

dwuzłotowymi, podobnymi do 

kursujących obecnie monet 5-cio 

złotowych.
Ostatnio oszukał p. J. Galczaka. 

Należy mieć się na baczności.

pocztowej zamieszkują. —Obecnie Sławku, za długoletnią i 

poczta umieściła na wszystkich'pracę w sądownictwie.

J * O . I■> • uluL WICIllIC W < X^lCllvZ.J' IIllwV 3lsg Ud Ud w£,ŁI vdvl •

• ?’ i ®l°^arzy8Z.enia ° Przybycie w dniu s|użbie Bogu ; Ojczyźnie, zwalcza- Wrazie zetknięcia się z oszustem 

Wydziału b.in.t. j. w niedzielę do Katedry . r,unnu nrT.;»wv I™ 'Przy kupnie natychmiast zawiado-
re Włoc- na godzinę 12.30, aby wziąć udział l*c czynnie wszelkie przejawy ko- jne

owocną w nabożeństwie, organizowanym niunizmu, tak w życiu prywatnym

 przez Zarząd Akcji Katolickiej, jak i publicznym.
Dekoracji dokonał Prezes Sądu celem przebłagania Boga za zbro--skrzynkach do listów w bramach j i  

i sieniach domów ulotki, informujące, Okręgowego w Toruniu w obec- dnie w Luboniu, 
jaki jest prawdziwy adres poczto- ności całego personelu włocław­

skiego sądownictwa.wy mieszkańców danego domu. |z „Sokola14

Zarząd N. O. K.
Rzeźnio u stolnl

Walne zebranie członków 

T-wn Wspomagania Biednych
i Rada Okręgu (Włocławek) i Dzielnicy (W-wa) 

turniej ping-pongowy

Józef Rakowski, właściciel za­
grody wiejskiej w Warząchewce 

■ Nowej, był świadkiem niezwykłe- 
' go zajścia.

Zarząd Włocł. T-wa W s p o- Sprawozdanie i bilans T-wa są ^n'u 6 f- w obecności Zgłoszenia wraz 

ma gani. B i e d n y c b, za- J dla przejrzenia w kancelarii przy^'1,'05!*^''^ ^ł”^., Ko. które wynosi 30 gr. 

wiadamia, ze zwyczajne Walne' i -1 . • • j i » ! wała» Lubranca, Osięcin, Byczyny, cji należy składać
Zgromadzenie odbędzie się dziś dn. I™ świeckiej 24 ala człon- Aleksandrowa, Ciechocinka i Nie- Falenczykowski ul 
1 O r « . \ a ■ . . ' Ir Au, I _ ________ _JI V. __ vrz V V I /Oli TI • \ków T-wa.
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12 marca (sobota) b.r. o godzinie 

18-tej w lokalu T-wa przy ul. 
Królewieckiej 24 (parter)

Porządek obrad:

1) Zagajenie.

2) Wybór prezydium.

3) Odczytanie protokułu 

tatniego Walnego Zgromadzenia.

4) Odczytanie i zatwierdzenie > 
sprawozdania rachunkowego i bilan- , 
su za rok 1936/37. 1/ ‘ -----a-------J.... —7

5) Protokuł Komisji rewizyjnej. • zagraża niebezpieczeństwo.

Z os-

szawy, odbyła się we Włocławku (Sklep Ucznia). 
Rada Okręgu „Sokoła“ Kujawsko
- Dobrzyńskiego W wyniku do- ; ■■■
konanych wyborów uzupełniających

ZDMI1 omMoy Hlelwłll okazja!
t! I r^a a az^' Teae \X/ Ir __ I J. iWalentyna Rynkowska, ul. Ce­

glana 14, usiłowała dokonać samo­

bójstwa na pl. Wolności.

Desperatkę umieszczono w szpi- 

. talu miejscowym Życiu jej nie

6) Zatwierdzenie preliminarza 

budżetu na rok 1937/38.

7) Wnioski zarządu.

8) Wnioski członków.

9) Wybory do zarządu 

członków kolejno następujących 

(mogą być ponownie wybrani).

10) Wybory do Komisji rewi­
zyjnej.

3-cb

zes W. Filipiak, wiceprezes I dr. I- <-■
M. Szulc, (Lubraniec) wiceprezes' W

11 z. Krakus, członkowie. L. wszyscy wlocławianie 
Górnikiewicz, St. Markowski, J.' 
Stolarski, Wł. Jewiniewicz (Brześć 

r:?“_ ~ ~ r .
ny), M. Libera (Osięciny), R. 
Person (Ciechocinel 
ski (Nieszawa).

Na Radę Dzielnicy Mazowiec-' 
kiej, która odbędzie się w nadcho­
dząc niedzielę w Warszawie, z  

ramienia Okręgu zostali wydelego- Ferdynanda Ruszćzyca. 
wam d-howie: wicepr. Okr. Z.

Do stajni, w której nocował, 
dostało się trzech nieznanych spraw­
ców. Steroryzowali Rakowskiego, 

a sami najspokojniej przystąpili do 
z wpisowym, zabicia wieprza. Wkrótce oprawi- 
od konkuren- Ji g0 po fachowemu, mięso podzie- 

w firmie J-Jili między siebie i wyszli, zam- 
3-go Maja knąwszy przerażonego właściciela 

w stajni.
W kilka godzin po zajściu zroz­

paczony gospodarz zawiadomił 
władze policyjne, które natych­

miast wszczęły energiczne poszu­
kiwania za terorystami złodzie­
jami.

jadą do Torunia
T 0”»*?ki.(Ósięęi.| W nadchodzącą niedzielę 

k) i Malećzyń- b.m. wyrusza z Włoc­

ławka wycieczka do Torunia 

na wystawę najwybitniejsze­
go malarza doby obecnej  

Okazyjnie - dW. domy 
; do sprzedania we Włocławku.
Wiadomość: ul. św. Antoniego 51, 
Olszański.

Maurice Deco bra

„ DIABŁY WYBRZEŻY^
VICTOR McLAGLEN

dziś w „Słońcu"
Świetny ten program cieszy się ’ sensacyjny, pełen grozy i niebez- 

prawdziwym sukcesem. .Yoshi-/pieczeństw.
wara" jest prawdziwą perłą kine­
matografii. Jest to przeróbka z po- 3 Program pierwszorzędny tak dla 

wieści Maurice Decobry. Rolę star«ych jak i dla młodzieży.

główną odtwarza Sessue Haykawa ij 

znakomity aktor japoński, którego 

pamiętamy jeszcze z filmu „Bitwa, 
pod Czunimą". , Q|ia[||| j j ^5^

Fascynujący romans pełen życia " 
i poezji i wzruszającej głębi. ? 
Akcja dzieje się w Tokio, Yoshi- / 
warze, dzielnicy gejsz.

Drugi film „Diabły wybrzeży”; 
z Victorem McLaglenem jestarcy-ś

Pożar zagrody
We wsi Zieleniewo, gm. Cho-

decz, z niewyjaśnionych dotych- ------ ------ ..... v.,.

czas przyczyn spalił się Andrzejo- 'K r a k u s, członek Zarządu L. 
wi Błaszczykowi dom mieszkalny, i Górnikiewicz i naczelnik Niklewicz.

Straty wynoszą przeszło 1.700 zł. ’. >Gin!n,’tyCZne ”So' 

I koi we Włocławku, organizuje 

j w dniach 19 i 20 marca (sobota śnię toruńską.
i niedziela) turniej ping - pongowy. ।  „

w Turniej powyższy jest dostępny Koszty wycieczkowe tyl« 
, dla członków drużyn chrześcijań- ko 2 złote Od OSOby. 

z wwawka ° ^z- 

! cza panów, 2) gra pojedyńcza 9 rano specjalnym pociągem 
: pań, 3) gr. pocieszenia panów, ^ popularnym, powrót z To. 
gra podwójna panów, 5) gra mie- j .
szana. Projektuje sie urządzenie runia ° 8ocłz- 9 wieczór, 
ponadto gry młodzików do lat 15 

oraz setiorów powyżej 35 lat.

Dyżur iekorskl l upteczny
Dyżur apteczny — p. Dziekanowskiego- 
ul. Cyganka 24.

Dyżur apteczny — p. J. Gutkowskiego
Plac Dąbrowskiego 4.

Dyżur lekarski — dr Wdowiak, St. Ry­
nek 4. tel 15 81.

Wycieczkowicze zwiedzą 

pozatym najciekawsze obiekty 

miasta Torunia oraz rozgło-

Pokój nmehlowflny, 
wejście oddzielne, z całodziennym 

utrzymaniem do wynajęcia od zaraz. 

Wiadomość: ul. P. O. W. 

Nr. 1 — restauracja.

wintti. u tl itiiłie —

7 . Potrzebna ekspedientka z kaucją
/.apisy pragnących wziąć I 200 zł. do sklepu rzeżnickiego. 

udział wyciecce przyjmuje Zgłoszenia do Adm. „Expressu” 

- . . sekretariat T-wa Krajoznaw-pod „200“.

ceny zremiopłatiow ■ czego w gmachu Muzeum!
z dnia 10 marca b. r. Ziemi Kujawskiej.

20.50 - 21.00'

27■(,(, - ^•’o0 z (Disłu 
is.ool^”"-, 

19 00 — 19,50 i)tan woc*y Qa Wisie pod 

150 — 180 i Włocławkiem wynosił onegdaj i 
90 — 120» +237 cm. Woda opada. 1

Pszenica 

Jęczmień zw. 
Jęczmień br. 
Owies 

Koniczyna biała
Koniczyna czerw.

B0LACH 
GŁOWY
PROSZKI DLAk 

naWBtyoM

Redekton Walerian Gliniecki. Z.W. Gr.l. p. I. .B-CIA PIOTROWSCY-, Wł.d.w.k, Przedmi.j.k. 20 T.I.I.. II -oó: Wyd.w-.: Stefan Piotrowski.

4 Książnica Koperaikańska j
w Toruniu


